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Nieznane listy prof. T Kotarbińskiego 

„I t ·es e 
szezęśeiarze '! 

·Przyjaźń Tadeusza Kotar
bińskiego i Winicjusui Łacha
cińskiego zaczęła się gdzieś w 
k?ńcu lat sześćdziesiątych. Wi
m~jusz La~hacińsk1 syn pol
skiego emigranta pracującego 
przez kilka lat w zakładzie 
włókien~czym w Amiens, jui 
jako dziecko pokochał Francję. 
W d1·ugiej ojczyźnie spędził 
właściwie ~ylko sześć lat życia, 
ale w~pamałe wspomnienia z 
dzieciństwa zostały na nastę
pnych kilka dziesięcioleci. Roz. 
miłowany w kulturze francus
kiej .. z. pasją rozczytujący się 
w ks1ą:r.kach poświęconych kul 
turze 1 filozofii musiał w koń
cu zetknąć się z jednym z naj-
2makomitszych uczonych pol- · 
•kich, wybitnym humanistą -
profe~orem Tadeu:izem Kotar
bińskim. Pretek9tem była ko
lejna książka Profesora, która 
'trafiła właśnie do rąk Łacha
cińsKiego. Tak się 2'aczęła nie· 
zwykła przyjaźń, której ślady 
zachowały się w licznych U
stach. 

6 grudnia l!l69 r Profesor 
pisał: 

„To na~eży do największych 
satysfakcji dla autora, jeżeli je· 
go my~h z-na1du3q zrozumienie 
i uznirl!e u czyte1nik6U' myśtą
cych 1 w1azhwych '1.a Ludzkie 
ktopot.1J. Czeszyihym szę, gdyby 
to, co próbu1ę 11111>1.ikować tra
fia_lo do 'Tqk większej ziczb11 
osob podobnze iis-ocsobionych. 
niż na to pozwala nzkla liczba 
egz·empla7Z1J nakłac1QU1. I tak 
jestem szczęściaT7ern bo od cza. 
su do t.zasu co.~ >n1. d""Ukuja i to 
i owo dnch<td:>i do '71dzz z tro 
ską p.,~zukujricych. •ar.: 3ak i jC!, 
~dpo•Jl•rrlzi na v11tanie, Jak t:yć, 
zeby 2yć godzi•ne.'' 

To "Statnie ?'.dartie z listu 
prof. T Kota,rhiń.;Kif'go rnozria · 
uważ'll' za motto «; lkunastofet
nre~ 1nr.:>spondf'n,· 1• kr~zącej co 
Jakiś '1i~ rniędzv 04biardcam1 
i Waz„zawą. Był) oc1.ywiśc1p 
wyjąt.n bo profe:;.or czasami 
nads1TłąJ kartkę z •ak1ejś odJe. 
głej rrnejscowości, gdzie wła
śnie spędzał wakacje 1 korzy. 
atał i porad lekarzy 26 lipca 
1971 r nadesłał kartkę z Lądka 
Zdroju. Zapisana drobnym, le· 

r 

dwo czytelnym pismem świad
czy o zaint&esowamu się posta
cią spawacza z Pabianic. 

„Z T11da§cią czytu'ę listy Pana 
.łwiadczqce o uporczywości i 
gorliw'.Jści w stopniowo corai 
poważniejszym pT21yswajanm so
bie . ( .„) obcych języków. GoTąco 
iyczę dalszego tTWania. w tym 
zamiarze t dalszych na tej dTo
dze postępów. ( ••. ) Czy mógłbym 
wiedz1.eć, jakie są Pa'll4 aspira.
cje, jaką chce pa.n wydoskona
lić sp:?cJalność zawodową, bo ję
zyki t'> środki, a. środki są po to, 
aby sluzyt celom". 

10 pazdziernika 1971 r. Profe
sor 

4
jeszcze raz wraca do pasji 

Łacnac1ńskiego. 

,,Pan obTa.i iamiaT budzący 
1zacunek. Dąt11 Pan bowiem 11ie 
tylko do tego, by opanować-kil· 
ka języków świata. cywiltzow:i- _ 
nego ' w ten sposób otworzył 
sobie cirogę na s..iE"rok1 świat, 
ale jak uiiG.ać z panskich Listów, 
chce Pan wspóldzialać w opa
nowaniu przez kulturę prymi
tywizmu i zdziczenia, panoszą

cych qtę <lokola. 
(„.) Vucale me jeSI prawdą, ze 

,iedynq drugą do t>rawdziwego 
~ż.~z •go wyksz•atce1iia umysłu 
jeM. 'J1ormulny tok studiów 
szkoln.;c h. lluż mnmy w dzie 
jach z'l.a,wmitych sa-nou.ków, 
przvk'advm Edison A nmieJP,· 
tność r .em1eślniczo TObotnicza to 
te:? •'>d.7aJ mqrfrośC1 Reymont 
celomlJ oµanowa? kraw1ef'h1'0, o 
czym 'vdarlczy tabtico cechu 
kraw<~·>W rni1sta>i>io'l1a na Kra
kou:skiw 0rzedM-ieśriu." 

W ' 1P1u· Ji~tarh Frofr sor ubn· 
lewa. i7 nif' ~tarcza mu rzasu 
nn '·<0resoondnwarne Oto 12 
stycz.1'a 1972 r. tak o tym 
w<pw•'ma. 

„JP'i'"ą z pra1rdziwych .~atv
~fakrJ• oóżneqo unEku jest bo
rwctw) nawiazanurh w dąou 
'-11rin ·ąrwofwi ' <11cz:li1c11mi lu
dźmi .; u uro?ajn s·ę one 11' ko· 
resp" 1r11cj1. "ri!iei:r<.ty. ta zr!o
bycz ,11r1owa ma w sobie cos 
groź>: ego. Miano· 
wicie koresponden- 4 
cja tak się rozrasta, 
ze człowiek ~ czasem 
przestaje mieć możność 

·gbste 
ekty 

o 

l odz' 
't:. ZY P ASEWICZ 

Lety przede mną dokument opracowany przez Wydział Kultu· 
ry. i Sztuki UML, a poświęCO!ilY ocenie minionego sezonu w 
łotlzkich teatrach dramatycznych. Z niektórymi sądami można 
by się spierać, inne opinie - choć o tym później nieco - są 
tak karkołomne, jakby miały służyć li tylko wsparciu z góry 
przyJętej tezy, całość opracowania (pomijając Językowo-logiczne 
wygibasy) zdaje się być jednak wyważona i rozsądna, przepojo
na szczerym niepokojem o mglistą przyszłość teatralnej Łodzi. 
Cytuję: 

„(u.) Sezon przebiegał pod 1nakiem niepokojów l rozterek o 
przyszłość modelu strukturalnego i ekonomicznego teatru, które 
zresztą. funkcjonuj'\ w świadomości Judzi teatru nadal i pytania 
nadał '!'1120.stają otwarte. Skutki działania reformy gospodarctej, 
numo 1ż we dotkn I ona hczpośrę io samego teatru dały się 
ollc~ć n sposób•Wf źny l niekorzy-5tay. • ymvtłlmy k;YZ)SU•eb
jawdy się w postaci zagub,ienia l zniechęcenia twórcow i arty
stów teatru. Autorytet moralny 1 artystyczny kierowników teat
rów osłabł w-yraźnie, co osłabiło wątłe także dotychczas indywi
dualne oblicza teatru. Nie sprzyjało to skupieniu wokół własnych 
teatrów publiczności, tym bardziej, iż proces odchodzenia. widza 
pojawił się dużo wcześniej. 

( ... ) Teatry wymagają jak najszybszego podjęcia działań reor
;aniza.ey jnych, riic tylko systemowych, ustalonych centralnie lecz 
także mi~jscowego działania kierownictw artystycznych. Nie~będ
ną w daJe się potrzeba podjęcia w każdym z teatrów szerokich 
roz~ów Jla tematy podstawowe, dotyczące struktury, kształtu or
gartuacyJnego, artystycznego I konieczności nowych rozwiązań 
modelowych na własny użytek. Dyskusja ta.ka jest niezbędńa. po 
to, aby nie czekać na gotowe rozwiązani!!. lecz zanim powołane 
zostaną nowe formy strukturalne, kierownictwa teatrów miały 
sprecyzowane wyobrażenie, Jak ich własna placówka może I 
winna funkcjonować w nowych warunkach. Także po to aby 
sprecyzować równie:!: jaąno zadania artystyczne, jakle win~a peł
nić w dużym, wleloteattalnym ~eście, jakim jest Łódź". 

DYSKUTUJMY, 
ALE O CZYMł 

Dyskutujmy więc, proszę bardzo, jednak w miarę możliwotcl 
publ~czni~ - łam~ „O~głosów" stoją przed wszystkimi otworem 
- me widzę bowiem zadnego powodu, iżby smętny stan więk
szości łódzkich t?atrów,. jak również poczynania administracji 
pra~nącej sytuacJę odmienić, owiane były mgiełką niedopowie
dzen, czy wręcz otoczone tajemnicą. 

Uprzednio warto by wszakże ustalić, o czym dyskutu
jemy właściwie. Czy o sztuce teatru rozpatrywanej nie-
jako „w stanie czystym", o premierach, prapremierach 8 
i tak zwanych wydarzeniach artystycznych czy te± o 
siermiężnej rzeczywistości, realnych gu~tach

1 

i potrzebach 

Foto.: Archiwum 

Gór'ld, 11.Xl. 1918 

Józefowa przyszła z miasta I 
mówi: „ojej, żandarmom ode
brali strzelby, konie, w ogóle 
wszystko. Masę tam znaleźll 
mięsa, kaszy, wszystkiego pil· 
nują, nie wolno nikomu nic 
wziąć. Pijane już były i jeden 
strzelił, ale go zranili i felczer 
robi opatrunek. A te, to same 
takie młode, palta pozdejma~i, 
pod spodem już miały mundu
ry, przypasywali sobie strzelby 
i weśli na konie". - Wczoraj 
jeszcze przyjechał Janu, cho
ciaż już prawie nie miał czasu; 
powiedział o powrocie Piłsud
skiego i swojej nominacji 
Rząd ludowy z Lublina ma 
zwycięż~ć. - Ach, napatrzy
łam się tu tylu rzeczy niena
wistnych przez ten ostatai 
rok, że się nie umiem cieszyć 
ani wierzyę w trwałość zwycię
stwa. Tyle pracy żelaznej, tyle 
pochmurnego uporu w nadziei, 
tyle krwawej udręki - czyż 
takie rzeczy kiedykolwiek na
prawdę Z\vyciężają. Dzieliłam 
z nimi nie trud niestety, ale 
•· ~Y~tkie Jego gorycze !ł 
dziś pozostaję w tyle, pełna 
niedowierzania i głuchej, ko
biecej trwogi o to, co pewno 
będę musiała przecierpieć. Po
żegnałam Jana dziś rano na 
dłużej, zostałam tu. Przez dni 
ostatnie matka była ciężko 
chora na epidemiczną teraz 
groźną, często śmiertelną gry~· 
pę. Pielęgnuję ją i kocham. Na 
to samo chory Jan pojechał na 
pracę ciężką i bardziej, niż do
tąd, niebezpieczną. („.) 

Górki, 13.Xl.1918 

W Warszawie zrzucenie oku
pacji odbywa się mniej gładko, 
krew się leje. Ale wcale nie to 
jui dla mnie jest teraz naj
gorsze. Wojna i Jan oduczyli 
mię czułostkowoŚ<;i. Ważne ·są 
inne sprawy. Pol.Ska, szalona i 
radosna z odzyskanej wolności, 
leży dziś między Rosją bol
szewicką i zrewolucjonizowa
nymi, socjaldemokratycznymi 
Niemcami. Ogromne, tak ciężko 
okupione zwycięstwo partii 
Piłsudskiego wydaje mi się jui 
teraz zakreślone na krótką me
tę. Ich socjalizm pie może mieć 
tych wywrotowych, niszczących 
aspiracji, dla nich zbyt jesz
cze jest cenne odzyskanie kra
ju. I tym razem los chciał, że 
Polska jest spóźniona. Gdy w 
Niemczech zrzucono Wilhel
ma, to na gmachach rządowych 
zamiast barw narodowych wy· 
wieszono czerwony sztandar 
Nie jest wcale dziwne ani nie
słuszne, że Polacy u siebie · z 
tym samym nakładem rewolu
cyjnej energii zawieszają bar
wy narodowe; chciałabym na
wet ja osobiście, aby przecie:? 
pozwolono im wisieć choćby 
parę miesięcy. - Ale czuję w 
tym ni_ebezpif'czeństwo nowe t 
nietrwałość. W rewolucjach 
zwycięża to, co najjaskrawsze. 
najdalej idące Rewolucja mu
si dojść ad absurnum abv si<' 
sama wyczerpać i ~nisŻczvć' 
~eżeli nie zawi;ze tak jest, ·to 
Jednak zdaje mi się, że tak bvć 
powinno. Ale nie jestem temu 
raci1. s::ima jestem też jak gdv
by nieco spóźnlomi - Nie ·i· 
dzie mi w ,:;zczególności o (. } 
formy rewolucji rosyjskiej_ 
nrzvpusz<'7-am skw.-,pliwie, 7f 
niemiecka potrafi tego jakoś u 
niknąć., Ze Austria niemiecka. 
Węgry, Holandia będą innym 
terenem przewrotu niż ( .. ) Ro
sja. Ale ten ogólny kryzys 
Euroif.y niejako obowiązuje 
Polskę. A tu źle się dzieje. -

Dekret rządu lubelskiego 
brzmiał tak mocno, jego pro
gram QYl w całości do zaakcep
towania - a jednak przy jazd 
Piłsudskiegó nie uratował go 
od dziwacznego, niezrozumiałe
go dla mnie rozbicia. Widok o
dezwy, podpisanej przez Radę 
Regencyjna. już niby z,valoną 
przez dekret lubelski, z Piłsud
skim łącznie, był dla mnie 
okropną niespodzianką, chociaż . 
dowództwo całej siły zbrojnej 
oddawała wreszcie w jego ręce. 
Zupełnie to nie bylo potrzebne 
już teraz, ostatnie dni war
szawskie i bez tego ()awały mu 
tę władzę od ludu. - Jestem 
daleko i niedokładnie ,. !'zvstko 
wiem, zapewne były jakieś 
ważne względy. Ale na tę 
chwilę postulat jedności naro
dowej, w ten sposób salwowa
ny, jest znikomy wobec wagi, 
ja-ką miałoby ·dla ościennego 
socjalizmu zapanowanie Pił
sudskiego, jako jednak socjali
sty, na drodze" przewrotu, a 
nie legalnego przejęcia \Vładzy. 
Piłsudski i wszyscy z nim idą
cy, tworzą, z mozołem i ofiara
Mi tę bu'dowę rządu, by d::ić 
materiał do zniszczenia dalsze
mu etapowi ściśle socjaln~j 
rewolucji. Rząd Piłsudskiego, o 
ile się utworzy z tej 'sytuacji, 
będzie miał los podobny c;o 
rządu Kiereńskiego w Rosji, 
Karolyego . na Węgrzech i Ma
ksymiliana Badeńskiego w 
Niemczech. Ach, obym się my
liła. - Czekam tu, samotna z 
matką, odcięta od rzeczywisto
ści, z niesłychanym łaknieniem 
gazet, które z rzadka przynoszą 
piechotą z Warszawy. Dziś 
wiem to, co działo się tam 
przedwczoraj. - O jednym 1e
szcze myślę ratunku, aby w 
miarę przejmowania i grunto
w:ania swej władzy Piłsuósk:i 
sam wobec własnego stanowi
ska dokonał niejako zamachu 
stanu i stworzył rząd do tyla 
socjalistyczny, by nowy prze
wrót z interwencją Niemiec i 
Rosji był zbyteczny. Komolika
cja jest jednak tego rodzaju, 
że skrajny socjalizm rosyjski i 
związana z nim tutejsza par
tia SD nie pragnie wcale so
cjalistycznego rządu, ty~ko d ·
ktatury proletariatu. Ciuję się 
w obowią:!!ku być jak najbar
dziej nowoczesna, a jednak wo
bec tej tezy bolszewickiej u
czuwam wewnętrzny protest. 
wyraźną wrogość. Zaraz jed
nak myślę sobie: może to wła
śnie samoobronny odruch ka2 
dego ancien regime'u wobec 
głuchego p.omruku żąciającc:;j 
,sw~ich oraw <...). - Takie <::ą 
mo3e t"!raźniejsze najgłębsze 
troski - obok choroby matki i 
pewnego nie.pokoju o los Tfa. 
ni, a zwla„zc7,n Jana, br,dącf"'go 
w snmym sercu z:ichodzac,·rh 
ter.az w \Var~zawie spra\,:. "c .) 

Górki, l 4.Xl.1918 

Z paru przyczyn jestem spo
kojniejsza. Do3tdlam dziś' 
pierwszą wiadcmośc od Jana. 
Przeczytałam numer „Robot:ii
ka', z ktorego widzę. ie st"1-
no\,isko PPS mi l.vystarcza. z 
pism tC'Ż widzq, le socJaL.et~t"· 
kracJa Niemiec Jest ~edmk • 
bardzo ~dmie nna od rosyjskiej 
w technice r .wolucjl i w for
mie rządu Z tym możnn si~ 
ealkow icie solidaryzować. 
Wr.es:i:„ie .dowiaduję się, że P1ł
Sl.1(1sk1 mianował preze,:;f m ga
binetu Daszyński! go, tego sa
mego,_ k óty stworzył rząd lu-
belski. Wc;:orajszy 
strajk i manifestacje' 3 
PPS miały jako re-
zultat zawieszenie 
na Zamku czerwo-



TAK SĄDZĘ 

Realizm 
nie wykluc~a ·wątpliwości 

Odnoszę wrażenie, że powoli do głosu zaczynają dochodzić 
realiści. To bardzo dobrze. Należałoby się z tego cieszyć. Rea
lista - jest to bowiem taki człowiek, który w swoim rozumo
waniu, myślema i działaniu, które tego myślenia jest wynikiem, 
bierze za podstawę obiektywną ana11i.„ rzeczywistości. Realista 
liczy się z faktami, stara się odrzucać wszelkie mity, mrzonki 
i oderwane od rzeczywistości marzenia. Realizm nie wyklucza 
jednak ani wątpliwości, ani wy.obraźni. Czasem mówi się o płas
kim, przyziemnym realizmie, jako przeciwstawieniu fantazji, ro
mantycznych wizji, puszczonej na wodze wyobraźni. W życiu 
potrzebne jest wszystko, i wyobraźnia, i fantazja, i marzenia, 
ale bez poczucia realizmu nie zbuduje się niczego trwałego 
Pt'ltrzebny jest więc również realizm. Szczególnie dziś, kiedy 
wszyscy chcemy wyjść wreszcie z kryzysu, a ciąg"le nie bardzo 
wiemy jeszcze jak to zrobić. 

Zaczynają dochodzić do głosu realiści, ale oto Mieczysław F. 
Rakowski na spotkaqiu z autorami listów do rząuu powiada, 
źe w historii Polski nie było jeszcze takilgo faktu, aby zwycię
żyli realiści, aby ich posłuchano. Nie chcę się spierać. Myślę 
jednak, że można wśród polskich polityków różnych czasów zna
leźć realistów i wcale nie przegrnnych. Poza tym historii nie 
można traktować jak,o fatum zawhslego nad naszym narodem. 
Z tego, że realiści tu i ówdzie w przeszłości przegrywali, że 
ponosili klęski, nie musi wcale wynikać, że i teraz muszą prze
grać. Historia nie ciąży w sposób fatalistyczny nad teraźniej
szością i przyszłością. Jeśli jest nauczycielką życia, to trzeba to 
rozumieć w taki sposób, że poznanie jeJ pozwala spadkobier
com na właściwe, realistyczne wyciągnięcie wniosków, a nie 
-ł!tałe' powtarzanie błędów. Pojętni uczniowie błędów nie powin-
ni popełniać, chyba, że nie są pojętnym!. 
Minioną sobotę spędziłem w Ozorkowie. Byłem w „Latonie" 

tia konferencji zakładowej ·PZPR. Konferencja przebiegała spra
wnie. Dyskusja koncentrowała się wokół dwóch spraw: wycho
wania młodzieży i 10 listopada. W „Latonie" przeważają kobie
ty. Załoga na ogół młoda, ale są i ludzie w zaawansowanym 
wieku, jak też renciści czy emeryci. Nie dziwi mnie ich zanie
pokojenie sprawami wychowan'ia młodego pokolenia, to, co się 

rzegląd 
prasy 

„ - "" . . ~Ji:' .... , : l • • „~. :..' : '.;,; . ~~, . 

SEKRETARZ OSOBISTY 
WŁADYSŁAWA. 
GOMUŁKI 

wielkim przyjacielem Związku 
Radzieckiego, przyjacielem na
rodów radzieckich. Jesteś 
prawdziwym internacjonalistą. 
Wiem, że jesteś czlowiekiem, 
na którym można polegać. To 
myśmy nie mieli racji w te:J 
nieufności do ciebie". 
Prowadzący rozmowę Marian 

Szulc zapytał też o stopień po
informowania W. Gomułki o 
tym, co dzieje się w k!aju. W. 
Namiotkiewicz tak UJął t~ 
sprawę: 

„ ... jak to, nie bylo żadnych 
braków i niedostatków? 

Owszem, byly i to poważne. 
„He, moim zdaniem, były to 
przede wszystkim niedostatki 
analizy. Rzeczywiste problemy 
nie polegały na trudności w 

w latach 1956 - 1970 Walery Y&~!i.P. d~ informacji, czy na 
Namtottdew!er~tl!!'-';;;ąnr;;;;;;:;,;zanamowaniu przepływu infor-
łamacb „ZDANIA" (nr 7 z paź· macji. ( •.. ) źródłem tych slabo-
dziernika 1982 r.) o swoim by- ści, jakie pojawiły się z bte-
łym szefie. Władysław Gomuł- giem czasu w pracy towarzy-
ka w najnowszych naszych sza Wieslawa nie byly lukf. in· 
dziejach odegrał znaczną rolę formacyjne. („.) Otóż twierdzę: 
Stanął na czele PPR w trud- clostęp do informacji byl, moż-
nych, okupacyjnych czasach. liwości weryfikacji także. Jeś-
Był przywódcą tej partii po li chodzi 0 samego towarzysztJ 
wyzwoleniu. Miał znaczny Wieslawa, to doskonale zdawal 
wpływ na ukształtowanie pro- on sobie sprawę z konieczności 
gramu PPR, jak też wspóltwo- sięgania po informacje z róż· 
i-zył podwaliny socjalistyczne·go nych źródel. Jednakże mimo to 
paristwa, określał kierunki roz- informacja, którą dysponował 
woju i budowy socjalistycznego nie byla w sumie dostatecznie 
społeczet'l.stwa. Przed zjedno- wielostronna. A zatem nie da-
czeniem ruchu robotniczego zo- wala całościowego, a jednocze· 
stał odsunięty od kierowania śnie w pełni obiektywnego o
partią, oskarżony o odchylenie brazu rzeczywistości. Byl to 
prawicowo-nacjonalistyczne, a niewątpliwie poważny manka-
nawet uwięziony. W 1956 roku ment. („.) Jednostronność tn-
wrócił do kierowania PZPR. W formacji 0 rzeczywistości moż-
1970 roku . odszedł w tragicz- na bowiem przezwyciężyć na 
nych okolicznościach. Przypo- drodze analizy, która prowa-
minam te znane przecież fakty dzi do 'Usunięcia znieksztalceń 
- jak zresztą słusznie to pod- powstal1}ch w obrazie tej rze-
kreśla Walery Namiotkiewicz czywistości. z tego względu w 
- gdyż stworzyły one „podatnu istocie rzeczy główną sprawq 
grunt dla kontrowersyjności jest zawsze analiza". 
sądów" o Władysławie -Gomul- Publikacje na temat Włady-
ce. Stworzyło to jednak nie sława Gomułki - jeśli są rze-
tylko grunt dla „kontrowersyj- telne, a ich autorzy mają co~ 
nych sądów", ale też dla po- faktycznego do powiedzenia na 
mówień i oszczerstw. Walery jego temat - pozwalają po-
Namiotkiewicz wspomina, że w znać prawdę 0 tym człowieku 
1956 roku, kiedy ważyły się Io- i rol!, jal;tą odegrał w naszej 
sy powrotu Władysława Go- historii. Pisać 0 łudziach, kt~-
mułki dó kierownictwa partii. rzy odegrali jakąkolwiek rolę 
wielokrotnie słyszał „wręcz ha- w naszych dziejach trzeba, aby 
niebne kalumnie na jego temat pamięć 0 nich nie ginęła, jak 
z ust osób bardzo wysoko to dzieje się z Leonardem Bor-
wówczas postawionych". Wł. kowiczem _ pierwszym woje-
Gomułka, kiedy już został I wodą szczecińskim, a jeszcze 
sekretarzem KC PZPR, „zawie- wcześniej pełnomocnikiem rzą-
si~urtynę milczenia nad swo- du do spraw Pomorza Za-
imi krzywdami" i nie zrobił chodniego. Zaporłmiano na 
nic złego tym, którzy go nie przykład 0 nim, kiedy w 1975 
tylko atakowali, ale i obrzucali roku ustanawiano i nadawano 
kalumniami. „Gryfa 30-lecia", a także „Me-

Z dużą rezerwą do osoby dal Gryfa Pomorskiego". Mówi 
Władysława Gomułki odnosili się bowiem, że 
się przywódcy niektórych par
tii komunistyc „!1ych i robotni
czych. Z rezerwą odnosili się 
też przywódcy radzieccy. W. 
Namiotkiewicz opowiada o 
wystąpieniu N. S. Chruszczowa 
na przyjęciu urządzonym · na 
cześć polskiej delegacji w 1958 
roku w Moskwie, kiedy to 
padły takie słowa: 

„Dwa lata · przyglądaliśmy 
iię, jak ty działasz i kim je-

- stei - powiedział N. S. Chru
szczow. - Wszyscy mnie przed 
tobą ostrzegali. ( ... ) Ale ja 
przyglądałem się uważnie i 
dzU wtem, i:e jesteś naszym 
prawdziwym przyjacielem, 

2 ODGtOSY 

LEONARD 
BORKOWICZ 
OBRAZIŁ SIĘ NA 
SZCZECIN 

u·w 
Ale dzisiejszy Szczecin - pi
sze w „MORZU I ZIEMI" (nr 
2 z października 1982 r.} Marek 
Jerzewski - nie byłby taki, 
gdyby nie pasja, starania i o
fiarność L. Borkowicza, który 
dziś mieszka w Warszawie i 
czuje się trochę rozgoryczony, 
że w Szczecinie jakoś o nim 

niedawno w Otorkowie zdarzyło zaniepokojenie owo w pełni 
uzasadnia. Oto grupa uczniótv szkoły podstawowej obrzuciła 
kamieniami pociąg osobowy, raniąc pasażerów, oto trzech 16-lat
ków uplanowało napad na taksówkarza, który miał akurat 
utarg w wysokości. ... 300 zł. A napad mial hyć rabunkowy. Oto 
z przyzakładowej szkoły uciekaJą uczennice w poszukiwaniu 
lepszego życia. I dlaczego tak się dzieje? Czy takie były cele 
naszego wychowania? Kto jest 'temu winien? Gdzie popełniono 
błąd? Czy młodzi są w stanie zrozumieć, że na nich ciąży od
powiedzialność za przyszłość kraju? Niektórzy sądzą, że wycho
wywaliśmy młodych w kulcie walki i oto mamy tego skutki. 
Wychowywaliśmy romantyków, a nie realistów. 

To dobrze, że dostrzegamy złe skutki naszegd wychowania. 
Na ogół jednak dostrzegamy je u innych, a rzadko u siebie. 
Szukamy winnych z dala od siebie. Proponujemy zmiany w 
stosunku do młodzieży również z dala od siebie. Niech się zmie
ni szkoła. Surowiej karać. Więcej się troszczyć o młodzież. Re
alizm nakazuje powiedzieć, że odpowiedzialność za młode poko
lenie ponosimy wszyscy. Choćby przez to, że służymy im przy
kładem. A. więc przez to, oo robimy i jak robimy. czy potra
fimy być zdyscyplinowani. Oni przecież muszą na czymś się 
wzorować. 

10 listopada. Akurat „Odgłosy" ukażą się w kiosku. To, co 
więc napiszę teraz, będzie tylko rejestracją myśli i wątpliwoś
ci sprzed kilku dni. A dotyczą one jakby dwu spraw: po pierw
sze - co nam da strajk? ..:.. i po drugie jak żyć dalej? 
Strajk nam nic nie da, przyttiesie tylko szkody. Taka była opi
nia tych, co mówili w „Latonie". Nie wiem, czy tak myśli cała 
załoga. Ale sądzę, że pytanie to zadaje sobie wielu ludzi. Po co • 
nam to? Co zmieni się przez to, że będziemy strajkowali, do 
czego nawołuje opozycja i zagraniczne rozgłośnie? Może się tyl
ko pogorszyć. 

I pytanie drugie - jak żyć dalej? Ja'k długo możina żyć w wa
runkach ciągłych napięć, zagrożeń, nękania władzy, ale i społe
czeństwa? Nie przypadkiem dają się słyszeć - i to wcale nie 
odosobnione - głosy, że szybkie zniesienie stanu wojennego bę
dzie błędem. Coś podobnego zresztą powiedział Artur Sanda
uer w wywiadzie dla „Tu i Teraz" (ukazał się ten wywiad w 22 

•numerze z 27 października 1982 roku). Ten niepokój bierze się 
stąd, że opozycja nie posiada żadnego pozytywnego programu, 
a jedynie nieprzepartą chęć do działania destrukcyjnego. Ale 
z drugiej strony w społecznej świadomośęi nie dokonały się je
szcze takie zmiany, które gwarantowałyby przeciwstawianie się 
większości ludzi destrukcyjnym poczynaniQm. Ludzie są już tym 
wszystkim zmęczeni, ale ciągle jeszcze obojętni. Proces prze
mian trwa. A -ściślej - dopiero się zaczyna. Oby to był proces 
uczenia się realizmu tak w życiu, jak 1 w polityce. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

zapomniano. Niewątpliwą więc 
zasługą „Morza i Ziemi" jest 
przypomnienie tej zasłużonej 
dla Szczecina postaci. 

Lada dzień ukaże si~ jut li 
numer „Morza i Ziemi" 
miesięcznika społeczno-kultu-
ralnego. Przy tej okazji 
przy okazji reaktywowania te
go pisma - w pierwszym nu
merze „MiZ" przypomniano 
trudne dzieje prasy kulturalnej 
w Szczecinie. Wychodził tu 
niegdyś „Tygodnik Wybrzeła" 
(do 1948 r.), ukazywał ai~ ty
.~odnik „Szczecin", ukazywało 
się też „Ziemia i Morze" . (o
becny miesięcznik, a od nowe
go roku tygodnik „Morze i 
Ziemia" jest awego rodzaju 
kontynuacją tamtegol, ukazy
wały 1ię „Spojrzenia". „'Morze 
i Ziemia" rozpoczęło swą dzia
łalność w 1981 roku jako 
kwartalnik. W 1 numerze w 
nocie odredakcyjnej napisano! 

,,. .. badaczom szczecińskiej 
kultury pozostawiamy do roJ· 
wikłania ten temat wielce fra· 
pujący: dlaczego czasopisma 
spoleczno-kulturalne żyją w 
Szczecinie tak krótko? Czy wi
rzić należy przede wszystkim 
zespoly redakcyjne, czy środo
wiska twórcze, mecenasów 1eul· 
tury czy polityków?" 

„MiZ" chce się zajmowa6 -
zgodnie z nazwą - sprawamł 
morza i lądu, łącząc je i uka
zując piórami ludzi nauki, kul
tury, pisarzy, dziennikarzy, 
tych wszystkich, którzy „uwa• 
żajq, iż milczenie, obojętność, 
emigracja wew1tętrzna, nie sta
nowią dzi§ pozytywnego roi
wiązania dla żadne;J z trudnych 
polskich spraw". Redakcja de
klaruje, że „MiZ" stanie się 
„trybuną sprzyjającą ścieraniu 
.~ię postaw i światopoglądów 
na rzecz stabtlizacjt integracji 
spolecznej". 

Cytowany 1 numer „Morz.a 
i Ziemi" przynosi kalendarium 
wydarzeń z sierpnia 1980 roku 
w Szczecinie, a numer 2 ma
gnetofonowy zapis ze spotka
nia (chyba ostatniego) Jana 
Gerharda z czytelnikami jego 
książek. 
„PRZEGL~D TYGODNIO-

WY" (nr 32 z 7 listopada 1982 
r.) przynosi natomiast zapo
wiedź tego, że 

EDWARD GIEREK, 
PIOTR JAROSZEWICZ, 
MIECZYSŁAW 
·JAGIELSKI I INNI 
ST ANA PRZED SĄDEM 
JAKO $WIADKOWIE 

w procesie M~cieja Szczepań
skiego i Eugeniusza Patyka. 
Oto, co pisze na ten temat Ed
mund żurek w artykule 
„Swiadka droga przez mękę" 
cytując wyjaśnienie E. Patyka: 

;,W czasie nagranta orędzia 
noworocznego z 1978 na 1979 r. 
- Szczepański poinformowal I 
sekretarza Oierka, że powstala 
w Londynie spólka „Poltex" 
mająca na celu techniczne do
zbrajanie radia i telewizji; 
wszystkie wplywy i zyski w 
najbliższych latach będą. prze-

1naczofte fta ten ael. Edward 
Gierek dał panu prezesowi peł
ną aprobatę tego rodzaju dzia
łań.„ „Tylko uważaj, Maciek, bo 
w.sz11stkie pieniądze ci rozdra
pią. Oczywiście musisz infor· 
mować nie tylko Łukaszewi
cza ..• " W rozmowie uczestni
czyli J Komitetu Centralnegor 
Jerzy Łukaszewicz, Jerzy Wa
szczuk, a z Komttetu do Spraw 
Radia i Teiewizji: ;Ja, Zbigniew _ 
Liszyk, W adim Ntko~ajew, Sta· 
nisław Cześnin i' Janusz Roli
cki. Bylem nominalnym dyrek
torem zarządzającym 1pólką, 
ale Szczepański i Kornacki bez 
mojego udzialu za?atwialt róż
ne sprawy u Mieczyslawa JtJ.
gielskiego ł Tadeusza Wrzasz
czyka (z zachowaniem calkowi
tej tajemnicy)". 

Poces Macieja Szczepańskie
go i Eugeniusza Patyka ciągnie 
się już dość długo. Wydaje się, 
że obecnie wkroczy on w in
teresujący etap. „Przegląd Ty
godniowy" bardzo skrupulatnie 
relacjonuje o wszystkim, co 
dzieje się na sali sądowej. 

Na zakończenie pr eglądu 
chciałbym zwrócić uwagę na 8 
numer „WIEDZY I ŻYCIA" 
(październik, listopad, grudzień 
1982 r.), który przynosi sporą ' 
porcję materiałów pod wspól
nym hasłem: 

O SEKSIE PRAWIE 
WSZYSTKO 

a w tym wywiad Zofii żukow
skiej z dr Michaliną Wisłocką. 
Oto, jak popularna pani dok
tor od seksu widzi model ko
biety: 

„ ... Pani propozycja - pyta 
Z. Żukowska - „radosnej za
bawy w l6żku we dwoje". Czy 
wynika • tego koncepcja roli 
kobiety iako równorzędnej 
partnerkf., całkowicie niezależ
ne; i wyzwolonej1 

- Broń Boże! - odpowiada 
dr M. Wsłocka. - Jeśli tak. to 
;Jestem piewcą kobiety XVII
wiecznej (tak!), istoty, która u
znaje dom.inację fizyczną i 
psychiczną mężczyzny, rozumie, 
że taki jest naturalny porządek 
rzeczy i że za wszelkie od nie
go odstępstwa drogo się placf. 
I my właśnie ową cenę płaci
my. Za wlasną glupotę i brak 
wyobraźni. Proszę tylko pomy
§leć. Jak to rozgrywa się w 
przyrodzie? Samiec bezwzględ
nie dąży do zaspokojenia swo
ich potrzeb seksualnych. Zde
cydowanie dominuje. A potem, 
kiedy przychodzi na świat po
tomstwo - zazwyczaj broni sta
da, czuwa nad nim. Tę cenną 
męską dyspozycję nierozsądne 
kobiety tak długo tlamsily, aż 
osiągnęły znakomite wyniki. A' 
teraz żal. Gdzie Ci mężczyźni? 
Mądra kobieta potrafi zro

zumieć, że partner - z natury 
rzeczy obdarzony jest 
mniejszą uczuciowością. On jest 
przede wszystkim - reproduk
torem - opiekunem stada". 

Gra tu tuję, nam panowie I 
Oto, to o nas myślą mądre ko
biety! 

LUCJAN BOGUSZ • 

65· ROCZNICA WIELKIEJ RE\VOLUCJI 
PA%DZIERNIKOWEJ 

W piątek, w ł,odzi rozpoczęły się wojewódzkiP uroczystoścł 
z okazji 65 rocznicy Rewolucji Październikowej. Po południu, 
przed Pomnikiem Czynu Rewolucyjnego, w Parku na Zdrowiu, 
wartę honorową zaciągnęli żołnierze Wojska Polskiego. Punktu· 
alnie o godz. 15 rozpoczęła się ceremonia uroczystego skła
dania w1e11ców. Jako pierwsza, hołd bojownikom Wielkiego Pa· 
Żdziernika oddała delegac;ja Komitetu Łódzkiego PZPR z człon
Idem Biura Politycznego KC, I sekretarzem KL, Tadeuszem Cze· 
chowiczem. Kwiaty . złożyły także delegacię stronnictw polity
cznych z przewodniczącym ŁK SD, Stanislawem Żalobnym, i 
sekretarzeni WK ZSL, Stanisławem Wojtunikiem, delegacje Urzę
du Miasta Łodzi, działaczy PRON, aktywu wojew0dzkiego TPPR, 
organizacji młodzieżowych i społecznych, przedstawiciele · załog 
łódzkich zakładów pracy. 

W piątek także członkowie Egzekutywy KŁ PZPR spotkali ~ię 
z grupą weteranów ruchu robotniczego w Łodzi: działaczy KPP 
z okresu międzywojennego, PPR z okresu okupacji. Nie zabrak~o 
także ł·odzian - uczestników Rewolucji Październikow~;: Józef 
Hrynieivicz, Henryk Binkowski i Edward ZdzienniPcki. Na spot
kanie przybyli również: członek Biura Politycznego KC, I sekre· 
tar.z KŁ PZPR, Tadeusz Czechowicz, oraz prezydent m. LotlLi, 
JMef Niewiadomski. . 

Wieczorem w sali kina „Iwanowo" ojb:11ła się uroczysta ogólno
wojewódzka akademia, zorganizowana przez Zarząd Łódzki TPPR, 
na którą przybyli: członek Biura Politycznego KC P7PR, I se
kretarz KŁ, Tadeusz Czechowicz, przewodniczący Rady Naro
dowej m. Łodzi, prof. Mieczysław Serwifiski, działacze stron
nictw politycznych, przewodniczący kierownictwa Urzędu Miasta, 
działacze i aktyw PRON oraz TPPR, reprezentanci załóg łódzkich 
zakładów pracy, żołnierze Wojska Polskiego, młodzież. Zebranych, 
w imieniu organizatorów uroczystości, powitał sekretarz Za· 
rządu Łódzkiego TPPR, Zbigniew Antoszewski. Okoliczno• 
ściowy ref~rat wygłosił sekretarz KŁ PZPR, członek Pre• 
zydium Zarządu Łódzkiego TPPR, Andrzej Hampel. 
Zarząd Główny .TPPR, z okazji 65 rocznicy Wielkiej Socjali· 

stycznej Rewolucj.l. Październikowej, nadał działaczom i aktY" 
wistom Złote Honorowe Odznaki TPPR. Na uroczystości w „Iwa
nowie'' otrzymali je: Maria Bielska, Wojciech Ekiert, Alain 
Głowacki, Władysław Gos, Zofia Jasińska, Eugeniusz Karwou>ski, 
Jan Markiewicz, Mariola Nowak, Tadeusz Piotrowski, Janusz 
Rajtar, Andrzej Sidorowicz, Lilianna Szczepaniak, Zdzislawa Szy
mor, Janina Sliwnicka, Henryk Wojtaszewski, Jerzy Woźnialł, 
Władysław Woźniakowski, Henryk Wyszomirski. 

Zbiorowe Złote Honorowe Odznaki TPPR przyznano kołom 
. Towarzystwa przy Okręgowyro Przedsiębiorstwie Rozpowszech· 
niania Filmów oraz przy Studium Języków óbcych Uniwersytetu 
Łódzkiego. Odznaki wyróżnionym wręczył członek Prezydium ZL 
TPPR, Andrzej Hampel. 
Po części oficjalnej zebrani o1'ejrzell proj-ckcję filmu pt. „Kape
lusz" w reżyserii Leonida Kwinchidze. 

ODSŁOtii!.IĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ 

10 listopada 1939 rol\u w Łodzi władze niemieckie aresztowały 
grupę około 200 osób. Z tej grupy stu oficerów i podchorążych 
Września zatrzymano w charakterze zakładników mających sta· 
nowić gwarancję przeciwko rodzącemu się w Łodzi ruchowi opo
ru. Aresztowanych trzymano w obwarowanym budynku :fabryki 
na terenie dzisiejszej Politechniki Łódzkiej. W związku z roczni
cą tych wydarzeń w miejscu dawnego więzienia odsłonięto wczo· 
raj tablicę pamiątkową. 

Na uroczystość przyhyli licznie kombatanci, studenci i ucznio
wie łódzkich szkół. Władze miasta reprezentowall: członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KL PZPR - Tadeuaz Czechowicz, 
przewodniczący Rady Narodowej m. Łodzi - prof. Mieczyslaw 
Serwiński, prezydent Lodzi - Józef Niewiadomski. Obecny był 
prezes Zarządu Głównego - Wlodzimterz Sokorski oraz rektor 
PŁ - prof. Jerzy Kroh. 
Byłych zakładników uhonorowano odznaczeniami. Medale „Za 

udział w Wojnie Obronnej 1939 r." otrzymali: ppor. Aleksander 
Barańczyk, ppor. Stefan Glębski, ppor. Zygmunt Stachowicz, 
ppor. Janusz Witomski oraz por. Jan Chomiczewski. 

(sk.) 

ODZNACZENIA DLA PRACOWNIKOW'PUPiK 

Miła uroczysto§ć odbyła się w Przedsiębiorstwie Upowszech
niania Prasy i Książki RSW „Prasa-Książka-Ruch" z okazji przy
padającego w tym roku 35-lecia RSW „Prasa-Książka-Ruch". Na 
spotkaniu, w którym uczestniczył zastępca przeiwodniczącego Ra
dy Naro?owej m. Lo.d2i - Klemens Kwiatkowski, 15 zasłużonym 
pracowmkom przedsiębiorstwa wręczono wysokie odznaczenia 
państwowe. Krzy,i Kaw~lerski .Ordem Odrodzenia Z:.olski otrzy
mał Klemens Czurapski. Złote Krzyże Zasługi otrzymali F'ran
ciSZf!k Kaźmierczak, Zygmunt Florczak, Tadeusz Klys. Nato
miast Srebrne Krzyże Zasługi - Henryk Skibiński, l':larry Schnei· 
der, Karol Wiśniewski, Emil Olszewski. Czt'sława Tuvc.::kov•ska 
Ryszard Sztajnert, Stanislawa Rogozińska, Teresa Drzazga, LÓn~ 
gina Gajda, Helena Klemba i Jan Pielat. 

SENSACJA W ŁÓDZKIM TEATRZE WIELKIM' 

Do nie notowanej w historii teatru operowee;o na świecie 
sensa~ji doszło przed kilku dniami na scenie łódzkiego Teatru , 
W1elk1ego. o.tóż oczekująca na rozpoczęcie spektaklu „Marii Stuart" 
Romualda Twa1'dowskiego pupliczność została powiadomiona 
przez dyrektara. Teatru, Sławomira· Pietrasa, że artysta kreujący 
rolę .lor?a Melv1lla zasłabł i nie będzie mógł wystąpić w przed
sta.w1e111u .. Dyrektor zaproponował jednocześnie, że w ro1i tej, 
o ile publlczność wyrazi zgodę, gotów jest wystąpić... dyrygent, 
Andrzej Chmielowiec. Natomiast za pulpitem dyryi;enckim sb
nąłby.„ Tadeusz Kozłowski, kierownik artystyczny, który nota
bene „Marii Stuart" nigdy nie prowadził. Publiczność z radością 
przy.jęła takie rozwiązanie i rozemocjonowana czeka1s na rozpo
częcie spektaklu. Warto dodać także, że na przedstawienie nie
spodziewanie przyjechał kompozytor opery, i :i:denerwowany 
podobnie jak. publiczność i wykonawcy, oglądał spektakl. A 
~pektakl od. pierwszych do ostatnich taktów toc?:ył się gładko 
i bez potknięć. Po zakończeniu zaś owacjom i gratulacjom nie 
było końca: 1\'Iy także się do nich przyłączamy i obier.ujemy, że 
do tego mebywałego wydarzenia jeszcze wrócimy na naszych 
łamach. 

• 
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, · Moje n.aj-lębsze troski 

Dokon#c.·~e·ni·e nego sztandaru o-
..., bok narodowego. 

- Jeszcze zresztą 
ze strony 1 nie wszystko na-

pełnia mię radoś
cłę. Zabawne jest, iż zapominam, jak nienawistny 
był mi ten sam Daszyński za czasow sprawy 
Brzozowskiego. - Ale teraz taki obrót sprawy 
jest najmniej zły. ...:.. Nurtują mię tylko ko
nieczne, a prz~cież tak niepotrżebne represje 
względem bolszewickiej SD; nic tutaj nie wiem, 
kto je i jak sankcjonuje. - Ciekawa;n, czy 
sprawdzi się moje przypuszczenie, iż niejaki 
rozbrat PPS i Piłsudskiego jest chwilowym 1 
dość mądrym machiawelizmem obojga, a przy-

- najmniej jego. - O Janie czytam, kim jest. 
Jego podziemne dzieje stają się wreszcie zna
ne. Ciekawam, czy się cieszy, bo na ogół nie 
lubi swej szczególnej sławy. - Mam chwile 
słabości, gdy pozwalam sobie być dumna. 
Jestem kobietą - I to mię tłumaczy. Zresztą 
wcale nie dlatego go kochąm. 

ZOFIA ~AŁKOWSKA 

REPUBLIKA POLSKA 
TYMCZASOWY RZĄD LUDOWY 

UOywa'te-1e1 

Reakcyjne i ugodowe rządy Rady Regencyj
nej zostały przez Lud Polski obalone. Z pole
cenia stronnictw ludowych i socjalistycznych b. 
Królestwa i Galicji Qgłaszamy się za: 

Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Pol
skiej, ujmując w swoje ręce {lełnię władzy do 
chwili zwołania Sejmu Ustawodawczego. 

Komendantem naczelnym wszystkich wojsk 
polskich mianujemy zastępcę Józefa Piłsudskie
go - pbka Edwarda Rydza-Smigłego. 

Tymczasowy Rząd Ludowy 
Republiki Pols~iej: 

Tomasz Arciszewski, Ignacy Daszyński, Medard 
Downarowicz, Gabriel Dubiel, Marian Malinow
ski, Jędrzej Moraczewski, Tomasz Nocznlcki, 
Juliusz Poniatowski, Edward Rydz-Smtgły, 
Wacław Sieroszewski, Błażej Stolarski, Stani
sław Thugutt, Wincenty Witos, Bronisław Zie
mięcki.. 

Lublin - Kraków, qn. 7 listopada 1918 r. 

Z Manifestu 
Tymczasowego · 
Rządu Republiki 
Polskiej 

Do Ludu Polskiego! Robotnicy, włościanie i 
żołnie.rz.e polscy! Nad skirwawioo.ą i. umęczonl_ł 
ludzkością wschodzi zor~a po~oJ~ 1 wolności. 
W gruzy walą się rządy kapitah~~ów, fabry
kantów . i obszarników, rządy mihtarn~go u
cisku i społecznego wyzysku mas pracuJących. 
Wszędzie lud pracujący dochodzi do władz~. I 
nie zaświta lepsza dola nad narodem polskim, 
jeśl' rdzeń i olbrzymia jego większość, lud 
pracujący, nie ujmie w swoje rę~e bi;dowy 
podwalin naszego życia społecznego i. panstwo
wego. Nie może losem narodu polskiego nadal 
kierować Rada Regencyjna, przez obce i wro
gie czynniki nam narzucona, · któ~a s"'."oją ugo
dową i reakcyjną polityką, oddaJąc Jednocz~ś
nie niemal dyktatorską władz~ w ręce austria
ckiego żołdaka, Rozwadowskiego, pcha naród 
polski ku przepaści. 

Ludu polski! Polski chłopie i robotniku! 
Jeżeli chcesz zająć należne ci miejsce w ro

dzinie wolnych narodów, jeżeli chcesz sam być 
gospodarzem na swojej własnej ziemi, to mu
sisz w swoje ręce ująć władzę w Polsce, mu
sisz sam budować gmach niepodległej Polski i 
zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolitej Pol
skiej, ( ... ) 

Jako Tymczasowy Rząd Ludowy Polski po
stanawiamy i ogłaszamy poniższe prąwa, obo
wiązujące cały naród polski od chw~li wydania 
niniei1>zego dekretu: 

1) Państwo pol'skie, obejmujące sobą wszyst
kie ziemie, zamieszkałe prżez lud polski, z 
własnym wybrzeżem morskim, stanowić ma po 
wszystkie czasy Polską Republikę Ludową. któ
rej pierwszego prezydenta obierze Sejm Usta
wodawczy; 

2) Rada Regencyjna, działająca na szkodę na
rodu pol:::kiego, z dniem dzisiejszym, z woli lu
du polskiego, przestaje istnieć. W razie, gdyby 
Rada Regencyjna oraz rząd przez nią stworzo
ny, tej woli ludu polskiego nie chciały się pod
dać, ogłoszone będą za ·wyjęte spod prawa. 
Sciganie i ujęcie W ręce naszych władz wyko-

nawczych będzie obowiązkiem każdego obywa
tela państwa. polskiego; 

3) istniejącemu obecnie w Warszawie prowi
zorycznemu rządowi urzędniczemu , rozkazuje
my niniejszym podporządkować się nam I spra
wować swe funkcje aż do chwi1i otrzymania 
od nas bliższych instrukcji, w przeciwnym ra
zie będą postawieni w stan oskarżenia przed 
trybunałem ludowym, którego skład i kompe
tencje będą .niebawem ogłoszone; 

4) Sejm Ustawodawczy zwołany będzie przez 
nas jeszcze w roku bieżącym na podstawie po
wszechnego bez różnicy płci, równego, bezpo
średniego, tajnego i proporcjonalnego głosowa
nia. Ordynacja wyborcza będzie ogłoszona w 
ciągu najbliższych kilkU dni. Czynne i bierne 
prawo wyborcze będzie przysługiwało każdemu 
obywatelowi i obywatelce, mającym 21 lat 
skończonych; 

5) z dniem dzisiejszym ogłaszamy w Polsce 
całkowite politycznei i obywa'telskie równou-
prawnienie wszystkich obywateli bez różnicy 
pochodzenia, wiary I narodowości, wol'ność su
mienia, druku, słowa, zgromadzeń, pochodów, 
zrzeszeń, związków zawodowych i strajków; 

6) wszystkie w Polsce donacje i majoraty ~ 
głaszamy niniejszym za własność . państwową. 
Dla przeciwdziałania spekulacji ziemią będą 
wydane osobne przepisy; 

7) wszystkie lasy, zarówno prywatne, jak I 
dawne rządowe, ogłaszamy za własność pail• 
stwową, sprzedaż i wyrąbywanie lasów bel 
specjalnego zezwolenia od chwili ogłoszenia ni· 
niejszego dekretu jest wzbroniona; 

8) w przemyśle, rzemiosłach i handlu wpro-. 
wadzamy niniejszym ośmiogodzinny dzień ro
boczy; 

9) po ukonstytuowaniu 11ę O{!tatecznym, Prlll:Y": 
stąpimy natychmiast do reorganizaaji na zasa
dach szczerze demokratycznych rad gminnych, 
sejmików powiatowych i samorządów miej
skich, jak również do organizowania po mia· 
stach i , wsiach milicji ludowej, które by za
pewniły ludności ład i bezpieczeństwo, a .po
słuch i wykonanie zarządzeń naszych organów 
wykonawczych i należyte postawienie sprawy 
aprowizacji ludności. Zapewnienie jej niezbęd
nych po taniej cenie artykułów spożywcz;tch U• 
ważamy za jeden z pierwszych naszych obo
wiązków. W tępieniu zbrodniczej spekulacji f 
ukrywaniu zapasów I w ułatwianiu dostarcza
nia żywności oprzemy się na organizacjach sa
morządowych i społecznych. (.„) 
Lublin - Kraków, dnia 7 listopada 1918 r. 

TYMCZASOWY RZĄD LUDOWY REPUBLIKI 
POLSKIEJ 

Odezwa 
Komi~etu lubelskiego 
SDKPiL 

Towarzysze Robotnicy i Chłopi! 

Pod przewodnictwem polskiego Scheideman
na, apostoła ugody klasowej, członka burżua
_,zyjno-kołtuńskiego Koła Polskiego w Wiedniu, 
pod przewodnictwem człowieka, który przed 
paru dniami jeszcze prowadził pertraktacj~ I 
targi o teki ministeri~lne z Radą RegencyJną 
- pod przewodnictwem pana Das~yl).skiego po
wstał w Lublinie nowy rząd polski, który mie
ni się rządem ludowym. 

Towarzysze! Rząd ten powstał nie drogą re
wolucji, nie z rąk zwycięskiego proletariatu o
trzymał władzę, nie z upoważnienia Rady De
legatów Robotniczyfh - więc rządem ludo
wym nie jest! 
Powstał dzięki spiskowi _grupki wojaków z 

POW, w ukryciu przed klasą robotniczą, w 
tajemnicy prźed Lubelską Radą Delegatów Ro
botniczych - więc rządem ludowym nie jest! 
Powstał z ugody między socjalpatriotami z 

PPS,_ burżuazją c;hłopską ze Stronnictwa Lu
dowego i inteligencją mieszczańską - więc 
rządem ludowym nie jest! 

Zamiast ziemi i fabryk daje wam obiecanki, 
zamiast dyktatury proletariatu przyrzeka wam 
sejm burżuazyjny - więc rządem ludowym nie 
jest! 

Nie daje wam jeszcze chleba i pracy, ale roz-
kazuje wam już „tworzyć fortecę Republiki 
Polskiej" - więc rządem ludowym nie jest! 

• I nie zamierza rząd ten uzbroić ludu robo
czego, ale tworzy regularną armię, powołując 
pod broń „wszystkich Polaków, którzy w ja
kiejkolwiek armil pełnili służbę wojskową", a 
więc nawet zdecydowaną kontrrewolucję spod 
znaków Beselera i Dowbór-Muśnickiego. 

„Z bagnetów wał ochronny trzeba tworzyć. 
Niech ziemia polska zabrzmi krokiem ·żołnier
skim!" - oto co mówi do was „zastępca Pił
sudskiego", ludówy minister, pan generał Rydz
Smigły, w swojej odezw~ wczorajszej. Zaś ma
nifest nowego rządu już wam zapowiada wy
prawę wojenną. po ziemie polskie z dostępem 
do morza, czyli nową ła7.nię krwawą, nową 
wojnę z Niem.cami. 
Baczność Robotnicy i Chłopi! 
Dzisiaj (gdy) proletaTiat całego świata zrywa 

się do walki o zupełne wyzwolenie. gdy z Ber
lina i Wiednia, z Budapesztu i Sofii dochodzą 
już odgłosy walk ulicznych. farbowane lisy z 
PPS i od ludowców usiłują dokonać . nowego 
zamachu na interesy i prawa klasy robotniczej, 
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11 listopada 1918 roku powstała 
II Rzeczypospolita Polska. Ten 
historyczny fakt przez pewien czas był 
wstydliwie przemilczany. Stąd obrósł 
wieloma mitami i nieporozumieniami. 
Polska odzyskała niepodległość rlzięki 
rewolucyjnemu zrywowi mas, ale władzę 
wzięła w swoje ręce burżuazja. Nawet 
Tymczasowy Rząd który pod 
przewodnictwem Ignacego Daszyńskiego 
powstał 7 listopada 1918 r. w Lublinie 
wydał się burżuazji' zbyt rewol~cyjny. 

usiłują uśpić jej czujność, sparaliżować jej e
nergię rewolucyjną. Ale próżne wysiłki. 

Klasa robotnicza w mieście i na wsi nie da 
posłuchu żadnemu rządowi, póki nie stworzy 
sama rewolucyjnego rządu Rad Delegatów Ro
botniczych i Chłopskich! Klasa robotnicza nie 
da· żołnierza żadnej armii, póki nie utworzy sa
ma czerwonej armii . rewolucyjnej, pod rozka
zami Rad Delegatów Robotniczych i Chłop

skich! 
A chwila ta już bliska! Do szeregu więc! Do 

organ,izacji! · 
Precz ' Z samozwańczym, nieodpowiedzialnym 

rządem! 
Cała władza Radom Delegatów Robotniczych 

i Chłopski.chi 
Precz z Sejmem burżuazyjnymi 
Niech żyje dyktatura proletariatu! 
Precz z nową wojną i regularną armią! 
Niech żyje międzynarodowa rewolucja i u-

zbrojenie ludu! 
Niech żyje socjalizm! 

LUBELSKI KOMITET 
SDKPiL 

Lublin, dnia 8 listopada 1918 r. 

Odezwa 
łódzkiego 
. OKR PPS-Lewicy 

Proletadwze wszystkich 'krajów, łączcie się! 
Towarzysze Robotnicy! Wre rewolUJCja w 

Niemcwch. Padły despotyczno-millta11ne rządy 
uk:oron01Wanych oprys.zków i obsza.r.ndcz:o-bur· 
i.iuazyjnej bandy wyzyskiwaczy proletariiatiu 
niemieckiego! 
Władzę w całych Niemczech :zidobyły Rady 

Robotniczo-żoŁnf.erskie. Na pałacu WilheLm.a Po
wlewa 7JWycięsk'O czerwony sztandar, zatlmię· 
ty ręką ni.eugiętego boj<>wndka prole<ta·riat.u, 
tow. Liebknechta! Zwalił się ..bron Wilhelma, 
walą się trooy pomntlejszych królewiąt i ksią· 
tąt niemieckich! 

Proletariat Niemiec szykuje się ju!! do o
statec'z.nej walki o obalenie kapitalizmu, o ..za
prowadzenie ustroju socjalistyicmego! 
Pożar rewolucji robotmiczej ~r<m talkte il?l

nym państwom! 
. Drży bu.rżuazja całego świata l szykuje się 
(fo zbójeckiej wyprawy przeciw Sowieckiej Ro
sji, zechce także ona zdusić rewolucję w mem· 
czech, Austrii i Bułglłl"iL Ale prói.llle są jej 
wysiłki, bo kapitalizmu już inie uiratoiwać nie 
zdoła! Swiat wyzysku i 7ibr-0dn1 s~kazany jest 
na nieuchronną zagładę! ~ 
Burżuazja Polski, · opu&czcma przez swych 

d·otychczasowych opiekunów, pl'IZe<l którymi się 
dotąd płaszczyła, w śmierte1nyim strachu o swe 
klasowe pan<YWanie, o moimość dalszego wy
zysku robotników - oszukuje ich obietnicą re
foom demokratyc:mo-społecznyC'h, tworząc rów
nocześnie na gwallt białą gwardię - czarne 
sociny przeciw robotnikom, dio walikii 1 socja
llimem! 

Dla odciągnięcia proletariatu Polski od re
wolu.cyjinej walki klas~e·j wszczyna OIIla hece 
aintysemicko-pogromowe. , 

Frakcja „Reiwolucyjna" dotychcz.a1s czynnie 
popierała polltyikę impe.rial!stycznych państw 
centralnych, słała im na pomoc swoje legiLony 

Józef Piłsudski przefol wicie wł z ni 
'z rąk ludu, ale od znienaw· 'I ne· Ra y 
Re~ncyjnej. 
Publikując dokumenty z tamteao c su, 
chcemy pokazać walkę, w j,..ki · rodziła 
się niepodległa Polska, 3akie były 
nadzieje i zamierzenia, chcemy pomóc -
szczególnie mtodym - w zrczu ieniu 
naszej przeszłości. 

· i wraiz z Tymczasową Radą S .nu 'sk1 d ł::l a· 
dresy hołdownicze Wilhelmowi I Kar low ! 

Imperializm niemiecki i austro-w("[k•r, i 
zbankirutawał.. Frakcja występuj obec'!1'e p:·· e
ciw rewolucyjnym Niemcom i Austro·\ e ~om„ 
szykując się do nowej zdrady interesów rro1.e· 
tariatu. Wraz z ludowcami utworzvla w T ub.li
nie nOIWy rząd niby demokratycwy, niby lud0~ 
wy.. Wzywając do walki z Radą Rege:1CYJ ą-, 
jednocześnie prowokuje woj!Jlę z Niemcami -
nową wojnę nacjonalistyczną! F akcja wzywa 
do twoTzenia państwa polskiego, do two:zen.ia 
armii naro<luwej, która zwróci bagJnety prze
ciw robotniikom w Polsce. Osz;ukuje robotni
ków frazesarńi socjalistyc:zinymi, by za wsze!· 
ką cenę uiratować od zagłady kapitalizm w Pol-
sce. ' 

Towll:ll'zysze! Robo1tnicyl Nie dajcie s!ę. tuma
nić! NLe pr~ykładajcie ręki, jak tego chce 
F1ral«:ja, d? budowy państwa ~lsktlego, w kt~
rym będzae panawać dalej wyzysk kapi.ta.:r 
styiczny. 

Nie twonenie odTębnych pailstiw- kapitall ... 
stycznych jest celem proletariatu lecz walka 
z ustrojem kapitalistycZ11ym, który' może być o
balony tylko mocą zjednoczonych sił międ;z;y
narodowej klasy -robotniczej! Tylko dyktatu!'ll 
p7oletari~tu, wspólne rządy robotnicze wszyst
kich kra;ów, celem obalenfa kapitaliZ'mU i zdo·. 
bycia socjalizmu, mogą wyz,wolić proletaria,t! 

Towarzysze! Robotn.icy! PrzY'stępujc1e do 
bworzenia Rad Robotniczych, które będą oa:aa-
naml władzy proletariackiej u nasi "' 

Precz z kapitalizmem! 
Precz 11 wszelkim! rządami nleIJll"oletairlac~· . 

ml! 
Precz z białą ~vrardią! • 
N.iech żyje łą,c:zność wszystkich !m-ujów r~· 

wolucyj-nych! 
~iech żyje międzynarodowa dyktat.tra pr le· 

tanatu! 
Niech żyje rewolucja socjalistycz."'laf 
Niech żyje socjalizm! 

' 
ŁODZKI OICRĘGO ;vy KO UT1:1T 

ROB T I 'ZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJAL STYCZNEJ 

Łód:t, dnia 11 Hst<>pada 1918 r. 

PISMO RADY REGENCYl EJ 
DO NACZELNEGO DO 0 
WOJSK POLSKICH 
JOZEFA PIŁSUDSKIEGO . 
SKŁADAJĄCE W JEGO ĘCE 
V/ŁADZĘ PA-ST OW 

Do NaczeJJl1ego Dowódcy Wojsk Polskich Jó-
~efa PUsudskiego. · 

Stan przejściowy podziału z.wierz,chniej wła
dzy państwowej, ustanowiony odezwą z c.niFt 
11 listopada 1918 roku, nie może trwać !:-ez 
szkody dla p01Wstającego Państwa Polsluego. 

Władiza ta powinna być jednolita. 
Wobec tego, kierując się dobrem Ojcz)'1Zny 

postanawiamy Radę Regencyjną rozwiązać ~ 
od tej chwi;H• obowiązki nasze i odpowiedzial
ność wizględem narodu polskiego w Twoje rę
ce, Panie Naczelny . DowódcO), &kładamy do 
przekazania Rząd1owi Nal"Od·owemu. 

Dan w WaTszawie, dnia 14 Hsto<pa<la 1()18 
rok,u. 

ALEKSANDER KAKO\VSitl 
ZDZISLA W LUBOMIRSKI 

JOZEF OSTRO :VSKi 

O Gł.OSY 3 
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· Dokońcżenie 
ze strony 1 

podtrzymywania jej wedle 
chęci, ponieważ czas, którym 
się rozporządza, nie · tylko 
się nie zwiększa, ale maleje. 
Ty~ si<: t!umaczy, ze moja wy
miana listów z Fanem, choć 
właśnie sprawia mi radość, 

· jest z mojej strony rzadka, a 
tisty Sfł krótkie i będą jeszcze 

- rzadsze i jeszcze krótsze, po
fliieważ przy dobrym na ogól 
stanie zdrowia· (,„) zaczynam 
odcz1Lwać skuvki bardzo już pót· 
nej starości. Jednym z nich jest 
domaganie się lekarzy, żebym 
ograniczyl ilość czasu spędza.::_ 
nego przy biurk.u na czytaniu 
ł pisaniu„. Będę musial wię
Hj czasu spędzać przy tele
wizorze, więcej słuchać radia, 
przedl11,żać rozmowy przy po
siłkach, a. w dobie lepszej •po
gody, więcej sobie spac-e
ł'()Wać." 
Łachaclński w 'listach pisal 

nłe~ednokrotnie 0 swoich ty-
. tł-0wy'lh planach, ZJWiązanych 
~in. z dalszą nauką, chęcią 
uzyskania matury i pomocą 
udzielaną luqziom,. · któr:l:y 
piegdyś pracowali we Francji 
l maja 1972 t. Profesor pisał: 

„Przede wszystkim T),iech mi 
będzie wolno pogratulować 
Panu działalności opiekuńczej 
w stosunku do kolegów, dla 
których Pan zdołał się wy· 
starać o n.ttleżną im rentę 
francuską, mimo oi.iesza?ości 
'ZUS. 'i.'o prawda, że. u, nas 

jest z:iawiskiem pospolitym 
nieżyc;o!zwość człowieka do 
człowieka. I okazało się, że 
Francuzi potraktowali serio 
swoje zobowiązania i okazali 
przy r.ym życzliwe podejście . 
do cudzych spraw·. A jak się 
przydafo w tej sytuaćji to, że 
Pan ·umie napi'sac po fran
cusku list rzeczowy i sku
teczny!" 
Łachaciński prawdopodobnie 

pod ;i.vpływem kontaktów 1 
Profesorem· rozpoczął naukę 
języków obcych. Kilka · razy 
w tygodniu dojeżd1..ał do Łodzi 
nie opuszczając przez cały rol~ 
nawet jedl,lych zajęć. Wprawi
ło to wykładowców i jego ko·· 
legów w autentyczne zdu
mienie. W jednym z listów 
do T. Kotarbińskiego tak o 
tym pisał: 

„„.sluchGczami tego Studium 
Języków ybcych Łódt, ul. 
Piotrkowska 137, są iudzie s 
wyższym 'Wyksztalceniem, aie 
nie ustępu3ę im pod względem 
szybkiego opanowmiia przed• 
miotu. Tlumaczę, że jestem w 
lepszej sytuacji; bo ni• .'.lira
cuję". 

Swoje umiejętności chciał 
Łachacinski wykorzystać w 
praktyce ofiarowując swoje 1:'1· 

miejętności językowe PTTK w 
Łodzi, ale nie skorzystane 
z jeg;l usług, choć chciał to 
robić bezpłatnie. !. rzewodnicy 
niechętnie się zg<}dzali, by im 
towarzyszył P'?dc7as oprowa
dzania wycieczek. 

W tym okresie w korespon
dencji La~hacińskiega poja-

• " ., # c • ' • 
jedna czy w1ęceJ 
JERZY KWIEClfiłSKI 

o tym, t_e .„moralno~~ jest. Jedna dla ws::ystkicl~" s~yszy się bo
daj niemme3 często mz o „Je~kowym zołąd1':u , m~trudno też 
sie zorientować, że -~ obu pr~ypadkach .chodzi ludzi~m o. pew
ną postać równoś~i, Jaka powinna obowiązywać. DaJmy Jednak 
pokój żołądkowi, który, istotnie, powinien być napełniany w mia
rę równo, do poziomu ńiezbędnego biologicznego minimum, po
wyżej jednak tej granicy nie zasłu:guje bowiem na to, by być 
karmionym le'IJieJ, niż sobie posiadacz żołądka zapracował. Te-
go porównania nie naieży zresztą ciągnąć zbyt daleko, już choć
by. z tej przyczyny, że „żołądek" symbolizuje bytowe potrzeby 
jednostki, moralność natomiast odnosi się do sfery powinności 
wobec drugich. 

Mam tu na ąiyśli moralność w najpotoczniejszym znaczeniu 
słowa, jako tę formę świadomości społecznej, zgodnie z którą 
pewne normy postępowania pojmowane są jako słuszne, inaczej 
mówiąc - sprawied1iwe i godne naśladowania. Wolno mi więc 
obejść się bez Używania pojęcia etyki, dla której przedmiotem 
rozważań jest właśnie moralność, co uczynię tym chętniej, że w 
wysokich sferach filozofii profesjonalnej z pewnością do cna bym 
się zagubił, gdy tymczasem do filozofowania na codzienny uży
tek każdy po trosze ma prawo. Po tej asekuracji brnę odważnie 
d~~. ~ 

Jeśli się nie mylę, to teza o potrzebie jednej moralności odno
si się - w potocznym rozumieniu - do dwóch dość odrębnych 
spraw które, moim zdaniem, niesłusznie bywają utożsamiane, 
jakby' pakowane do „jednego worka". Przyjmuje się więc naj
pierw, że to, co mo·ralnie słuszne stanowi oczywistość, którą 
każdy „normalnie myślący" człowiek powinien uzriać, a wobec 
tego ten, kto jej nie uznaje wystawia sobie jak najgorsze świa
dectwo moralne. Ten pogląd· nie traktuje odmiennych poglądów 
i. ocen moralnych za równouprawnione. 

w konsekwencji -dochowywanie przez kogoś wierności zasadom, 
· które nie są n-as z y mi zasadami, nie zasługuje na ogół na szacu

nek. W wyższej więc cenie będą zawsze tacy, co tylko deklarują 
idet:t:vq:ne Z naszymi poglądy mo.ralne nawet Sill do nich nie 
stosując (co rozgrzeszamy im jako słabostkE!), niż ci co bezin
teremwnie i ofiarnie służą „oocym bogom'.'. W tak pojętej mo
ralności nie ma miejsca na uznanie dla zalet ·charakteru zwo
lennika c;idmiennego światopoglądu, nie ma klimatu dla toleran
cji, a nad chęcią•pozyska~ go jako jednostki wartościowej bie
rzP górę pragnienie zadania mu ciosu, i to raczej jemu osobiście, 
ni:i: jego poglądom. 
Skąd się to bierze, · że jesteśmy 'na· ogół mało tolerancyjni, a 

czasem cała ideowo.ś~ sprow.adza $ię pq nienawiści wobec okreś
lónych osób? Sądzę, że .p_o części dlatego, iż stosunkowo świeże 
doświadczenia historyczne (przez starszych przeżyte osobiście) 
nauczvły nas, że nie każdy światopogląd zasługuje na dyskusje. 
To przede. wszystkim hitlerowski faszyzm, wartościujący ludzi 
wooług narodowości i rasy, unaocznił nam przez swoje ludobój
~ze, nrakt:vki,-że nie każdy system polityczny, który mieni się 
swiatopoglądem zasługuje na wyrozumiałość i tolerancję, a na
wet na przymanie mu prawa do głoszenia swoich idei. I trudno 
było rzeczywiście odnosić się -i uznaniem do „uczciwych i J;iezin
te.resownych" hitlerowców, wiernych swojej zbrodniczej doktry
nie. 

4 ODGł.OSY 

. . ' wi_a .się pos_tać pabianickiego 
inzymera, ociemniałego i spa
raliżowanego cherr.ika. z nim 
Łachac1ński prowadzi długie 
rozmowy, korzysta z boaatej 
biblioteki inżynier<t. ·w Uście 
do T. Kotarbińskiego pisze: 
. „Ę'odzzwiam go zd. chęć do 
zyrna; powiedział „myślę więc 
żyję", jest również gorącym 
Pana wielbicielem i to nas 
też po trosze zbliżyło„.". 

Łachacinski pisze w listach 
o swoich zainteresowaniach 
szczególnie o filozofii, któr~ 
dała początek „nauce jako ta-' 
kiej". W jednym z; listów za
uważa. „Grecy przewyżs:::aii 
inne Lu.dy 1 starożytności miło
ścią do wiedzy". Ale obok tych 
wielkii.:h spraw pabianiczanin 
dzieli sią . z Profesorem uwa
gami na temat sytuacji Pola
ków. W jednym z listów pl· 
sanych po wydaTzeniach gru
dniowych wypomina nasze wa
dy, a szczególnie specyficzny 
rodzaj nieuc·twa. Przytacza 
przy okazji historię, jaka Ilię 
przydarzyła Talesowi z Miletu 
przechadzającemu się ~ ml.e~ 
ście a głową uniesioną wysoko 
&> góry. Otóż Tales wpadł na· -
gle do odkrytej studni. Zach
ciała mu się wiedzieć, eo Irlę 
dzieje na niebie, nie dostrzegł 
tymczasem tego, co miał prZ1!ld 
nosem. Podobnie z Polakami -
potrafią krytykować , innych, 
dostrzegać wady , góry", tym
czasem ewolch jakoś nie widzą„. 

29 hpca 1973 r. 1. KotaTbiń
sk•! wysłał kartk~ pocztow~ do 

... Papianio. 

„Wdzięczny jestem Panu 
pisał - zq podziei.enie się ze 
mną wl:asnymi pugLądami na 

· socjaUzm. Ile_ w nich sl:usznośoi 
<;zy prawda ma polegać na tym, 
ze droga do racjonaLnego ustro
ju pro!.Vadzi z kap1talizm1t po
przez socjalizm, który .z kolei 1 

musi- przechodzić przez fazy roz
wojowe. Miejmy nadzieję, że 
się będzie wyzbywa! uciążitu;o
ści charakterys~znych dla 
fazy . początkowego zbierania 
gorzk~·~h doświadczeń." 

Na -tej kartce znalazły się i 
wiadomośc!i o zdrowiu. 
„żona pochorowała się na 

pluca, ale już przeszlo. Sam 
trzymam się wcale nieźle jak 
na mój wiek, tylko czasem po
bieram leki zapobiegau;cze". 

Kilka .miesięcy pó:iniej T. Ko
tarbiński znów wraca do spraw 
związanych ze zdrowiem „Je
steśmy w kontaktach z dobrq 
medycyną". I . zaraz dodaje: 
,,Pisuję krótkie artyk:it~y . do 
LITERATURY, do rubryki MO
JE LEKTURY". Na kilka 'dni 
przed ko'ńcem roku jak 
wspomina Profesor - gdy już 

żona z'l.częla powra·~ać do zdro
wia, Lachorowała starusz~a -
pg.moc domowa, ,t;:órą tu.eba 
było zo:;tawić w szpitalu. 

Przez cały 1975 r. T. Kotar
biński nie czuł s;ę najlepiej. 
W kt".irymś z listów pisał o 
śmierci wielu bli3kfch ·i zna
jomycn, którzy również dożyli 
sędziwego wieku. „Czy warto 
mówić o śmierci" - zastana
wia~ :;ię. I zaraz dodał „Roz
mawiać chyba wa1 to tak, . jak 
o kazr/ wm nienatnrą.Lnym zja
wienin (7'p. o pow.rotach zimy) 
( ... ) Czy jest powód, by się bać 
śmierci własnej? Chyba nie, 
chyba o tyl.e, o iLe jej przyszłe 
nastąp;enie grozi bliskim, którzy 
pozostaną. Co do mnie, myślę 
o bliskiej smierci (mam 84 Lata) 
bez troski. ( ... ) Ale boję się (i to 
bardzo) mqczarni umierania i 
bardzo dbam o to, by _ją zmi· 
nima!iww·ać." 

Niemal rok trw::iła kolejna 
przerwa w kore>pondowaniu. 
20 października 19'i6 r Profe
sor wysłał do Paqiąnic skromną 
kartkę, na której z wielkim 
trudem skrE'ślił kilka zdań do 

/ 

W. L'łchacińsl8ego Odm!enn1 
charakter pisma świad.czy e 
przebytej chorobie. Tym razem 
dało o sobie znać serce ... 

Potem do Pabiamc nadchodził 
najczęściej zwykłe kar-tki pocz- -
towe. Pisane cza$ami rę~ 
Profesora, ale juz coraz czę
ściej przygotowywane do w:r• 
syłki przez jego żonę - Ją
ninę. W zbiorach W. Łachaciń
skiego zachował się bardzo 
wzruszający i zarazem tragi
czny. w swej wymowie list T. 
Kotarbh'lskiego z marca 1978 r. 
PostępLdąca choroba widocznie 
znów dala o sobie znać. Był to 
ostatni list Profesora pisany do 
W. Lai;hacińskiego. · 

Na poczcitJ,.u paźd~iemika 
1981 r. Tadeusz Kotarbiński 
zmarł. I 

/ . 

Opra::owa,~: 
RYSZARD 
PORADOWSKI 

to się trochę n'efo.rtunnie określa, bo każdy prawie podejnewa. 
i<" polltyc· iiie to własnie ,znaczy administracyjnie . :Ale doowiadczilnle historyczne, ~eśli nie ma dop;rowadz1ć nas 

do błędnych wniosków powinno ·nam też przypominać, że caly 
cywilizowany świat walczący wówczas z faszyzmem w imię ha
sła „wolność nie dla wrogów wolności!" jednoczył w tej \'.'ake, 
również na naszych ziemiach, ludzi o różnej ideologii - od ko
munistów po katolików, 1 że to czego bronili (oprócz narodowej 
niepodległości) można objąć wspólnY.m mianem humanizmu. C-Y 
wyciągnęliśmy wszystkie wnioski z tej przeszłości? 

Wydaje mi się, że obecne polskie postawy nietolerancyjne 
czerpią inspirację głównie z błędnege przeświadczenia, że zasady 
moralne są ciłowiekowi „dane" :r:az na zawsze i każdy wie „sam 
z siebie" co dla ogół11 korzystne .i aprawiedliwe. Zbyt rzadko chy
ba nachod•zii lud'Zi reflekisja, że to, co stano.wI wyil'alZ. w.spólnych 
ocen moralnycł\, formułowanych przez współczesne ideologie na 
gruncie humanizmu, jall: „prawo człowieka do życia w bezpie
czeństwie i pokoju", jak „wolność ad głodu, bezprawia 1 wojen" 
jest stosunkowo świeżej daty, a nawet, że idee „wojennych kru
cjat" nie wygasły jeszcze całkowicie, o czym zresztą wie każdy, 
kto chce wiedzieć. Ponadto nie tak jeszcze dawno temu pojęcia 
„człowiek" i „jednostka" nie obejmowały wszystkich klas i 

J str m przE kr,11anv, ze w sporze wokół zagadnień moralnych 
1:'."ó-wn„ 11t"O!> pie;c. ns'wo dla współżycia ob.i-'\vateli o różnych o
• iE"'ltuc ren .;wiato po adowych w duchu wzajemnej tolerancji 
ptano\\ r prz mi de„ n · t.' eh ideowych przeciwników, którzy u-

' waz-ają; „e· ict ddółog1a •na dostęp do- iródla ni.eza.chwianej j 
jednoznacznej prawdy moralnej i wobec tego niektórzy z nich 
c:i;ują się po\\ olani, na zasadzie jakby specjalnej misji, narzucać 
ją strukturalnym rozwiązaniom i publicznym urządzeniom, które 
muszą przecież służyć jednako wszystkim obywatelom. 
Uważam jednak, że poczucie misji nie powinno przekraczać 

warstw społecznych. . 
· Ale przede wszystkim współczesne humanitarne hasła są W" 

istocie niczym więcej niż sformułowaniem ogqlnoludzkich .prag
nień i określeniem upragnionych celów, do których P.rowadzą 
jednak różne drogi, w zależności od wyznawanego świji!topoglą
du. Nie oszukujmy się i nie dajmy się oszukiwać, że ocena ma.: 
ralna środków wiodących do celu pozostaje „od zawsze" nie
zmienna, mimo iż zdawałoby się, że w naszym kręgu kulturowym 
ten sam dekalog jednako obowiązuje i to samo znaczy od ty
si~cy ,l~t. Za':"~e prze~ie_ż przykazanie „n_ie k:tadnij" rod?J,ło wąt
pllwosci, co Jest kradz1ezą: czy naruszenie cudzego materialnego 
dobra, publicznego lub prywatnego, czy usankcjonowane praw
nie pozbawienie jednostek lub grup możliwości korzystania z 
przywileju posiadania własności, czy też samo posiadanie włas~ 
naści, umożliwiające korzystanie z owoców cudzej pracy nie jest 
„największą kradzieżą". Podobnie zakaz „nie zabijaj!" nie mia! 
nigdy wartości absolutnej i uniwersalnej, uzupełniany był bo
wiem pytaniem: „kogo i za co?". Przykładów dostarcza zarówno 
Swięta Inkwizycja, jak l „rewolucyjny terror". Wymieńmy je
szcze dla przykładu tak diaipetralnie odmienne traktowanie cie
lesnego „grzechu" w kategorfach religijnych i laickich oraz wiele · 
innycn czynów, a także pobudek, o kwalifikacjach moralnych 
~ależnych od epoki l od światopoglą'du instancji oceniających, 
zeby . dać . tu wy·raz przeko111anlu (nienowemu i nieoryginalne
mu). ze z zadnego źródła mądrości nie wytryskają wieczne i· nie-
zmienne normy ocen moralnych. ,.. 

, Dopi~ro chyba w najnowszych czasach, kiedy nasz świat stał 
się, mm~o podziałów, jednym wielkim naczyniem, połączonym 
ll:ana~ami ~atycbmiastowej i agresywne~ infoirmacji, szybko eman
cypuJące się masy „wymuszają" na wszystkich ideologiach i sy
stemach gwarancje lub obietnice teoretycznego i praktycznego 
respekt~wania ogólnol17dzkich norm współczesnego humanizmu, 
czego siłą napędową Jest, - co byśmy nie powiedzieli, socjalizm. 
Zresztą. ust\ój w Polsce uznaje demokratyzację socjalizmu za~ 
równo za konieczność historyczną, jak i za swoje najpierwotniej
s;;e założ~n.ia~ nie zatajając przy tym, że w imię idei popełniano 
u nas cięzkie Wykroczenia przeciwko prawom człowieka tzn. 
wsp?łc;;;,esnemu. i~h rozumieniu. Nie wszyscy zresztą z tych ca 

. poi".'mru rozumieJą moralną konieczność odnowy. 
Nie bez .kozer:( tak mi ~ię ten moralny temat ,,upolitycznił" 

przyszł~ 1'.11 bowiem na mysl perfidna, lic;.ząca na dość powszech
ną ~ie~wia~mość insynuacja, jakoby marksizm był w swoich 
zalo~eruach amoralny, ponieważ uznaje historyczną · C'Jnieczność 
za Jed_Yną rzekomo powinność moralną, gd'y w rzeczywistości 
marksistowska teoria dopomina się jedynie ujmowania zjawilok · 
społecznych .<a w.ięc i morali:ychJ. na ~l~ uwarunkowf1ń history
cznych, czyli w ich czasowe] zm1ennosc1, co nie oznacza wcale 
rozbratu z moralnością, gdyż os.tateczny cel ma na widoku 
wszechstronny duchowy rozwój jędnostki w wyzwolonym bo 
bezkl~sOi~Ym społ.~czeństwie. Z tymi, którzy powątpiewaj'ą czy 
cęl ~11; _Je_st utop1.1n7 warto z pewnością dyskutować jak naj
przyiaz.meJ, z tymi 1e~nak co z całą świadomością zatajają zn.a-

. ne sobie ~formułowa:i1a celów marksistowskie"'o socjalizmu dy
skutowa,ć Jest zi:~c.zme trudniej, należy i•.rięc ich fałsze po prostu 
zwalczac, oczywisc1e - politycznie, nie zaś administrncyjnie, jak 

gr-anie dyskusji światopoglądowej, zwanej dialogiem, który powi
nien toczyć się nieprzerwanie, w dobrze pojętym interesie ogó
łu, pod 'rarunkiem jednak, że nie może się utrzymywać sytua
CJa, w której jeden z dyskutujących ograniczałby się jedynie 
do ,Propagowania własnych założeń ideowych i powstrzymywał 
swoich zwolenników od urazania cudzych poglądów, drugi na
tomiast uzurpov.ałby sobie prawo do aktywnego zwalczania po
glądów strony przeciw n ej i zachęcał swoich wyznawców -do· de
monstro"' ania podobnej postawy. A najlepiej, jak sądzę, byłoby, 
gdyby każdy pilnO\"al ·s'wego zadania w sferze działań, do któ
p~·ch jest naprawdę powolany. Rozumiem jednak, że nie wszyst-
kie pragnienia obywateli mogą się spełniać. · 

Wydaje. mi się, mimo wszystko, że ostoją moralności powszech
nej pozostanie chyba zay;sze suma m.oralnycfJ postaw jednostko
wych, mierzonych stopniem wierności. człowieka samemu sobie 
.czyli wyznawanym przez siebie zasadom. Wyznawanym czy gło~ 
szonym? Samo pytanie, przyznaję, brzmi niemoralnie ale skoro 
~vyst~pują ~ pewnym kręgu dziennikarskiej emigra~ji wewnę-
rz1:ei _anon:~lla moralne. po•legające właśnie na tym (jeśli wi.e
rzyc rzeczmrn:owi rządu, gdy zabiera głos jaku felietonista). 7.e 
~aczej t;aktuje. ?ię wartość prawd głoszonych od wyznawanych, 
m~ spos?b prz~Jsć ~ad ~ym do porządku. Jeśli doprawdy twier
dzi się, _ze głosić (w sensie deklarowania postawy lojalności) wol-

, no. _co s_ię chce, dla wprO'l'-'a_dzenia władzy w błąd, byle by się w 
dz1ała,mach pozostal.Yałn wiernym ~emu, co się w utaje<nlu (w 
duchu). wyznaje, to jest to oczywiście osobliwa filozofia wiaro-
lomsfa·a, uświęcona „v1yższymi" celami. ' 

Ale nie jest to wynalazek tak całki€m nowy, znany bowiem 
od dawna pod. nazvYą „reservatio mentalis" (zastrzeżenie wewnę
i:rzn_e), ·po 1.egai~cy na tym, iż"". pewnym momencie f.ormu):y pny
~ięg:. godz~o . ~1ę dl~ „słnszneJ sprawy~' niejako zawiesić - w 
myslt :vaznos.c fragmentu przysię'gi. Gdy k·TÓ1 Władyslaw IV mi.1ł 
zaJ?r~ys1ąc w Sejmie edykt tolerancyjny wobec innowierców 
ksią~ę Albrecht Radziwiłł miał mu (podobno) pod~ 
powiedzieć: „Królu, uczyń reservatio mentalis!" Na co król -
z godnością: ,.Komu przysięgam usty, temu i sercem!". 
_Sądzę, że w _ocenie ;noralnej wartości jednostki pozostaje na 

p1erw~zym _m~eJscu. w mocy jej· wierność temu co głosi, co de
kl~ruJe .bezP?srednio lub przez. sam fakt określonej przynależno
ści, . pomev,raz moralność nakazuje być lojalnym w stosun
ku .?o tego~· czeg? lu~zie mają. prawo od nas oczekiwać, np. z 
r~~Jl tego ze nosimy ':P· szaty duchowne czy legitymację par-· 
t~_Jną. Wolno_ wpra\;•dz1~. wypowiadać jawnie l)rytyczne uwagi 
v\ ob.ee swoJe.J orgarnzacJJ (przynajmniej w partii). nie wolno na~ 
t,om1ast r?zgi:~~szać się, ~e „w duszy" wierzy się. w zupełnie in
!'.e za~ad:1·,. n.1z te. kt.óre s:ę zadeklarowało. W tym sensie, w sen
.. 1e w1er~?~c1 s~b1e i swoim zasadom o.raz ludzkim oczekiwaniom 
i;~1oralnos~ pown:na być jedna dla wszystkich, · podobnie zresztą 

Ja_k wobec. obowią~ków "". stosunku. do praw ogólnie obowiązują
c_y~h, totez słuszme .~udz~e domagaJą się odpowiednich wobec 
kazdego_ konsekwencJ1, me tylko równych, ale proporcjonalnych 
do J?elmon~go st"nowiska i poziomu świadomości. 
~1e stinv1_ałb~m więc .'':artości systemu moralnego, któremu t:ię 

sluz~ na P_iern ~z?'m m1e!scu oceny jędnostki. Bo chyba tylko 
z .am:esu \\ a:·tosciow~ch J_ednostek, ten czy inny system moralny, 
m1~:zcząc:v się .w ka.,ego.;;1ach humanizmu.' może mieć prawc;lzi,vy 
poz;)'tek .. Obaw1~n: się, ze żbyt często, tu i 'ówdzie rozumuje się 
od"';',rot111e:_~':M1:1eJsza o ~o, co jest wart, byle by pn:ystąpił do 
na~ (zami"st zyczyć sobie, by „zasilił" s:i;eregi przeciwnika) Na· 
~vzt ot~ch i upadkach najs'luszniejszych nieraz idei zaważyło· to 
a alme... . / 

li 
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L 
lcencja. Magiczne słowo, kt6re w 
latach siedemdziesiątych zrobiło w 
kraju oszałamiającą karierę Przy
wracało wielu Bardzo Ważnym 0-
!0bom pewność siebie I dobry hu-

mor, bo wiadomo: licencja to już nie parę kro
ków w pościgu za zgniłym Zacho,dem, to zde
cydowany skok albo - jak kto woli - mar
szobieg prawie! I w ogóle same plusy: tu się 
pojedzie, tam zaproszą, bo trzeba obejrzeć, ja
kieś umowy podpisać, to i konto trzeba mieć 
dolarowe w bariku, a jak się odpowiednią o
fertę z kilku propozycji wybierze - to 1 
wdzięczni być potrafią. 

Licencje. Nakupowaliśmy „tego", nie bawiąc 
się w liczby, raczej dużo, kupowało niewielu 
(pierwsze prawo ekonomii?) - płacić musimy 
wszyscy. A roztaczano przed nami widoczki 
z folderów rodem: w pole - tylko „Ferguso
nem", do prat:y własnym „Fiatem". A tam: li
cencyjne biurko z licencyjnym wentylatorem, 
wciągasz produkowane na licencji zarękawki, 
zapalasz „Marlboro' 'i spokojnie sącząc „Pepsi
Colę" (To jest to!) wertujesz bieżącą prasę, by 
dowiedzieć się, że dawno minęliśmy już Wy
brzeże Kości Słoniowej i jeszcze parę licencji, 
a dogonimy Górną Woltę! ' · 

Licencyjny szał ogarnął każdą dziedzinę go
spodarki i - bądźmy sprawiedliwi - w wie
lu przypadkach, kiedy autentycznie liczono się 
z możliwościami, polskimi realiami i niec-0 dal
szą perspektywą, zakupy były udane I dziś 
przynoszą ich autorom tylko splendor. Nie wy
liczajmy ich, bo za dużo ich znów nie ma, a 
w całości naszej polityki licencyjnej niewielki 
to też powód do dumy. Nie brakuje natomiast 
inwestycji, których terminy realizacji dawno 
minęły, które jakoś się nie sprawdzają; · a to 
licencjodawca okazał się niezbyt solidny, albo 

• myśmy sprawę „zawalali". 
Zdarzały się inwestycje, które błyszczały tyl

ko w dniu uruchomienia. Była pompa, prze
cięcia wstęgi, klasyczne: „rąsia, buzia, klapa, 
goździk". Wzmianka w telewizji, osiro podle-
wany obiadek i... przych0dził szary, r!Jvk!y 
dzień... · 

W PAPIE 

nigdy nie byliśmy mocni {nie chodzi tym ra
zem o możliwości wysławiania się). Parę sta
rych, wiekowych zakładów - Nidzica, Gliwice, 
Jarocin, Bojków - nie mogło nadążyć za wciąż 
rosnącymi potrzebami. A kolejnych mllionów 
metrów kwadratowych żądało przede wszyst
kin:'J budownictwo, w którym rozszalała się .ele
gancka, nowoczesna, oczywiście licencyjna 
„wielka płyta". O materiały izolacyjne błagały 
przedsiębiorstwa remontowe, gospodarka komu
na.Ina, rolnictwo. 

No to co robimy panowie? Budujemy „pa
piarnię" z prawdziwego zdarzenia! Podgonimy 
trochę t,en Zachód I kupimy licencję! A co, nie 
stać nas? Na przykład urządzenia zachodnio
niemieckiej firmy „Reaizer". ,Pięć super nowo
czesnych linii technologicznych, pełna automa
tyka, ostatni krzyk mody w produkcji papy! 
Raptem 13 milionów zachodnich marek, nie ma 
o czym mówić ,Wybt!dujmy taki zakład, żeby 
bylo sprawiedliwie, w pępku kraju - no, 
choćby w Zduńskiej Woli ... 

BudQwa szła rąc:z.o. urząd7.enie spływały suk
cesywnie. drobne kłopoty przeskakiwano w 
pięknym stylu i pod koniec 1979 roku miało 
miejsce 

UROCZYSTE URUCHOMIENIE 

Przedslębiorstwa Materiał6w Izolacji Wodo
szczelnej „Izolacja", Były przemówienia, gratu
lacje, parę osób otrzymało na pamiątkę po rol
ce z „pierwszego wytopu". Orkiestra się spako
wała, a goście rozjechali. 

Czy przybyli na uroczystość otwarcia oficjele 
oglądali na zapleczu, daleko z tyłu, ukryte za· 
plątaniną rur I hałdami węgla „serce zakła
du"? Od pierwszego dnia tam właśnie „stoi 1 
sapie, dyszy l dmucha"... pięć lokomotyw, pa
miętających doskonale czasy Franciszka Józefa. 
Muzeum? Ale skąd! Zakładowa kotłowinial 
Parę słów wyjaśnienia. „Izolacja" bez pary 

nie może istnieć, jest ona równie niezbędna do 
produkcji jak asfalt, a nawet ważniejsza. Od 
linii technologicznych do ogrzewania biurowca 
I funkcjonowania stołówki wsz;ystko przygoto
wane jest do podłączenia do elektrociepłowni 
Ta ostatnia jest, po sąsiedzku, parę kroków. 
Uści~lijmy: jest budynek i pajęczyna napowie
trznych przewodów ... 1 

Budowę elektrociepłownł rozpoczęto jeszcze 
w czerwcu 1976 roku. Władze zdecydowały -
i słuszn1e - że będzie to inwestycja skorelowa-

Oil z potrzebamł mtasta. Generalny wykonawc.8 
- „Energoblok" Konin nie zdążył jednak na 
czas, a w momencie uruchomienia „Izolacji" 
temat przestał go już interesować Przecież fa
bryka ruszyła, a o to wszystkim chodziło, więc 
w czym problem? Zresztą oni mieli ważniejsze 
zadania, choćby najmłodsze dziecko krajowej 
energetyki - „Bełchatów'.'. ·Tam można było 
„walczyć't o premie i medale. a tu? 

Takie są niestety, klasyczne dla nas 

PRA VI A WIELK~EJ BUDOWY 

DY-rektor „Izolacji" - Waldemar Zmaczyńskl 
jest wyraźnie zgnębiony ciągnącym się latami 
tematem. - Pan wie jakim wysilkiem ten za
klad w ogóle funkcjonuje? Oprócz wykorzysta
nia tych lokomotyw zbudowaliśmy małą kot
łownię lokalną, by można bylo kuchnię ,i sto-

DARIUSZ DOROŻY-":'i '=ł 

na !~ Uniach. PrzyJefdta pan młnłster! -
Ja rozumiem towarzysze, placzecie o surowiec. 

. ale do produkcji ,nie jesteście przygoto,_oani. Ja 
m.ogi: polec!t nawet zamkną~ te stare zakłady. 
ale wy zimą i tak staniecie... Slą więc prośby 
t groźby do wykonawcy elektrociepłowni, któ· 
rej dumny komin w sąsiedztwie służyć może 
na razie za punkt triangulacyjny. Słyszą wtedy· 

.,.._ O c6ż wam chodzi, przecież zaklad ruszy! 
ł od trzech lat' jakoś sobie radzicie. 

I trwa dziecięca zabawa w najlepsze. Nikt 
już nie pami11ta, ile terminów uruchomienia 
elektrociepłowni wyznaczano, każdy miał być 
Już tym ostatecznym. ' Pracownicy „Izolacji" są 
jednak realistami: - Panie, żeby to choć tv 
przyszlym roku ruszylo ..• " A na razie: .,Już 
ledwo zipie. a jeszcze palacz węgiel w n.l.q 
sypie". 

Zabawa jest przednia, i ma wiele wesołych a
spektów. Ot, choćby sprawa zahudnienia. Przy 
obecnej produkcji „setka" załogi wystarcza w 
zupełności. Gdyby zakład pracował normalnie, 
potrzebnych Jeszcze byłoby 100-150 ludzi. Po
mijając już sprawę ich znalezienia nikt rozsąd-

St i w kotłowni . okomotywa ... 

lówkę uTuchom!~. Nłt bylo ..dróg d0Jazdow11ch, 
warsztatu mechanicznego ani fllektrycznego. 
B:udynek gMwny?. Owszem - byla sama „s~o; 
ropa". Resztę czyli wnętrza musiala „Izolac3a 
wlasnym sumptem wykonać. Dz!j drogi t war
aztaty już mamy, wlasną stację paliw też, alt 
czy my jesteśmy budowlańcy? 

- Ale to przecież „polska klasyka" - ciąg
nie zły · jak osa dyrektor. - Medale rozdano, 
premieT gratulowal, produkcja ruszyla, więc 
wszyscy się rozjeżdżają. A użytkownik wbija 
zęby w ścianę. I nie ma sily na „Energoblo~"I 
Kary u.mowne? Owszem, ale i tak się wykpią. 
Przecież zawsze między „rzeczówką", a koszta· 
mi finansowymi jest różnica na ich niekorzy~~
I zawsze wygląda na to, że plany przekroczyli, 
do całego interesu wręcz dolożyli, wię_c czemu 
się „czepiamy"? •.• 

W tym miejscu, drogi Czytelniku, dobrze bę
dzie rzuci~ parę liczb, unaoczni to „problem 
papy". Krajówe zapotrzebqwanie sięga w przy
bliżeniu 240 milionów metr4w kwadratowych. 
Produkcja bieżącego roku zamknie się, jak do
brze pójdzie, w 180 miliona-eh. Zdolność pro
dukcyjna zduńsko~olskiej „Izolacji" określana 
jest na 100 milionów metrów. Jak· dotychczas 
- wyłącznie w teorii, praktycznie bowiem 
szczyt ich możliwości to tegoroczne 30 milio
nów. Z pięciu, nowoczesnych linii produkcyjnych 
pracują dwie, maksimum trzy. Pracują dzięki 
sapiącym lokomotywom. Bowiem wytwarzana 
w nich para jest niezb~dna do podgrzewania 
asfaltu w cysternach i przepompowania do 
zbiorników, by podać tylko dwę. przykłady 
Parowozy zdają jako tako egzamirl latem, zimą 
ciśnienie pary jest już zbyt niskie i w każdej 
cpwili może dojść do uszkodzenia linii tran-
sportu asfaltu, do zaczopowania rurociągów. 
Toteż „Izolacja" w czasie trzech zimowych 
miesięcy nie funkcjonuje. Zakład ma przymu
sowy postój, wykonuje się przeglądy, konser
wacje. Głównie po to, by nie siedzieć 1 założo-
nymi rękoma. ' 

Trzeba także dodać, że podstawowym eu-
rowcem w procesie produkcyjnym jest asfalt, 
który - jak wiadomo - jest efektem rafinacji 
ropy. Tel ostatniej, pomijając jej jakość, nie 
Jest za dużo, toteż o asfalt wszyscy walczą ju 
łwy. A obdzielić trzeba m. in. sprawiedliwie l 
drogowców i „papiarzy''. · 

I teraz możemy zaprezentować ju! jak wy
gląda na co dzień wielkoprzemysłowa zabawa 
w 

„KOŁKO GRANIASTE, I 

CZTEROKANCIASTE0 .„ 

1 

Stare zakłady produkujące papę domagajlł ił41 
niezbędnych przydziałów ,asfaltu. „Izolacja" -
największa, nowoczesna, teoretycznie bardzo 
wydajna - propbrcjonalnie dostaje najmniej. 
Gdy żądają więcej, podkreślając swe możliwod
ci, niezmiennie słyszą: - A po c6ż wam asfalt? 
Przecież i tak „jedziecie" tgl~o latem, raptem 

n7 nie 'zgodzi się na pracę ·w syatemłe „wahad· 
łowym": dz.lewięć młesięcy robota jest, a później 
co? Do domu? Zwolnić i 1 wiosną znów przy
jąć? . 
Popatrują więc błagalnie tna ów komin wyso

ltaśny, choć nie tak znów często. B-0 na co 
dzień . mają jeszcze sporo innych, zgoła nie 
„licencyjnych" problemów. Mówiło się dla 
przykładu (w momencie przecinania wstęgi o
czywiście) o wielu rodzaja<:h wytwarzanej tu 
papy. Przede wszystkim - różnej grubości, co 
mierz'y się ilością asfaltu położonego na 1 cen
tymetr kwadratowy. Gama miała być spora -
od 1200 do 2200 gramów asfaltu. Więcej asfal
tu, wiadomo - grubsza papa, czyli bardziej 
trwała. Na razie kładzie się do 1700 gramów. 
ale zrodził się nowy kłopot, o którym jakby 
wcześniej nikt niet wiedział: na co ten nie
szczęsny asfalt kłaść?! 

Fachowo nazywa się to: osnową. A więc 
przede wszystkim specjalna tektura, na którą 
specjalne niemieckie automaty nałożą specjal
nie równą warstwę asfaltu. Okazało się rap
tem, że polski wyrób papierniczy nie spełnia. 
polskich norm na tekturę „papową". No to cóf 
robimy panowie? Może by tak licencyjną fab
ryczkę tekturki? Oj, poważnie się o tym już 
mówiło, miała być rzeczywiście kupiona „na tę 
okoliczność". Na szczęście bomba wybuchła w 
czasie, _gdy licencyjna hossa już minęła. No i 
póki co - tekturkę importujemy. Nazywa się 
to wytwornie: „wsad Importowy". I nikogo 
dziś już nie dziwi, że ów „wsad" znaleźć moż
na, dzięki wieloletnim staraniom naszych decy
dentów, we wszystkim - od zapałek po samo· 
chody, od majtek po koparkę. (Jeśli się pomy
liłem w przypadku jednego czy dwóch wy
robów finalnych, to chętnie tę „herezję" odwo
łam ... ) 
Trwają, co prawda próby z tekturką krajo

wą, ale jakoś lnie widać efektów, a znawcy 
przedmiotu z „Izolacji'.' już dziś twierdzą, że 
jakość papy na tym ucierpi. Ot, znajomość 
realiów. Póki oo, w -tym roku zakład wyko
rzystał 2,5 tysiąca ton tektury austriackiej. i po-
nad 4 tysiące ton radzieckiej, · 

POSZUKIWANIA OSNOWY 
TRWAJĄ1 

nadal. Przystosowano na przykład owe Ucen
~yjne cudeńka do produkowania papy na tzw. 
włókninach, czyli odpadach z przemysłu ba
wełnianego. Dostarcza ją m. in. Gnaszyn, Biel
sko, łódzkie „Eskimo". Maszynki trochę poprze
rabiano (to są te „złote rączki"), papa jest 
grubsza, elastyczna, tyle, że wydajność urzą
dzeń spadła o 60 procent. Osnowa nie jest }u~ 
tak sztywna ł maszyna musi iść wolniutko, 
niestety. Na szczęście włóknina jest_ w rezerwie, 
bowiem wykorzystuje się jeszcze .• welony. Pro
szę się nie 'śmiać, to tylko nazwa podobnd, ale 
te używane w Zduńskiej Woli, to po prostu 
specjalna „tkanina" z tworzyw sztucznych -
rodem z Gorllc. · Welon jest ponoć świetny, bar-
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dzo Vlo"')'dajny, nie rwte się. t y ko te tn"°lW\l, 

cholera, dużo asfaltu dać nie :noż:rn. l papa 
denką być musi. Trwają pr0hy 1.d porru0io
nym nieco welonem. wytrzymalym n3 tempe
ratury, ale to wszystko za mało ja'< :1 ::i r- "°l~TZP· 

.'oy „Izolacji". Na razie wystarcza. a le c!lyba 
wreszcie kiedyś ruszą przecież ., pt'łną parą" .•. ' 

No tak, licencja sobie, a żyeie sobie. I z3 n\~,1 
zaczną wreszcie robić naprawdę d •.;żo . napniw· 
dę dobrej paP,y, to ... poprzerabiaJą un.ąr>:~ •' _a 
Zaparli się bowiem, co dziś zresztą zrczum;.."1-
łe, że nie wydadzą ani jednej mii r '.<i !"' ;). r ·i~ód 
zamienne czy uszkodzone drobiaz0,i. I .r.C:·" s ę 
okazało, że awarii uległy automat:ycz'1e Z'\'ijar ki 
do papy, to się chłopcy w warszt:Jci r> n v.·„,:· , 
wszystko przerobili po swojemu i mn J::i d ·r ·ro
nale się spisujące, oryginalne zwij:>rki ·,• · - 'D"'

go pomysłu. Wszystko pięknie, tyl:co p..., c •1:>'q 

nam była w takim razie b licenc.i:i . d "i 
wszystko umiemy doskonale S"mi zr0· , : ~~ . .. 

- Wie pan, to dobra fabryka, cJ.:;b.,.a. zo.l..:;ga 
- dyrektor Waldemar Zmaczyński je~t j r><:hak 
optymistą - mamy możliwości produkc:/jne i 
jesteśmy w stanie robić dużo porządnej p:ipy. 
I będą - jestem przekonany, surowce, bn i 
sprzymierzeńców w resorcie czy Zr:;eszeniu 
Producentów Materiaiów Izolacyjnych nie bra• 
kuje. Tylko żeby ta energia cieplna była ... -
wskazuje na widoczny z okna komin nieczyn• 
nej elektrociepłowni. 

Rolka papy kosztuje (w cenach zb.ytu) 1500-
1600 złotych. Na rynku kosztuje tyle, na Ut 
potrzebujący ocenia swe potrzeby. A gdy dach 
w oborze czy stodole przecieka - to oficjalna 
cena raczej nie jest brana pod uwagę. Dyrektor 
Zmaczyński nie ukrywa zresztą, że codziennie 
ma po kilka wizyt osób, które ł5łagają o sprze• 
daż choć kilku rolek. I z dwojga złego .woli na• 
wet, te rozdzielnictwem zajmuje się specjalna 
komisja przy Urzędzie Gospodarki Materiałó<I 
wej. Te małe ilości do jego wyłącznej · dyspo„ 
zycji (dla kooperantów, na wymianę za innł 
„rarytasy" jak akumulatory choćby) to kropi.ii" 
w morzu potrzeb. A 1 tak nie ma tygodnia, by 
w zakładzie nie zjawiła się jakaś kontrola, by 
nie sprawdzano, · gdzie trafia każda rolka papy. 
Wędrujemy z fotoreporterem po rozległym 

terenie, po drodze mijamy sznur ciężarówek 
z rejestracjami z całego kraju. Przyjechali po 
papę. Hala główna: pięć potężnych ciągów pro
dukcyjnych; idą dwa, ten piąty nie wiadomo 
czy w ogóle ruszy, bo trochę go rozebrano, gdy 
brakowało części do innych. Tablice rozdzielcze. 

GUZIKI, WSKA%N!KI, PRZYCISKI 

Tu s!ę 1mpregnuJe, tu nasyca asfaltem, tu po
sypuje grysem, a tam suszy na kilkudziesięciu 
miarowo obracających się walcach. Efektowne 
to, trzeba przyznać. Obok tzw. piecownia, ole· 
jowa z 13 mazutowymi piecami. Tu podgrze
wany jest olej niezbędny m. in. do wysuszenia 
papy. W dniu naszej wizyty, pa~ godzin' wcze~ 
śniej, mogło też dojść do poruu na miarę ka· 
tastrofy w Czechowicach-Dziedzicach. Na 15 
minut niespodziewanie wyłączone w całym za
kładzie energię elektryczną. Dlaczego bez u
przedzenia? Dlaczego w ogóle? (przecież to 
chyba tzw. zakład „chroniony"?). Brak cyrku
lacji oleju w „płaszczu" otuiającym rozgrzane 
piece groził w każdej chwili .:,l;;ar.t7~.1:u)i11 i;o~ 
żarem. Gdy zaczęto szykować już piach do po
sypywani~ pieców - włączono prąd. Straty 
produkcyjne były niewielkie, ale widmo kata
strofy zajrzało wszystkim w oczy. Czy taka 
musi być cena nowoczesności?.„ 

Jeszcze plątanina przewodów, ruroclągó~ 
bocznice kolejowe, rzędy cystern z asfaltem l 
- jest! Obok wielkich hałd węgla ustawiono w 
rzędzie 5 na poły zardzewiałych lokomotyw. Po• 
łącmne systemem rur, blaszanymi lrorytarzamf, 
„ob~do:"'ai:e" ceglanymi murami, sprawiają 
wrazeme Jakby na zakończenie swej kariery 
zb.oczyły z torów i zdemolowały piętrowy bu• 
dynek. Nad parow-0zami zmontowano prowizo• 
ryczny komin. Tak wygląda krajowa kotlow• 
nia licencyjnego zakładu. Tory kończą się pa• 
ręnaście metrów wcześniej.' Na szczęście. Gdyby 
zdarzyła się w przedsiębiorstwie jakaś· kolejna 
tyciowa awaria, wtedy po Pl/Ostu można by 
kontynuować opowieść pana Tuwima. Wagony 
do niej podoczepiali"." " 

PS. Wiem, że 1 papą jest bardzo krucho. W 
przypadku jednaik osób odpowiedzialnych za 
funkcjonowanie „Izolacji" zgadzam się z auto
rem znanego powiedzenia, że „Trzeba łysych 
pokryć ,apą". Je§li tylko odpowiadaliby nie
zbędnym, „parametrom" - te parę rolek: mu~! 
się znalezć ... 

• 

Foto: M. Zajdler 
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P 
ierwsza runda chińsko-radzieckich 
rozmów, która niedawno zakończyła 
się w Pekinie, przebiegała w dia
metralnie odmiennej atmosferze od 
tej, jakiej kilka lat temu doświad-

czył wiceminister Leonid Iliczew prowadzący w 
stolicy Chin rokowania graniczne. Szef delegacji 
radzieckiej wypełniał długie dni oczekiwania 
na rozmowy - Chińczycy nie zdradzali chęci 
do rokowań - łowieniem ryb. 

Tym razem strona radziecka nie ukrywa za
dowolenia z pozytywnego przebiegu oraz po
stępu w rozmowach z Pekinem. Zaś sami 
Chińczycy potwierdzili, że dotychczasowy dialog 
wysłanników obu , rządów „przebiegał w przy
jaznej atmosferze". 

Postronni obserwatorzy, w tym głównie dy
plomaci amerykańscy, z wyraźnym zaniepoko
jeniem podkreślają „wyjątkową serdeczność" 
towarzyszącą rozmowom w Pekinie. Ich zda
niem, mimo poważnych rozbieżności I różnfc w 
strategii ·politycznej, obie strony zgodziły się 
eo do tego, że jeśli mają dyskutować o nor
malizacji, to muszą stworzyć atmosferę wzaje- ' 
mne~o zau.fania: ten klimat zaufania, jak się 
sądzi, wynika zwłaszcza z obustronnych chęci 
osiągnięcia w rozmowach postępów . 

Dialog ZSRR - Chiny ma wielką wagę dla
'ałości stosunków międzynarodowych i dla 
ruchu komunistycznego w świecie, toteż w 
r~wn:vm stopniu towarzyszy mu zainteresowa
n.ie polityków Wschodu jak i Zachodu Nikt nie 
sądzi, że rychło nastąpi dramatyczny przełom 
w stosunkach chińsko-radzieckich ale jednocze
~i;i.ie niewielu nadal pozostaje przy przekona
niu, że w obecnych rozmowach nie uda się o
bydwu stronom nawiązać bliższej współpracy. 
Jaki~ r_?zbieżności dzielą Pekin i Moskwę, ja-

kie .w1dz1 jedna I druga strona korzyści ze 
,,,. wza3emnego porozumienia, czy i jakie są szan

~e na strategiczne współdziałanie obydwu kra
Jów? - Oto właśnie kwestie, które w związku 
z rozmowami chińsko-radzieckimi wydają się 
najbardziej aktualne, i które naszym zdaniem 
godne są szerszego omówienia. 

(idy w 1950 r. w Pekinie w obecności J. 
Stalina i Mao Tse-tunga ministrowie Wyszyń
ski i Czou En-laj podpisywali układ o wzajem
nej przyjaźn~ i współpracy, chińska agencja 
prasowa Sinhua pisała, że „doszło do zmiany 
układu 1U w skali globalnej między kierowa
nym przez ZSRR frontem pokoju a frontem 
agresji, któremu przewodniczy amerykański 
imperializm", Niewątpliwie podpisanie tego ak
tu o współpracy było punktem zwrotnym w 
powojennym świecie: układ stanowił przeciwa
gę dla rysującego się zbliżenia USA - Japo
nia I już z tej racji można było go określić ja
ko najważniejszy sukces J. Stalina, w okresie 
zimnej wojny. 

J. Stalin choć przykładał dużą wagę do wy
pełniania układu życiem, nie ufał Mao Tse
tungowi; widział w nim potencjalnego „azjaty
ckiego Tito". Wcześniej Mao I inni komunisty
czni przyw6c\c1 partii chińskiej zwracali się do 
Stanów Zjednoczonych z propozycją nawiązania 
stosunków, ale propozycje te zostały odrzucone 
{Amerykanie długo nie mogli sobie tego wy
baczyć). Jednakże również Tlło Tse-tung miał 
~odstawy by wątpić yv przyjazne intencje Sta
lina. Generalissimus na przykład polecił Peki
nowi płacić za broń dostarczaną żołnierzom 
chińskim walczącym w Korei, choć wojna ta, 
Jak próbowau dumaczyć Chińczycy toczyła się 
w obronie całego obozu socjalistycznego. 

Po śmierci J Stalina, Pekin zaczął dążyć do 
r~zluźnfen~ związków z Moskwą, aby uzyskać 
większą niezależność w dziedzinie Ideologicznej, 
jak I polityki. W 1954 r. N, Chruszczow wy
szedł naprzeciw tym dążeniom, nakazując wy
cofanie radzieckiego garnizonu z Portu Arthura 
oraz zmniejszenie wpływów gospodarczych 
ZSRR w Sinciangu. W zamian za to uzyskał 
poparcie Mao dla własnej pozycji w ZSRR. 
Wkrótce jednak, gdy wynikł kryzys tajwański 
(1958 r.), Chruszczow popadł w niełaskę Pekinu. 
Mao odwołał się do tych postanowień układu, 
w których była mowa o obowiązku udzielania 

' przez jedną stronę drugiej stronie pomocy 
wszelkimi możliw:vml ~rodkami a zatem rów
nież poprzez udostępnienie lub' użycie broni 
~uktearnej. Chruszczow odpowiadając na to za. 
zadał przvstaolenła Chin do Układu Warszaw
skie!!'o l podporządkowania armil chińskiej 
wsp~lnemu dowództwu. Mao tę propozycję od
rzucił. 

W rzeczywistości główną• przyczyną rozcho
dzenia się dróg między obydwoma krajami sta
wały się różnice ideologiczne, oraz antyradzie
cka polityka Chin. Mao Tse-tung coraz .bar
dziej schodził na pozycje lewackie wysuwając 
teorie i dokonując eksperymentów, które na 
długie lata wprowadziły rozłam w komunistycz
nym ruchu międzynarodowym, a bezpośrednio 
w Chinach spowodowały ogromne straty, zwła
szcza gospodarcze. Już po zakończeniu ' etapu 
socjalistyc:anych przeobrażeń całej gospodarki 
kraju, Mao wyolbrzymiał przeciwieństwa klaso
we i przeceniał groźby odradzania się kapita
li~mu,_ by poszerzać walkę klasową. Błąd ten 
został w następnych latach rozdmuchany przez 
Lin Piao I „bandę czworga", które usiłowały 
wprowadzić, jak dziś określa się w Chinach 
- „feudalno-faszvstowską dyktaturę". Ogłasza
jąc zaś teorię o istnieniu „trzech światów", 
według której ZSRR znajdował się w fazie 
ekspansjonizmu, a USA w defensywie. Chiny 
Mao Tse-tunga uznały za konieczne Jednocze
nie c;ię całego świata w walce przeciwko soc
imperializmowi Sam zaś Pekin. w sposób jaw
ny lub skryty wszczynał wiele konfliktów. o 
charakterze ekspansjonic;tvcznym· w Indiach, 
Inrlonezji, .Birmie, Ta .ilandii, Malazji i na li'i
lioinach . a także wvstąpił zbroJnie prt;ecm ko 
Wietnamowi I wspierał ludobójczy reżim Pol 
Pota w Kambodży. 
Już od dawna, przynajmniej od m Plenum 

KC KPCh w 1978 r. nie spotyka się w prasie 
chińskiej oskarżeń ZSRR o rewitJoni zm Dziś 
wiele z tych zarzutow, Jakie niegdyś Chiny 
wysuwały przedwko Związkowi Radzieckiemu, 
można by wytoczyć obecnemu kierownictwu w 
Pekinie: czyni to zresztą ll:nwer Hodża oskar
żając Chiny, o podwah•niP podstawowvch ele
mentow doktryn Mao Tse-tunga . Nam jednak 
wydaje się rzeczą normalną, że Chiny coraz 
wyraźniej wkraczające na drogę podobną do 
tej. którą przechodził ZSRR, musiały doprowa
dzić do zgody między teorią I prakty ką. 

Pozostaje jednak Pekin - stanowi to główny 
przedział sporu między Chinami a ZSRR -
przy swych oskarżeniach pod adresem ZSRR, 
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tów polityki zagranicznej ZSRR, na równi ze 
sprawami ograniczenia zbrojeń strategiczn: eh 
w świecie. 

W początku br. chińskie kierownictwo pai:
tyjne i rządowe odbyło ważne doroczne ,Posie
dzenie na temat polityki zagranicznej, i pod
jęło decyzje o poczynieniu pewnych ograniczo
nych, taktycznych posunięć, w celu polepsze
nia stosunkow z ZSRR w niektórych dziedzi
nac h, a głównie w sferze gospodarczej. Pekin 
ma wicie powodów po temu, aby starać się o 
ustal enie zasad współistnienia z sąsiadem. 
Zresztą nawet w okresie dużych napięć we 
\\ zajemnych stosunkach, Chiny zawsze wiele 
robiły, aby to napięcie nie przekraczało pew
nych granic i nigdy nie odżegnywały się od 
delikatnego zbli żenia z ZSRR. W grę wchodzi 
tu kilka motywów. 

Po pierwsze - Pekin bierze pod uw;igę 
pobudki czysto gospodarcze. Pozostawanie przez 
dlugi okres w stanie konfrontacji z ZSRR od-
bija się ujemnie na stanie ekonomiki p:oi ń-
~twa : pozbawia to budżet funduszów. ld'>re 
można by prze.znaczyć na modernizację gospo
darki. 

Po drugie - Chiny bardzo pragną odzyskać 
swobodę działania w polityce zagranicznej. Mo
gą to osiągnąć jedynie poprzez pi:zesunięcie 
akcentów w stosunkach z Moskwą i Waszyng
tonem. Jest sprawą nader jasną, że Pekin roz
drażniony polityką Reagana . wobec Tajwanu 
pragnie wycofać slę z.e zbyt ścislych związkó~ 
z USA; uważa, że korzyści płynące ze współ
pracy z Waszyngtonem w zasadzie zostały jui 
wyczerpane. 

Po p • e . wszej rundzie rozmów 
Po trzecie - w okresie panowania Mao Tse

tunga pozycja Chin wśród krajów rozwijają
cych się została mocno os}abiona. Odzyskując 
niezależną pozycję wobec obydwu ' supermo
c~rstw.„i ba~ansując między dwoma „hegemo
mstam1 , Chiny chciałyby przewodzić Trzecie
mu światu. 
Choć wiele skłania Pekin do dialogu z ZSRR 

to jednak wie on, że rozmowy te musi prowa~ 
dzić z pozycji słabości; wbrew oczekiwaniom 
Za~hód nie poszedł na dalszą współpracę • z 
Chinami, a sytuacja wewnętrmia zmusza do 
stworzenia bardziej stabilnych warunków dla 
realizacji celu nr 1 - modernizacji gospodarki. 

HENRYK SROCZY~SKI 

e hegemonizm i ekspansjonizm. Kierownictwo 
KPCh twierdzi, że ZSRR po to tylko posługuje 
się hasłami o pokoju, odprężeniu i rozbrojeniu, 
by wywoływać rozbieżności i niezgodę międsy 
różnymi krajami. Dowody tego można rzekotno 
zauważyć w Europie, gdzie znajduje 1it1 cen
trum rywalizacji supermocarstw, ale tet i w 
Azji Południowo-Wschodniej, w Azji Południo
wej oraz w Ameryce Łacińskiej. Pewną rol11 
w zatargu chińsko-radzieckim odgrywają rów
nież odmienne poglądy na sprawę terenów gra
nicznych. ZSRR niezmiennie reprezentuje sta
nowisko, według którego żadne kwestie teryto
rialne, w stosunkach między obydwoma kraja
mi nie istnieją. 

Aby złagodzić spór 1 Chinami, ZSRR wielo
krot~ie przedstawiał pod adresem Pekinu róż· 
ne inicjatywy. Np. w 1971 r. Związek Radzie
cki wysunął propozycję zawarcia układ11 o 
wzajemnej rezygnacji z użycia siły, a w dwa 
lata później przedstawił projekt układu o nie
agresji. Pekin odrzucał każdą propozycję, tłu
macząc się, że nadal obowiązuje układ o wza
jeąmej współpracy zawarty w 19~0 r. Gdy w 
k\V!etnlu 1979 r„ Chiny podjęły decyzję o nie
przedłużaniu tego układu {jeśliby nie wypo
wiedziały układu na rok przed upływem jego 
ważności, byłby on automatycznie przedłużony 
na n~stępne pięć lat), ZSRR wystąpił z pro
pozycJą przeprowadzenia rokowań na temat 
opracowania zasad stanowiących podstawę sto
sunków między obydwoma państwami. 

Rokowania rozpoc.zęły się w listopadzie t-e
goż roku. Wszystko też wskazywało, :te do 
kwietni~ 1980 r., tj. do ternłinu, w którym 
wygaśnie układ o wzajemnej współpracy uda 
się przygotować projekt „deklaracji ~asad" 
dotyczących .Przyszłego kształtu stosunków mię
dzy obydwoma krajami. W trakcie jednak ro
kowań doszło do znanych wydarzeń w Afga
n!stan!e - dla Chin był to powód do zerwa
nia rozmów .1 wystąpienia 1 nowymi oskar:te
niaml pod adresem ZSRR. 

W okresie napiętych stosunków rozwijała Błtt 
jednak między obydwoma krajami współpraca 
w handlu, wymiana naukowa techni.czn.9. i 
kulturaln:i, a także regularnie prowadzono 
rozmowy na temat żeglugi śródlądowej na 
wodach granicznych. ZSRR nieustannie też 
prowadził operację wyciągniętej ręki wobec 
Pekinu: parokrotnie wysuwał propozycje ros-

poczęcia: rozmów. Mimo i:IJ Chiny nadal prowa
dziły ofensywę propagandową przeciwko ZSRR 
(jak podały gazety radzieckie tylko w ub. ro
k11 ukazało się w chińskich wydawnictwach 
prasowych 2500 pozycji z oskarżeniami pod ad
resem Związku Radzieckiego), to jednak uwa:t
nł obserwatorzy tu i ówdzie dostrzegali syste
matyczne zmiany w stanowisku Pekinu. Oto w 
jednym 1 artykułów zawarte było zdanie: 
„Epoka Breżniewa jest okresem stałego prze
chodzenia od napięć i niepokojów, do stosun
kowej stabilizacji, nastąpił dość znaczny roz
wój produkcji pozwalający na wzrost stopy 
łyciowej", oto w innym artykule można było 
wyczytać stwierdzenie na temat socjalistyczne
go charakteru systemu radzieckiego. Wraz z 
tymi wiele znaczącym.i w chińskiej dyplomacji 
gestami, nadeszło zaproszenie do radzieckich 
sportowców (po raz pierwszy od 16 lat), w 
Pieklnie zorganizowano sympozjum z udziałem 
radzieckich ekonomistów, w czasie którego 
chwalono radziecki model sterowania gospo
darką, politycy poczęli wzy-Wać do rozszerze
nia badań nad ZSRR oraz zachęcać do nauki 
języka rosyjskiego, a równocześnie Chińczycy 
podj~li pewne klroJd, mające na celu rozsze
rzenie współpracy z Innymi krajami socjal!sty
cznyml. 

Znamienny równiei był w swej treści arty
kuł jaki ukazał 1ię w „Prawdzie" (20 maja 
br.). W artykule tym po raz pierwszy organ 
KC KPZR dał po§rednio do zrozumienia te 
rewolucja kulturalna jest już tylko ~łym 
wspomnieniem, że maoizm umarł I Chiny de 
facto J>?W?óciły do obozu socjalistycznego. 

Ostrozne chińskie kroki w kierunku złago
dzenia napięcia w . stosunkach ze Związkiem 
:Ę'tadziec~im zna~azły wła~clwą reakcję w prze
mówieniu Leonida Breżnie.wa wygłoszonym w 
marcu ~r. w Taszkiencie. Propozycje Breżnie
wa obe3mowały szerszy krąg zagadnień ni:ł 
wszystkie poprzednie inicjatywy, a poza tym 
nie zawierały żadnych warunków wstępnych 
C~lny nie odrzuciły tych propozycji, a jedynie 
us osunkowały się krytycznie do uwag doty
czących ich polityków. Ziarno posiane przez 
przywódcę radzieckie.go wkrótce wypuściło ko
~~~ni~ .. Za~hodni sinolodzy studiując tę radzie-
11i d mcja yW~ I zestawiając fakty odnoszące 
ę kfi stanowiska radzieckiego wobec Pekinu 

orze że Chiny stały się jednym z prioryte~ 

Partner w dialogu - ZSRR, w pełni do-
strzegł i docenił rysujące się po raz pierwszy 
od wielu lat możliwości poprawy stosunków r 
Chinami. Ale Związek Radziecki stawia sobie 
bardziej dalekosiężne cele niż' jego sąsiad. 
ZSRR dąży do fundamentalnej poprawy sto
sunków, operując kategoriami strategicznymi. 
Dyplomacji radzieckiej nie chodzi o zwykł~ 
współpracę, a tylko o taką, która miałaby na 
względzie ogólny interes państw socjalistycz
nych I ich sytuację w świecie. 

Po pierwszej rundzie rozmów chińsko-ra.-
. dzieckich w Pekinie, Teng Siao-ping oświad· 
czył, :te nie należy oczekiwać żadnej zasadni
czej zmiany w stosunkach między obydwoma 
krajami „dopóki Moskwa nie podejmie działań 
w celu rozwiązania otwartych kwestii". Te 
kwestie otwarte, to zwiększona liczebność ra· 
dzieckich wojsk i wyrzutni rakietowych wzdłuż 
granicy z Chinami, obecność wojsk radzieckich 
w Af!!'anistanie Óraz poparcie ZSRR dla poli
tyki Wietnamu w Azji Południowo-Wschodniej 
Według „przecieków" kolportowanych wśród 
korespondentów zagranicznych w Pekinie, 
ZSRR wyraził gotowość ograniczenia liczby 
swych wojsk na granicy z Chinami, natomiast 
odmówił rozważenia sprawy wojsk radzieckich 
na terytorium Afganistanu, uznając że ta kwe
stia nie dotyczy stosunków chińsko-radziec
kich. Podobnie delegacja 2:SRR miała oświad~ 
czyć, :te nie będzie poruszać sprawy wojsk 
wietnamskich w Kampuczy, ponieważ 'est to 
problem dotyczący państw trzecich. 

Metóda podwójnego podejścia wobea ZSRR 
- pod względem strategicznym, Chiny wyra
iają sprzeciw wobec polityki zagranicznej 
ZSRR określając ją mianem „hegemonistycz
nej':, zaś pod względem taktycznym dążą do o
słabienia napięcia we wzajemnych stosunkach 
- jest konsekwencJtł przyjętej na niedawno 
odbytym XII Zje:tdz~ KPCh zasady niezależne
go charakteru polityki zagranicznej I zasady 
niewiązainia się z: tadnym mocarstwem czy 
blokiem. Omawiając interpretujący tę zasadę 
artykuł, który ukazał się w· październikowym 
numerze dwutygodnika „Liaowang", korespon
dent PAP w Pekinie Ludwik Mysak pisze: 

„Autor krytykuje podejście niektórych samo
zwańcz'.l'ch sinologów, którzy rozpatrują sprawy 
z punktu widzenia polityki mocarstwowej lub 
supermocarstwowej I uwatają, że słabsze pań· 
stwa muszą dzlił opierać się na silnych, czyll 
w praktyce n.a supermocarstwach, gdyż inaczej 
ni~ będą w stanie przetrwać. Kiedy Chiny mia
ł:v (ulvaga - czas przeszły) napięte stosunki 1 

ZSRR, przepowladall oni, że Pekin będzie mu
siał liczyć na ochronę ze strony amerykań
skiego „parasola" I zdać się na łaskę USA. Gdy 
w stosunkach USA - ChRL pojawiły się kło
poty, przepowiadali oni, że Chiny będą musiały 
wrócić na stronę ZSRR I liczyć na jego po
moc w konfrontacji z USA. Ich przepowiednie 
okazały się w praktyce bynajmńle.i nie mą
drzej~ze, niż tych co wróżą z kart". 

Chmy od dawna nie wspominają o współ
pracy strategicznej i obronnej z USA, uważa
nej jeszcze dwa, trzy lata temu za kamień wę
itielny stosunków chińsko-amerykańskich. 
Przeciwnie - jak nigdy pozwalają sobie na 
oficjalną, personalną krytykę prezydenta Sta
nów Zjednoczonych l innych polityków ainery-
ka.ńskich. · 

Chiny rzeczywiście chcą stworzyć „trójkąt 
równoramienny" w stosunkach Pekin 
Moskwa - Waszynf(ton. Ale czy biorąc pod 
uwagę ich skromny potencja! gospodarczy i' 
militarny, mogą być dla supermocarstw rów
norzędnym partnerem? 

Prostych pytań dotyczących stanowiska Chin 
w dzisiejszym świecie jest wiele Nie ma tylko 
prostych · odpowiecf7i NiP;tmlernie też trudno 
przewidywać jakie będl'l rt:!wlt;ity chińsko-ra
dzieckich rozmów ""' kt że one trwają i że la
nosi się na postęp dCłJe Jednak realne pod t '1-
\VY do nadziei na prz.vszle zbliżenie C l1 i11 r'ri 

rnństw SOCJaJistycznych. 

Foto.: Piotr Jaskow • 
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la mnie proszę pa· 
na, to moglo ozna· 
czać śmierć. Prze· 
żylem 5 lat hitle
rowsldch więzień i 

obozów, ale wówczas pomyśla
' łem - jeśii ukradii korony, 
n(l pewno nie przeżyję •.• 

Siedemdziesięcioletni pro--
boszcz ksiądz Władysław Sar· 
nik mówi powol·i, sta["annie ak
centując słowa. Wciąż czuje 
cięża.r tamtego ranka. Zma treść 
goryczy i chyba wie, że slo·wa 
- choć najdokładniej dobi~ra
ne - mogą zdewaluować po· 
jęcia domań, wronić najcień· 
sze z przeżyć. 43 lata temu, 
kiedy był na szóstym roku se
minari·um zaczął się koszmar. 
W .Charłupi od ti;zydziestu lat 
poszukuje spok.Qju, a przede 
wszystk·im sw.ojego spełnienia. 
To. c~ stało się w ostatnią te· 
gorocwą wrześni-ową noc mo
gło zakończyć już wszystko. W 
czasie całego probostwa nigdy 
nie miał tygodnia urlopu ... 
Dw<;ldzieścia trzy tomy kazań, 
dziesiątki npisanych notatka· 
mi brulionów, trochę właS<llych 
obrazów, starannie wypielęgno· 
wany ogród - to wszystko, co 
ma ze swojej pracy illltelektu· 
alnej i tej całkiem fizycz;nej. 
Nie<Uchwytnej słowami części 
jego osoby ktoś niedawno 
chciał go po.z.bawić. 

cze1 nłeu!ny. Nie w1e c:r.y u
da mu aię przeke>llać nieznajo· 
mego, te tego wszy.stkiego ni• 
można sprowadizić do płaszczy· 
my gazetowego k;ryminału z 
sobotniego wydania. Tak, jak 
rzecz niedaWl?lo - wspomina z 
niechęcią - potraktowano w 
warszawskiej gazecie. Dla nie
go - poza religijnym - ma 
to aspekt moralny 1 ku·lturo
wy. 

- Obraz ten jest przykładem 
sztuki gotycko-renesansowej z 
XVIl wieku. Czas jego pow· 
stania mieści się . w latach 
1615-1630. Mi;śię, że mamy tu 
do czynienia z cechowym ma
larstwem regionu Sieradza. W 
Waroie znajduje się drugi, po
dobny do tego. Pod względem 
ikonograficznym obraz zalicza 
się do typu Ma.donny Często· 
chowskiej. W prawej ręce Ma· 
tki Bożej malatrz umieścił ber
lo. Szaty obu postaci pokryte 
są srebrnymi blachami. Wszys
tko to bardzo doktadnie wyko· 
nane, dobry warsztat... Miesz
czący obraz ołtan glówny jest 
dzielem profesora Zina. Kon
cepcja oitarza stwarza wiaści• 
we środowisko dZa obrazu. 

Z 2'3.cieikawieniem sbucham 
wywodu, który na pierwszy 
rzut Olka nle7.ibyt przystaje do 

Kościół - choć mut"owany -
jest mały, tak jak mała jest , 
Charłupia Mała, wieś polowna 
blisko Sieradza. Wybudowany 
w drugiej dziesiątce lat nasze
g-0 wieku przez architekta 
Szyllera na miejscu dawnej 
drewnianej świątyni, od czerw· 
ca zeszłego roku stał się obiek
tem drugiego włamania. Cel 
włamywaczy pozostał ten sam 
- obraz Matki Boski·ej z Dzie
ciątkiem, namalowany na des
ce i płótrlie prostokąt o wy
miarach 104 na 86 centyme· 
trów. Tym razem sprawcy wy
kradli 10 cennych wotów, 
wśród nich 4 ozdobtone kamie
niami, między innymi sporym 
rubinem. Zabrali też ki·Jkanaś
cie sznurów bu["sztynów i ko· 
rali. 

. podstarzałej sutainny. Inaczej, 
niż rozstawione przy ści>anach 
dużego pokoju regały. Książki, 
obrazy i chłód pr.zyiwodzą sko
jarzenia starej lmiążni.cy. Za
czy.nam rovumieć, 7.e regały 
więcej, ' prawdziwiej mówią o 
m-0im rozmówcy, niż ta sutan
na. Zreaz;tą, może tak, jak pe
wien uez.ególl!ly rodz:aj ludz-

' kiej powienchowności wynika 
~ bogactwa życia wewnętrzne
go, tak ta księżowska sukien
ka ze zgromactwnych tu ksią
żek. Może tak jest ... 

Obraz był i jest podwójnie 
zabezpieczony. Pierwszą zasło· 
nę stanowią dwie tęgie drew
l}iane :frontowe płyty, które 
rozsuwają się na boki poru· 
szane specjalną korbą przemy
ślnego mechaniunu. K-0rba ta 
21wykle przechowywana jest w 
skarbcu zakrystii. Była tam też 
owej nocy Płyty ochraniają 
obszen1e, zdobne w aksamit i 
mniej cenne wota, retabulum 
środkowej części ołtarza, Ob
raz umieszczony jest w ognio· 
trwałej 700 kilagramowej o
pancerzonej szafie, która znaj
duje się w centralnej części 
retabulum. Ma ona własne, nie· 
zależne zabezpieczenie. Zasła· 
nia ją stalowa płyta poruszana 
napędem elektrycz.nym. Rozru
sznik napędu, podobnie jak. 
korbę, kryje skarbiec zakry- ' 
stii. Najcenniejsze wota ufaj
dawały się w tle obrazu. Zna· 
czna ich część jest tam do 
dzis. 

Ksiądz Sarnik nie bardzo 
' . wie, jak przeprowadzić tę raz· 

ma.wę. Jest zasmuc.ony i ra-

I ' 

JAN WIDLAK . 

- Dzieje tej wioski zwtąza· 
ne aą ·od wieków z Sieradzem. 
Partycypują ·niejako w jego do· 
lach i niedolach. Ziemia • ta 
wciąż narażona byla na różne 
kataklizmy - wojny, przemar· 
sze wojsk. ByLi tu tatarscy, 
krzyżacc11, srwelizcy najeźdzcy. 
Po przejściu Szwedów w 1705 
roku cały Sieradz i dwie przy· 
ległe wioski liczyły dwieście sie
demdziesiąt osób. Przed na
szym kościołem może pan zo
baczyć kopiec, który na gro
bie swojego wodza usypali 
Szwedzi. Myślę, że z n,iedoU 
tego terenu wywodzi się kuit 
Matki Bożej, W 1937 roku zo
&tal, on ugruntowany dekretem 
Stolicy Apostolskiej. Wówczas 
to postanowiono o uroczystej 
koronacji obrazu. W obecnoś
ci innych biskupów, prowadził 
ją ks. bp Karol Radoński. W 
uroczystości 11.czestńiczylo ja· 
k.ieś 100 OOO wiernych, · Kiedy 
rano dowiedzialem się o kra· 
dzieży, lęk o te koron1J naj· 
bardziej mnie sparaliżował. O
ne sri.ę jednak ostaly... W cza
sie koronacji - w momencie 
nakladania koron - as ów
czesnego lotnictwa mjr Stani
sław Skarżyński z.rzucił z sµ· 
molotu na oUCl!rz dużą wiązcz.n
kę bialo·czerwonych kwiatów .•• 
Major zginął w czasie wojny, 
biskup Radoń$ki, zaraz po jej 

· zakończeniu z Sieradza do 
Charłupi drogę do obrazu prze· 
szedł piechotą ••• 

Pant Amc:lla. K. sledz!ała samotnle przy okn·le. patinąc 's!Jlętnle lłWYml 
~arzyclelskum niebieskimi oczyma na miękko padający śnfeg Była ko
bietą "''.rażllwą, nieomal romantyczną, uległą mężowi. przeto po głowie 
snuły g1ę Jej przerótne myśli o l>ohatersklcl! czynach, A to chciałaby 
wygra(' w totolotka. ubrać się nlc1ym jakaś dama z amerykańskich 
filmów : stanąć w r.alej Okazal ·~$cl przed mężem, żeby osłupiał, a oo' 
wyrwać spod .kół pirata drogowe'(o rna~ą dziewczynkę 1 wystąpić w te
lewlzj1, "".cls!'ąć kit mężowi, ~ jedzie do lliostry, a prysnąć cichcem 
na Capri 1 prz~yć wielki romans. · 

Twarz Amelii oblekł wyraz posępnego rozgoryczenia. Nlc z tych 
rzeczy. Mą:!: był realny jak słup telegraficzny za Oknem, przyziemny 
\vlelce I straszny ciułacz, co t<> bez przerwy myśli o rybkach, grzyb· 
ka.eh I wymarnonym maluchu w barwie 1>ahama yellow. 

Nagle twarz •amotnej Amelii drgr.ęła . a w oczach Jej zagościł blask. 
Oto z częluś~I ulicy, o•voane płatkami ~rr1egu, wyłoniły się trzy ko
biety. Jedna była niskiego wzroRtu, szczupła, w krótkim kożu•zku, 
spodniach I czarnych butach w kraclastej wełnianej chustce na głowie, 
druga zaś wysolca, tak:!:e szczupła, śniada, z kościstą twarzą, o wiele 
starsza, ubrana w czapkę z lisa. brązowy płasz<'Z ze skaju I kozaczki. 
P:owadz1ły z wysiłkiem tę trzecl.ą, średniego ~ostu, ubraną w długi 
kożuch z podpala·nym kołnierzem I kapelusik z crerwonej włóczki. 

Ame1'la •wstała pOdekscytowana. Ach. jak:!:e te kobiety są wsp8Jlliale 
ubrane! A ona.„ Nie, precz zawlścll ·przecie:!: ta trzecia niemal pada, 
słania się na nogach, bledac.zka, 'I'rzeba się zdobyć na Jakiś heroic:z.ny 
czyn, ratować ludzkie eycłe. 
Chciała wyhiee, lecz wzruszenie przykuło j11 do mdejsea, a kobiety 

jakby wyezuły jej intencje I skler·owały się w jej' progi. Patrzyła roz. 
iskrronym wzrokiem na_ te śnl.ade twarze, ciemne włosy przyprószone 
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KRZYSZTOF SPYCHALSKI 

- W ctągu wieków obrai 
obdarowywany byl przer6żnt1~ 
mi wotami. Drogie, na prz11· 
klad, rubiny dawaly dwory. 
Lud składal bursztyny, korale, 
paciorki. Ciekawa jest histor"!a 
dwóch - umieszczonych obok 
koron - haftowanych srebrem 
orłów. Otóż, w 1863 roku mia
ly tu miejsce silne walki po
wstańcze. Powstańcami dowo
dził Józef Oksiński, W tym 

czarie, wlafictctelem niewielkie
go majątku ziemskiego w 
Charłupi byl stryj generala 
Józefa Bema, Jakub Bem. Nie· 
letni syn Jakuba, Julek w 1864 
roku uciekl do powstania. 
Wkrótce znaZazl się w niewoli. 
Jakub na tntencję powrotu 
dziecka powiestl w tle obrazu 
dwa orły, które zdjąl z woj
skowego sztandaru. Julek wró
cił i - jak opisa~ z kolei jego 

śniegiem, ~ na tę tr~ią mocno pobla.dłą , jaen<>włoel\, z roroętym b.rzu· 
chem I W'Ykrzywionymi cierpieniem ustamf, I całkiem· oszołomiona sl'U
chała z radością owej śpiewnej, miękkiej, s.towlańsklej mowy, co przy
pomlnała Jej wyzwolenie, 
~ Poratuj, kobiet<>! WOdy zagrzej! - usłyszała. - Ręczniki szykuj! 
- Jezu I Co się stał<>? 
- Ta towarzyszka będzie rod:z.lć. 
- Tc może we-zwać pogotowie? 
- NLe trzeba, my po swojemu przyjm~emy. 
Nastawiła wodę, a tamte rozło:!:yły na kana.pie b1ond - towa.rzyszkę. 

która po chwili przestała Jęczeć. Unl.O<sła się, z twarzy jej zmlknęł.o 
cierpienie. 

- Chalie.ra, chyba przeszło. - powied7ilała. 
Ta najwyższa zaczęła się pieklić po rosyjsku, tak na mać I jeszeze 

grubiej. Amelia stała przy kuchni patrząc na nią ostupialY'lll wzrokiem, 
a w czajniku zaczynało już bulgotać. 

- Nic z tego nie rozumiem - wyszeptała. 
- Czort by pojął! Ma ju:i: trzeci atak i nic ..• 
- Prze<'wczesny alarm, z nl.ą tak zaws-;:e. Za dwa dni znowu za. 

cmie". 1 
- A skąd panie się tu W!Zięły? - spytała zaintrygowana Amelia. 
- Ze Związku Radzieckiego, turystycznie. ·Przyjechałyśmy z mężam~. 

ale ont polską wódkę smakują, drainie - wyjaśniła ta z końską twa
rzą, co zasuwała .po rosyjsku. 

- I jak tam u was? - indagowała pani AmeH.a.) 
- A co, telewizji nie oglątlacle? Dobrze! A u was płocho, grodno, to 

my przywli-Ozły mlęso I wspan:ly głodujących. 
- Ale zmarzły my też, nie powiem - stwierdziła blondynka co stra· 

S-lyła towarzyszki porodem. - Czaju by się napić nam trzeba. 
Amelia w mlg przyrządził.a herba.tę, zaczęły sączyć, smakować I zararz 

się rozgrzały. · 
- Polska gościnna - orzekła Rosjanka w chustce wełnianej. - Wy-

pada się odwdzięczyć, nie? 
- To się wywdzięcz! Na.m śpieszno odjeżdżać! 
- Jak odjedziesz bez benzyny? Złotówelt zabrakło„. 
I wtedy Ro.sjanka wyciągnęła chusteczkę i wyjęła z niej trzy złote 

obrączki. · • 
- Złoto plętnastokaratowe - mówi - syberyjskie . 
Amelia wpatrzyła się w te obrączki z zawiścią, nadzieją 1 nieufnością 

zarazem. Rosjanka wysupłała z chustki nitkę, przywiązała obrączki, po
stukała nożykiem . Zadzwoniło lak sygnatur,ka ... 

- Dobre złoto, cec.howane - rr.ówl turystka'. 
- A po Ue? - pyta rozgorączk<iwana Amelia. 
- Jak p-0 waszych pieniądzach, to 2 tysiące gra.m. Jedna obrączka 

5 gra.mów. więc pó.Jdzie za dziesięć. 
Ame!la znała arytmetkę, a.le nie miała ~ tysięcy złotych. Nle mogła 

się jednak powstrzymać przed zrobieniem cudownej sLurpryzy mężowi. 
- Chyba n1e wezmę - orzekła z przykrym zawodem - mam tylko 

25 tysięcy. 
Blondynka rzuc•wszy się na kana'Pę jęla straszliwie jęczeć, 
- Zdenerwowała się odmową, znowu będzie rodzić - stvvi.erdziła z 

.zimną krwią turystka ~ krótkim k<Y~uszku. - l pew.n1e zlegnie tu 
na aimen. ~o nie ma benzyny na podróż. 

'Syn Wlodzlmłerz - wezwany' 
przez ojca, na dywanie dostał 
15 batów. To byly oczywiście 
pierwsze okruchy ojcowskiego 
gniewu, przedsionek rodziciel
skiego szczęścia można powie
dzieć... Byly darowizny, ale 
byly i kradzieże Obraz z wo
tów okradli już żo'lnierze Na
poleona. Hitlerowcy ko~ciół o
grabili doszczętnie, aZe obraz 
w sposób niewytłumaczalny o
stał się razem z wotami. Od
kąd tu jestem, ostatnia kra
dzież była już drugą , W pier
wszym wypadku, w czerwcu 
tamtego roku wlamy.wacze do
stali się do wnętrza po prze
piłowaniu. ram okiennych od 
strony zakrystii. Usilowali do
stać się do szafy obrazu. Wó- , 
wczas okazało się to niemożli
we. Zabrali jedynie z gablot 
ściennych prezbite1·ium kilka
naście sznurów . bursztynu i ko
rali oraz kilkaset zlotych z 
rozbitych skarbonek. Spraw
ców nie wykryto .... 

Włamanie sprzed kiil.kud'zie
sięciu dni pierwszy zauważył 
kościelny. Była 6.30. Milicję 
powiad-0mił proboszcz. Nie mi
nęła godzina, kiedy wóz mili
cyjny był na miejscu. Włama· 
nia dolronano przy pomocy że
la.z.nych łomów i drabiny. Noc 
była widna. Do kości.oła intru·' 
zi dostali się po wybiciu wi
tiraża ,_nkna prezbiterium. Nie 
mogąc otworzyć ska·rbca za
kry1Stioi, do wnętTza ołtarza do
stali się przy użyciu łomów. 
Na szerok,ość 80 cm udało im 
się rozsunąć frontowe płyty. W 
dohnej części zapleC'Za ołtaua 
odecr.-wali część· deski. Wąską 
szczeliną dotarli do koła obro
toweg.o mechanizmu urucha
miającego stalową osłooę. 1 Pły
tę. którą silnik e1'ektryczny u
chyla w ciągu 10 minut o'puści· 
li ku do~owi o ją.ki·eś 20 cm. 
Przestrzeń ta umożliwiła iirn 
wjęcie z tła obrazu tylko tego, 
co w zasięgu ręki było stosun
kowo lu:lino zawiesz.one. W ten 
sposób ocalały korony i wie
kowe sukienki Madonny i Dzie
ciątka. Włamywacze odrzucili 
niektóre z wotów, m.in. srebr
ny haft jednego z oirłów. 

Niedawno zaplecze ołtarza 
opaincerzono grubymi blachami. 
Mechanizmy przesuwowe za
blokowano kolejnymi zamkami. 
Włamanie' wywołało olbrzymie 
po.ms.zenie w parafii. Łzy, któ
re widziałem w niejednych o
czach nie były na pokaz. No
cami przy kościele straż trzy
mają tera.z dwuosobowe warty 
parafian. Kto okradł, nikt nie 
wie. Milicja prowadzi śle" 
dz.two. Do wsi przyjeżdża wie
lu nieznaj-OmY'ch, z,właszcza w 
niedzielę - specyfika podmiej-1 
skiej parafii. Sporo się tera.z 
w Charłupi wieczorami mówi 
o dwóch obcych, którzy kilka 
dini przed włamaniem nie.ipo
dziewaniie wtargnęli do kości·o
ła w czasie przygotowań do 
bierzmowania. O tych i dru
gich, którzy na prefekta wie
czorem czatowali, bo pijanych 
z kościoła wyprosił. Niektórzy 
mówią, że ci ostatni byli z Sie
radza, inni nie mają pewności, 
bądź w ogóle sW<Jjego zdani·a. 

- Oni nie byit stąd - głos 
probosz;cza przepaja poczucie 
pewności; później, gdy ogólnie 
będzie próbował określić to co 
się stało, słowa znó;w wolno 

wyłaniać s Q b 
- Nil:t z Cl 14r?i.pi. by 
zrob'ł. \'\'łamywac ~ 
'"d iak tu bywac, ~,o c.b : a
Zi. Wiedzieli co (Jclzie się m ·e · ~ 
ci. To nie moglt być lud~ie 
mlodzi, 3acuś W<.111 ·d1 c 
J.igani. Sprawcy ._ "c Z a 
mechanice, wiedz;c , ·~, '"t e 
wota s,ą cenne. PrólJoivnli prze
cież ulcraść korony.„ To włama
nie ma charakter u yb 
bu.nkowy. Or.i nic e 0 
wastowali. Witraz mi 
rozbili na tule, L J 
kościo1a. Oltar;:.a n .e 
li. Widać N °1i 'I. 1 " 

przesąd... Coś, j k 
przed tym po os ' 
to nie mory a btJ{ 
kto w·,r~ 1 .e o 
tyni. To w1aśnie 
'l.·a. Z\? I i:,t )i'"-' • 
p.·o) ·m s , l 

weszly na marg nes 
C C;. ;'.Ty 
pi qdza Cl • 
tość. W zeszłym roku obraao-
wa1io kościo . ·o {c. 
Sprawcami okazali " ę s• i · 
wie lekarzy, inży icr ~w. O U. 
nie poszli kraść z biedy, i o 
rodzaj s.polecznego zu;yro n '· 
nia, bo przecież mają ta ie 
kradzieże aJSpelct kulturowy. Co 
można powiedzieć o czlow: 1-u.. 
który zdobne history~zne WJtt 
zamierza prżetopić na ;ju7;,1I r· 
ski ziom - inaczej ie , . pr1~· · 
cież nie sprzeda. 'l'akie cZy"1!f 
biją najpelniej ' u;>qśl'! ·e •v 
czlowieka, w wy"nawa, e ae-
111.eralnie przez niego war•o · t 
moralne i jego le Łtiirr;. Ku:> J 
n.ie wierzy się j1 .l. w 'i-, · 
sens trac! 71C".l.'C?t u>· _ie t • 
n izmu, takie i :a •ą 
możliwe •.. 

Ksi~dz Sarnik a_ v 
mnie po koście e. Jest clcl1Q 
Część wot została j.t..i uzu eł· 
niona n'(lwyrru aar._mi. Obi-ta 
deskami wyrwa w kol rm.vym 
witrażu sprawia n e'Iliłe wn.-
żenie Nieodparcie i 'nie 
pytanie: czy poza t,yPi za. 
bez.pieczeniami: pancerną szafą, 
stalową i .drewnianym p 
mi, poza kratami w o' ,ach 
kry.stli nie przyd<, yby 
kieś czujniki, moit r -y 
jące wokół ko~cioła? 

- Alarmy, c:wjn „t? ~. O· 

be>szcz idealnie tr:tfia w m .. 
- Przecież pan w e, " cl l I • 

cho wca t'J •a ~na s~ 1 "· 

mi też oprawić się 
no. 

Z XI Zeszytu Nota h: k i „ 
dza Sarnika: ' „Kiedy otJ a o• 
wali zl<Jczyńc 1 Obraz Mat. 1 

Boskiej Charlnps ;e3 w~ród 
ludzi nastąpił wstr. ąs. w·ezu 
plakalo ... ". 

• 
- Tl'udna rada, dolmę to - rzekła druga, kl ąc na ł:: 
śclonek z zielonym oczkiem. 

- Dam dwadzieścia dwa - powl:edzlała Amena. 
- Aaaal - zawyła strasZJnie rodząca. 
- Zgoda - powiedziała turystka w długim .to:!.u . ·u Ąle 

miątkę do• z 1ć pani kapę I parę ręczników,. bo z te< ~ !.arrol w n 
obwodzie krucho. 

Zadowiolona z transakcji Amelia dołożyła turystkom p <: ~.ę 
żeby sobie zrobiły kanapki na drogę, i ciekała z C'iec I w 
powrót męża. A gdy telfl zjadł obiad, stanęła z tajęm1 1 ~zą 
stole. ' 

- A Ja mam coś dla ciebie, aha! - zasmzebtotał.a. 
- Na pewno jakiś wspaniały pomysl, co? 
- A żebyś wiedział! Załatwiłam ci małego fiat - r u 14 

i położyła przed nlm nabytą biżu terię. 
- To ma być fiat? - Czy ty · jesteś choil ~a. że>uy.tt· QI)\ le ał 

błyskotkami? Je-zus Marla, zapmyczy!a slę na pewno? 
- Wzięłam nasze 22 tyslące i kupiłam to od rl>syj kich turysteK. 

;llożna sprzedać za 45 tysięcy.„ 
Mąż zaczął 'stukać Widelcem w złoto, macać, nadgryzać te o .~i: 
- Co ty? NLe wJerzysz turystom z kraj\l przyjaz.ne 0·1 
- A ty zaglądałaś Im do paszportów? 
- Mówiły po rosyjsku! 
- Słuchaj, ja się nie powteszę. 1 nie zabiję clę ocl r 1. A c ty I ć 

rano do jubilera, dobrze? . 
Niewyspana Amelia pognała do jubilera, ten ztiadał to ' to , (l VI: 
- Te·k, cechowa,ne Znakomity oomba·k A oczko ze S7Ua ... 
- Pa•n kłamie, żeby mnie okpić! - jęknęła Atnella. 
- T<> leć pani tam, gdzie udowodnią każdą prawdel 
Amelia udała się do Komendy, gdzie oficer wysl11C'l1a. zy jq c , 

pokazał Jej dwa zdjęcia, na których rozpomahi' •woje tu tld I P'O• 
tem u tych turystek narodowości cy~a1\<kle! mal ziono k "~ „ z I I., 
trochę czeskiej bl:!:uterl.I dl.a głupich i naiwnych, ban noty • udo ar">
we, zadrukowane z jednej strony, nadszarpn !~e 2:! tys. zł o az sz ~ncę 
do wybijania cech. 

.Jedna z turystek miała za sobą już sześć wyrolków. w drow~ły oo e 
po kraju bez mężów, bo tyły w sepa·racji albo w konkub' tę, a 
mtała po1nuconą trójkę drobiazgu. Jedna wyszła z w.ę7IJ!nia kr w. • 
przyjęli ją z chorym dzieckiem, v dniu t ransak l u ~to•vala n u Q· , 
dzlnach kuzyna. DrUl\3 nie miała k:OŻUC'ha," nie rarbowala \. ooow ' e 
była wypchana I nie mogla urodzić . Tncc!a była annlfa e ką, P'7.eJcż
dżała tylko ta'l<sówką kolo domu Amelil, a tak to żyła z ha 1dlu I • Ó· 
tenia w ha.li ta·rgowej. 

Okazuje 9Ję, że nie należy nabywać złota przy porCY zie, I że do • ro 
po stracie pieniędzy fałszywych przyjaciół poznaje się w biedzie Ze 
zdjęcia •.• 

• 



. Boże~ia Rogalska, Lidia Duda, Marek Kalita. 
Foto: WITOLD GORKA 

Prapremiera w Teatrze im. Jaracza 

CostaCsi • moze 
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. Poem~ dramatyczny BOLESŁA
WA LESMIANA pt. „ZDZICZENIE 
QBYCZAJÓW POSMIERTNYCH", 
którego książkowe wydanie zc:po
wiadala ju:i: przeszlo czterdzieści 
!c;t temu żooo. wielkiego poetv. 
długo pozostawał nieznany. Nic 
więc dziwnego, ze sceniczne; pra-
premiery tego niedokończonego 
zresztą utworu oczekiwaliśmy z 
ciekawością spotęgowaną dodatko
wo jego zgoła Intrygującym tytu
lem. 

„Zdziczenie obyczajów po~mlert
nych" po raz pierwszy zaprezento
wane na deskach l\1Al.EJ SCENY 
lódzk!ego TEATRU Il\1. JARACZA' 
nie zawiedzie entuzjastów poezi./, -
Leśmiana, wś nadany temu dziw
nemu i dziwnie pięknemu utworo
wi kształt sceniczny usatysfakcjo
nuje mtloSnlków teatru. . 

Utwór ten w.yda)e się być szcze
gólnie dojrzalym owoce111- wielkie
go talentu Lesmlana. Trz!J elemen
ty strrikturalne „Zdz!cz.,,nia. Ob!f
czajów pośmiertnych" splataią ~Hl 
w tym dziele w nader lia~moniJ
nG calotć: kunszt ! uroda slowa 
poetyckiego, konstrukcja dramatur
giczna. utworu t jego wywiedzione 
z ducha m.etaf!zvki nadrzędne prze
słante filozoficzne. 

Zdziczenie obyczajów pośmiert
ny~h" jest utworem v;e wszystl;ich 
swyeh aspektach wielowarstwowym 
i wtelozq.acznym. Prosty ac.:: ws-
kakujący jest pomysł fabularny. 
Powtór/f;J, z zycla do1wnywana 
przez duchy trzech osób r.ozegra
nego ongiś dramatu, o _ ktorym z 
:Jednej strony powiedziec można, 
tż byl dramatem batialneg:<;> . tU 
gruncie rzeczy trójkąta malzenskie-

# go z dntgiej zaś, że mtal on wy
miar n!emai antycznej tragedii, 
przedstawia autor w sposób po-

, zwalający na ldlka co najm11:ie) In
terpretacji owego faktu wyjscwwe
go. Mo:i:e on być bowiem odbiera
ny wprost w tej· pierwszej. naJbar
dzlej oczywistej I zrozu7!1-ialej war
stwie niemal Jako zachowany po
nanfiżyczny materialny byt boha
terów obraz zdarzeń z ich życ;la, 
jako klasyczna re7•onstnikc)a ich 
dramatycznych t splątanych 1.osó~. 
w takiej bynajmniej przecież nie 
upraszczającej interpretacji ów spo
spb zawiązania akcji może być u
znany za element wizji insceniza
cyjnej autora, teatralnie prosty 
chwyt lcompozycyjny, którym poe
~a bez uciekania się do postaci 
narratora osiąga sceniczny efekt 
r9trospekc)i. W Innej tnterpretac1i 
ta sama metoda ekspozycji dra
matu staje się nie tylko jego ele
mentem, a[e i dodatkową, moze 
nawet centralną osią, 1mma.nent
nym problemem filozoficznym. 
Cmentarna powtórka z :i:ycla staje 
3tę więc dramatem tr..vającej ponad 
wszystkim (także ponad c~asem) 
namiętności bohaterów. Namiętność 
ta będąc silą sprawczą dramatu 
żywych ludzi jest tak s!lna, źe na
wet po tell. śmierci nie tylko oit1-
wia wygasle sprawy i minione ied
nostkowe oyt!/. nie tylko wzbo9aca 
Je o dodatkową ~wiadomość moty
wów, o dojrzalość, której bohate
rowie nte . o.•iaqnęl! vrzed tranicz-
1111m finalem fileta i o dystans do 
faktów już dokonanuch. ale tak:!'e 
każe sprawom w 1·ealnym świecie 
zakończonym rozwiiać ste i to
czyć dalej, już poza 9rariicą rze
czvwtstego. fizyczne90 bytu. 
Cóż zatem ;est s!ln.lejsze - :zasta

nawia .ęię i..dmlnn. B1Jt, w którt/m 
ni.e spe/nia się tak jak praanelib!! 
teao bohaterowie ani m ilośc' Krze
miny do męża Sobstvla, ani qtcal
town~ uczucie Marcjanny do mPża 
Krzemin.y. ant m.!lość Sobstula roz
darte90 między dwoma kobietami, 
cz11 niebyt - n Jco:!ć, ~o której stać 
się może wszystko?. 
· „Zdztcz.enie obyczajów pośmiert
nych" iest utworem n!edokoriczo
nym. a.le na tyle pralnym., 011 i n.as 
nurtować poczęlo to pytanie pozo
staw!on.e bez odpowiedzi n.le dlate
rro. że autor nie sko1l.czyl dzleł<l, 
lecz dlt'ttego, że odpowiedź na nie 
jest niemoźliwa, że jego sen3em jest 
pozostawanie w nas. oczvwlstum 
elementem. „Zdziczenia obyczajów 
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, 
pośmiertnych'! jest dramat postaw 
etycznych. Oczywisty Jest też ;za
tem nakaz moralny, kategorycznie 
niema! }01 mutowane prz,e1<onan1e 
autora o wytącz1ie1 wa1 tofo• uczuć 
n·iekłamanych, pełnych, w którycli 
nie ma miejsca na egoizm i :Jaką
kolwiek zachłanność, uc.uć na), 
pierw skladanycl; w ofierze, a póz
niej, oczekującycli wza)emnosc!. 
Takimi właśnie uczuciami P• zepeł
nione są dwie Jwb1ety, ktore zyją 
dla Sobstyla. Takich uczitc brakuje 
Sobstylowi, który pragnie ie/i obu 
mnie} lub bardziej os;; ul•u)ąc i żo
m1 t koc1Ja1tkę, Slaby ! mezdolnłl 
do niczego prowo!w;e- zbrodnię. 
Gt Ul iprąz z. morderczynią jako 
to.iibtoajca t koniecznosc powtorne
go przeżycia wszystlciego wtaśma 
dla niego jest karą najcięższą. 
1\larderczyni ! ofiara tę powtórkę 
ptzezywa1ą' jakby m1nej boleśnie. 
One przu wieczność będą godz1ć 
stę ;;:e· swym Losem. Un przez 
wieczność tkwić będzie na granicy 
szale1istwa bezskuteczaie si(;! prz~d 
nim oromąc. · 

Realizatorzy i wykonawcy „Zdzl
czenia obyczajów po~mtertnych" 
zaprezentowanego w Teatrze Lm. 
Jaracza nadali temu dziem kształt 
niema! doskon.aty, a przyznać trze
ba, że metatwe to bytu zadanie. 
H~ż:yseria utworu urzeka wysubll
mowaaą prostot.q. BOGLhlN HUS
SrlKOWSKl wydobyt z poematu 
dramatycznego Leśnuc.ma. wszystkie 
jego warstwy i spektakL swó; zbu
dowat tak, by każda z niell byla 
czytelna w organicznie slwmpono
wanej całości. Zachowując ;;aLed
wi.a niuansową różnicę w ry;1111ku 
postaci poprowadzit je w spc1-.••
i.:lu tak, by odmiennosć icll cha
rakterów, postaw moratnycl1, psy
chik i motywów postępowa11la nie 
pozostawiała żadnych wątpliwości. 
.Scenografia GRZEGORZA MALEC
KIEGO z jednej strony dosłowna i 
niemal naturalistyczna, z drugie} 
zaś niemal odrealniająca miejsce 
akcji przyczyniła s!ę do nadania 
spektaklol!Ji kLimatu i nastroju nie
zbędnego. dla właściwej, pełnej in
terpretac1i utworu. 

Wyrazy prawctziwego uznania 11a-
1eżq się trójce wykonawców, któ
rzy z bardzo trudnych zada1i wy
wrązal! się doprawdy nienagannte. 
Dwa pierwsze miejsca przyz1ia3ę 
jednak paniom. BOZEN A ROGAL
SKA w roli Marcjanny pełnej rta
miętnoścl i Jakby dwojakiego ża
ru, innego za życia, innego w nie
bycie stworzyla kreację niezwykle 
interesującą, w- której ujawniła 
szeroki wachlarz aktorskich środ
kow wyrazu. Delikatna, krucha, 
pogodzona z bytem I niebytem Krze
mina w interesująt:ej interpretacji. 
LIDII DUDY, która literackie) po
staci przydała dwóch pierwszych z 
wymienionych tu walorów, obda
rzona została przez aktorkę łagod
ną jeszcze dziewczęcością mlodej 

,.tony, Ten element roli Lidii Dudy 
wydal ml się o tyle cenny, że sta
now!l on w postaci Krzemlny od
powiedź na inną dziewczęcość Mar
cjanny. OQte bohaterki dzięki ta
kim 1.nterpretac]om aktorskim mo
gty być odmięnnie, ale równie sil
nymi partnerkami. Interesująco, 
choć mniejszą już ilością barw na
kreś!il postać Sobstyla MAREK 
KALITA Rola Sobstyla tylko po
zornie wydaje się nieco mniej zło
żona, ale też i aktor zaledwie od
robinę mniejszą ilością tonów ob
darzy! swojego bohatera, zatem 
moja ocena jego udziału i miejsca 
w tym spekta'kiu jest także tylko 
trochę ntzsza. 

„Zdziczeniu obyczajów pośmiert
nych" wróżę zainteresowanie tn
n.ych polskich scen. Tedtrowi im. 
Jaracza w Łodzi 9rat1lluję prapre
miery tego bardzo ciekawego i 
vięknego utworu. 
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Doko1iczenie 
ze strony 1 

lódzkieJ publicznof,ci, d, J·:tcych · 
si~ rÓ\\ meż wy~ierzy,ć po p;:-o
stu ilością sprzedanych b1letow. 
Piszę ten artykuł w pośpie

chu może nie do końca przy
got~wany, czas - o czym rów
nież później - w pewnym sen
sie mnie nagli, warto by wsze
lako kiedyś opublikować bru
talne zestawienie frekwencji 
nie tylko w poszczególnych 
teatrach, ale również na kon· 
kretnych przedstawieniach. 
Pewnym uzupełnieniem mogła-. 
by być informacja, ile to nume
rów: „Dialogu", „Teatru", „Lite
ratury", „'!'u i Teraz", czy choć
by „życia Literackiego", sprze
daje się w Łodz.i, i'.e zaś - dla 
porównania - „Motoru" czy 
„Bl'zyjaciółki". Jedno współ
brzmi jakoś z drugim, jednµ 
drugie będzie zapewne po
twierdzać, zanim ceny poszły 
gwatłownie w górę - 1f1adomo 
zas, że w budżetach rodzin
nych wydatki na kulturę z re
guły jako pierwsze ulegają 
skreśleniu - szacunkowo np. 
obliczano, że autentycznych, 
przygotowanych do odbior~ 
również trudniejszych spektakli 
teatromanów mamy w Łodzi 
gdzieś od .3 do 6 tysięcy. Resztę · 
publiczności trzeba już „orga
nizować", wabić do teatru, czy 
to łatwością I powszechną do
stępnością dzieła, czy - bo i 
tak bywało - obnażonym biu
stem aktorki. 

Swego czasu ratowały nieco 
sprawę rozliczne akademie 
- zresztą .tylko statystycznie, 
bo w praktyce polowa „sprze
danej do cna" sali bywała po 
prostu pusta - 111e mając cte
kawsz:r eh zaję~ ta re związki 
zawodowe też lubiły wci!Skać 
ludziom darmowe, bądź pół 
darmowP"bilety, wszystko to 
jednak sprowj'ldzalo się do po
godnego oszustwa w imię tuk 
zwanych wyższych racji. 

Było, przeszło, jest, jak jest, 
zaś z publicznością - prawdzi
wą, nie naganianą publicznoś
cią - jest co najmniej kiepsko. 
I dlatego rozbawienie człowie
ka ogarnia, gdy czyta w opra
cowaniu Wydziału Kultury: 
„Podsumowując refleksje o 

Teatrze Jaracza nie można PO• 
minąć sprawy bardzo istotnej, 
a mianowicie niskiej frekwen- . 
c·ji. Budzi ona w tym teatrze 
szczególny niepokój, ponieważ 
przeczy jej dobry poziom arty
styczny i konsekwentnie o
kreślany program repertuaro
w.-. 

Jedynym wytłumaczeniem 
może być niepokojąca nieudol
ność organizacyjna, nieprawi
dJowe funkcjonowanie organi
zac.ii widowni i reklamy". 

Nie wchodząc w to, czy or
ganizacja widO'l.\'ni działa w 
Teatrze Jaracza dobrze czy li
cho (Kazimierz Dejmek marzył 
o sprzedawaniu biletów po 
prostu w kasie, rozsądnie uwa
żając, że dobór przedstawienia 
należy pozostawić widzowi), 
właśnie podobne rozumowanie 
nazywam naginaniem faktów 
do przyjętej z góry tezy. Taka, 
powiedzmy, „Wielkanoc" jest z 
pewnością spektaklem ambit
nym i interesu,jącym, lecz już 
zaraz po premierze na łamach 
„Expressu" zauważyłem nie
śmiało, że z publicznością może 
być kiepsko i rzecz zapewne 
lepiej sprawdzałaby się, na 
Małej Scenie. No i wykraka
łem, nawet autorzy opracowa
nia przyznają, że frekwencja 
na „Wielkanocy" jest istotnie 
niska, dodając jednak niezłom
nie: „ .. .lecz w tyip wypadku 
nie wolno czynić z tego powo
du zarzutu". 

PIRAMID~ BUDUJE SIĘ 
OD DOŁU 

gam - ideolo li dn po.tknit:;ć muzyczn:,-ch na rz ~z operetek, 
czy blęd~. 1 J p w ( li- zas Ieatr Wielki t ż operetka
wiajmy też obyczaJu ir ama dla mi nieJednokrotn1e w pr.zeszlo~ 
pustej sali, bo teatr zaczyna sc1 Kasę sobie ratował. Można 
się wtedy, gdy Jest aktor i 'Jy więc - o.czym myślano jllż 
widz, natomiast puste krzesła,' idedyś - obie te sceny połą-
czy nawet puste fqtele, nijak czyć, wystawiając te same ope-
nie poddają się artystyczn'cj e- retki z lepszymi głosami, a 
dukacji. Jeżeli przeto „Wielka- przede wszystkim bogaciej, z 
noc" istotnie wymagała dużej \\"iększym chórem i przyz \ oit
sceny, owego przestronnego szym baletem„. Nie optował

pokoju z prześwitem na ogród, bym za trm \variantem, choć 
niechby była grana raz w mie- k.opoty frekwenc:r Jne ówniez 
siącu, „dla honoru- domu" je- i scen rruzycznych nie om.iJa
dynie, spleciona z repertuarem ją, pomnę jednak czasy, gdy 
bardziej popularnym, chociażby łączt>me m\ażano za dobre na 
z utworami przeznaczonymi dla wszystko. Teatr 7.15 też był 
aziecięcego czy młodzieżowego kiedyś instytucją samoistną, 
widza. \ spi-awiał jednak tyle kłopotu, 

Wszelako premier tego astat- że połączono go z Teatrem Ja-
niego rpdzaJu - co opracowa- racz.t i oto filialna scenka a
nie też zresztą podkreśla tl'zymala nawet nową salę. Ze
nie doczekaliśmy się właśnie w by smiesznieJ, na.wa sala jest 
żadnym z teatrów, zaś ~tare starą salą Teatru Muzycznego, 
bajki dogrywane przez Teatr którą potem przerobiono na ki-
Jaracza Sill akurat okropne, mi- no i dom kultury, aby znów 
mo dobrej tradycji z czasów ptzerobić na teatr, co przy do-
poprzedniej dyrekcji. ,Potem statku środków i dobrych chę-
prymat w tej mierze przejął ciach można powtarzać bardżo 
Teatr Powszechny, lecz i on jeszcze długo i z ogólnym pa-
nie pokazał nam ostatnio ni- żytkiem. / 

1 

czego nowego, tracąc natomiast Można też jednak pr:;;epro\\"a-
czas, energię i pieniądze na że- dzić rozwód Sceny 7.15 z Teat-
nującego dramaturgicznie . i rem im. Jaracza, temu· ostat
myślowo „Szeryfa Brandy". • niemu poradzić, iżby również 
Pogódźmy siq tedy wreszcie na swojej scenie głównej za-

• faktami, choćby bardzo na- grał od czas.u do czasu coś 
wet miały być niemiłe, prze- lżejszego, zaś odciętego od pę
stańmy bajać o ambi~jach, tra- powiny noworodka obdarzvć 
dycjach i wieloletniej pracy tymi wszystRimi zadania~i, 
nad wychowaniem teatralnego którym Teatr im. Tuwima -
widza, bo rzeczywistość skrze- jak s 'szymy - podołać nie 
czy, publiczności nie ma, a co zdołał. 
gorsza tak naprawdę - przy- Tak zbudow \\ny dolny po-
najmniej na przedstawieniach ziom piramid,•, \t rosilibyśmy 
trudniejszych - memal nigdy ją dopiero wyżeJ Potrzebny • 
nie było. I tu radzę pai'i.stwu jest teatr ludowy bądź marn-
zajrzeć do zestawień opuhliko- \ ·y, jak tPrn kto \ oli !Il naz-
wanych na końcu książki Ma- '' ać, potrzebne i:ą widowiska • 
rii Czanerle ,,Teatr pokolenia" typu „Dziś do ciebie przyjść 
- przekonacie się wtedy, ilu me mogę", rru ··cale i spiewo
widzów obejrzało spektakle, gr-, .nie mó~\iąc o v.i lkim, 
które Teatrowi Nowemu i Dej- n rodo.\\ym dramacie, który -
mkow1 przyniosły za łużo"lą o dziwo - n t?~·] zaw~ze znaj-
ogólnopolską sławę. du;e so'>if' pubh,..zność, należ.ąc 

Trudno l darmo· teatralną jeono"z ,..i ,., p t te t-
p!~amidę, ia~ za cz ów farao- rai ' l. 
rów, t E1;a zacz bu'.lo • ać Tu z d k u b dz 
ponownie j. od dołu, co miro.o P no t udni J r i • zn1e ja-
pewnej monotonii k!ztaltów koś przvp, ·y !'lać c:oś · ~nym, a 
przydało ówczesnym konstruk- ~akazvwu.ć dru~ m d..:iwiQ s•ę 
cjom niejakiej trwalośc!. Jednak rieco TPatro v1 PG-

Od dołu, a więc od dziecię- wszeclml'mu, który ")O „Betl"-
cego widza, który powinien }'m pol eirr" i p eu lomu~icalu 
znaleźć co~ dla siebie nie tylko ,.Szerj ~ Brand}'", najpier\v -
na scenach lalk.o\vych, ale rć \'- nie bez czę~cio"ego sukcesu, 
nież w teatrach dramatycznych choć nie aktorskiego niestety 
i muzycznych, Wielkiego n;e - zaryzykował „Wesele", a o-
wyłączając. Na dalekosiężne e- becny sezon otwiera „Szewca-
fekty podobnych działań trzeba mi" Witkacego. Ohy się udało 
będzie wprawdzie czekać lata kto j"cnak wzrusza się n~ 
całe, ale rzecz opłacalna jPst Rydl 11, Wiikac 0 go nie zrozumie 
też doraźnie, ho mimo finanso- kto zrozumie - z „Szeryf~ 
wych kłopotów rodzice być Brandy" wyjdzie po pienvszym 
może sami przyoszczędzą coś akcie, trzeba się \ ·ięc na coś a 
na -kulturze, ale dziecku nie raczej na kogoś· zdecyc1ow~ć. 
gdmówią przyjemności pójścia Na pewien krąg publiczności, 
do teatru. po prostu. 
Następnie - temat ten bez- Z kolei szczyt piramidy 

radnie wałkujemy jednak w choć samego porównania nie 
kółko i w kółko - należałoby-~ traktujmy zbyt cto:slownie 
poszukać repertuaru dla „na- to wszelkiego typu sceny i 
stolatków", którzy to z bajek sce:nki po troszę awangardmve 
już wyrośli, a Fredry jeszcze a po troszę eksperymentalne'. 
należycie nie pokochali. Mimo 0CZY\viście potrzehne, ba, e-
. wszystkich niedoskonałości u- zbędne, ni na nich jednak roz- · 
h.".or~, a także i samej realiza- g~- wa się blI'talia o teatralnego 
CJl, Jedyną próbą w tej dzie- \V1dza i o prz ·szło~ć teatralnej 
dzinie byli „Goście Hotelu du · Łodzi. 
Parc", grani przez Teatr im. 
Tuwima i na ten sezon teatr . 
zapowiadał z kolei adaptację 
Makuszyńskiego, ale pewno się 
jej nie doczekamy„. 

NEGOCJOWAĆ CZY 
DEKRETOWAĆ! 

Odkładając sprawę Teatru 
im. Tuwima niejako na deser·, 
zapytajmy już w tym miejscu, 
jak to ma być z przedstawie
niami dla dziecięcego, młodzie- , 
zowego, czy - · nieco ' inaczej 
rzecz i.Iji:nująe - szkolnego wi
dza. Innymi słowy: czy nadal 
praco,vicie negocjować rzec11 z 
teatrami, czy brutalnie zade
kretować przeobrażenie które
goś z nich w scenę zwrócori.q 
wyłącznie w stronę młodego i 
najmłodszego pokolenia? 
Wbrew pozorom, nie byłoby to 
bynajmniej bezzasadne, sumu
jąc bowiem wolne i wykorzy
stane miejsca, wyliczymy bez 
trudu, że dzień w dzień przy-

KILKA ZNAKÓW 
ZAPY ANIA 

Pyta1i bez odpowiedzi, opa-
•rzGnych s. n ym znakiem 
zapytania poJawilo się tedy 
nam już '5poro, a moze być'ich 
jeszcze więcej,, 

Skoro Łódź - i nie bez ra
cji chyba - uwaza się za kul
turalne centrum pe,vncgo re
gionu czy, makroregionu· na
wet, winna chyba aktywnie 
oddr.L ływać na słabsze w tej 
mierze województwa sąsiednie. 
I to nie tylko biernie, poprzez 
zapra$zanie na spektakle 
oby tylko było na co zapra
szać! - ale i czynnie, po pro
stu część S\\'Ojej teatralnej 
produkcji z góry przeznaczając 
również na eksport d:> poblis
~iego Piotrkowa czy Sieradza. 

Nie wolno, a to dlaczego? najmniej jedna łódzk2 „cloro-
Bardzo wysoko cenię Bogdana sła" scena świeci absolutną, to-

Tymczasem zaczęlo się od te
go, że jedyna wyspecjalizowa
na w tym względzie scena -
Teatr im. Tuwima - najpierw 
programowo zaczęła przeobra
żać się w scenę częściowo sta
cjonarną, teraz zaś, jak słyszę, 
ma być nie tyle zlikwidowana, 
co gruntow\]ie przeprofilo \'ana. 

Hussakowskiego jako artystę, talną pustką. 
który ostatnio nif'mal samotnie_ Konkretne rozwiązania? Al<'ż 
broni honoru teatralnej Łodzi, prosze! Teatr Muzyczny · od
nie dorabiajmy jednak bla- ..szedł od mt•sicali i komedii Fakty są mniej więcej takie, 
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Rok temu z okładem - znaj
dując się pod histerycznym 
wręcz naciskiem, tak iż zanosi
ło się co najmniej na długo
trwałą akcję protestacyjną, 
które · WÓ\\'czas wybucbały 
phecież z byle powodów 
prezydent miasta Łodzi zawie
i;ił decyzJę likwidacji Teatru 
im. Tuwima, co było wpraw
dzie rozsądne, lecz ska~one 
pewnym uchybieniem formal
nym. Sprawa w tym, że kon
trakty z dyrektorami pGdpisuj~ 
się w zasadzie na trzy lata, 
dwa lata - to minimum zupeł
ne, zaś przyznany rok czasu _, 
i to przy zastrzeżeniu niedoko
nywania zmian w zespole, nad
to z przerwą w działalnościi 
podczas pierwszych miesięcy 

stanu wojennego - w ogóle 
nie pozwala na n:etelną oce· 
nę poczynań tatru. 

„U progu sezonu" - cytuj~ 
dokument Wydziału Kultury -
nowo powołany kierownik ar
tystyczny tego teatru zaprezen• 
tował program, który w założe• 
uiach mając utrzymać dotych· 
C'Zas spełniane funkcje, a więc 
dzial\llność objazdową i scenę 
dla młodzieży, wzbogacony zo· 
stał o wiele nowych zadań. 
Zakładano hasła. pracy pozy

tywistycznej u podstaw„ konie· 
czność szerokiego wyjścia na- · 
przeciw upodobaniom i potrze
bom widowni robotniczej, rea
lizację specjalnych wychodzą
cych do szkół programów pl>"'-
hckich, przeznacz;on~·ch dla 
młodzieży, powołanie ho'.:i. 
twórców dramatycznych rrn 
teatrze działających "'~P::.:~~ 
!iP ltkania. i dyskusje. 

Niestety, jak wskazuJą re
zultaty, były to zadani~. 1u 
wyrost, owocujące już u 11ro
p;u sezonu programem l'f'PH

tuarowym „wszystkoist cz
nym", niespójnnn, łącz:1::ym 
wielką ilość nie prz:staj~" ·eh 
do siebie, wri:cz oderwan~·::h 
pomysłów i zamierzeii". 

Tu p-z:en ·ę, nie chcę się ba
wi m bawić w adwokat2, , ni 
t ' prz.komarzać na temat o
cen, ria3surowsze bowiem sq'.ly 
nie z111ienią faktu, że teatr ten 
miał przynajmniej konkretny 
prognm skierowany w stronę 
młodeJ i robotniczej widowni. 
I•totnie, w realizacji bardzo 
trudny, istotnie zakrojony tro
chę na wyrost, tyle że w cia
gu roku podobnie ambitnvch 
zamierzeń nie zdołałby zrealfzo
'';ać nikt, - nawet niezłomny 
ksiądz Kordecki. 

W miejsce Teatru im. Tuwi
ma ma powstać twór o nieco 
luźniejszej strukturze organ~za
cyjnej, otwarty na wszelkie i
nicjatyv..-y środowisko~e, naz
wany - z pewnością umownie 
i n\e dość precyzyjnie - „tea
!rem in:presaryjnym". Zamysł 
mteresuJący, ani słowa, zapo
wiada . t<? jednak kolejną scenę 
o ambicJach „z wierzchołka pi
ramidy", a przecież mamy już 
Teatr 77, mamy Małą ScPnę 
T-eatru im. Jaracza i Małą Sa
lę - oby się obudziła, albo 
o?y ktoś ją obudził do ży
cia - Teatru Nowego. Nie ma
my teatru dla młodzieży i nie 
mamy nikogo do czarnej robo
ty, zainteresowanego podstawo
wą edukacją teatralną nie zaś 
wyłącznie lnscenizacja~i na 
poziomie uniwersyteckim. 

Tyle moich wątpliwo~ci. hyć 
może spóźnionych - decyz.je 
adt?inistrac:vjne mogły już· zo
stac podjęte - czułem f'ię jed
nak w obowiązku wyrazić je 
przvnajmni&j głośno. 

Zaś zaskakującą pointę nie
chaj stanowi fragmencik cyto
wanego wielo~rotnie dokumen
tu Wydziału Kultury i Sztuki 
kilka najbardziej tajemniczych 
zdań. jakie w życiu czytałem. 

„Tym niemniej, jak stwier
~ziliśmv na wstępie, teatr -
.1ak cała sztuka - winien o• 
b~oni~ się sam. Żadna reorga
mzac.Ja sytemu nie uzdrowi sy-
tuacji, może je,j jedynie po-
móc. Ale pod warunkiem że 
będzie komu". ' 

Czyli reorganizując svstem 
można pomóc sytuacji pod wa
runkiem, że będzie komu, czy 
tak?, Zabijcie mnie, jeżeli z te
go coś rozumiem. Z tego i nie 
t:•lko z tego. 

JERZY PANASEWICZ li 
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4. iVojna domowa między li
berałami a konserwatystami. 
Najbardziej rwali się do woj
ny - która po.te\'11 trwała bli
sko 20 lat - ludzie „mlodzi, 

'n ie mający wyrobienia polity· 
cznego". Syn UrszuH i Jose 
Arcadia, Aureliano Buendia, 
został przywódcą rebelii w ca
łym kraju, a ich wnuk Arca
dia stał s ię władcą Macondo. 
W przededniu walk teść Au· 
reliana (corregidor, konserwa
tysta) 

1
tak mu tłumaczył, na 

czym polega różni.ca między li
berałami a k,o.nserwatyistami : 
„Liberatowie są masonami, 
ludźmi zlych zasad, żądają wie
szania księży, wprowadzenia 
slubów cywiinych i rozwodów, 
zróumania praw dla dzieci le
galnie i n ielegalnde urodzonych, 
podziału kraju według systemu 
federalnego, który pozbawi ,si
ły najwy.i:szą władzę. Konser· 
watyści 11tatomiast, którzy otrzy
mal<i wladzę bezpośrednio od 
Boga, ogłosili stałość porządku 
publicznego i moralności w 
życiu rodzinnym, brimiU wia· 
ry w Chrystusa, zasad władz y 
i nie zamierzaH dopuścić do 
rozbicia kraju na jednostki au
tonomiczne". 

Aureliano opowiedzi ał się po 
stronie Hberałów, bo przeko
nał się, że konserwatyści to 
cyniczni oszuści, którzy na wet 
sfałszo\\' ali wy·niki wyborów. 

Wojna trwała długo. W jej 
trakcie, dowodząc wojskami li
berałów, pul!ko.Willik Aureliano 
Buetndia zrozumiał trzy ważne 
sprawy: po pierwsze, że wa.1-
czy nie tyle o ideały, lecz 
głównie z powodu dumy; po 
drugie, że politycy partyjni nie 
tyle przejmują !ię ideałami, co 
władzą; po trzecie, że wielka 
władza czyni człOl\Vieka samot
QYffi· Poświadczył on ali€na
cji władzy J „praiW'ie z ci.ter· 
dziestoletnim opóźnieniem" od
krył dopiero „przywileje życia 
prostego". 

Obok pułkownika Buendia, 
oddziałami powstańczymi do
wodzili bardzo różru. i do~ć 
przypadkowi ideowo ludzie. 
„ZnaLazi wśród nich wszystkie· 
gó po trosze: ideatistów, aican
tumików, aml!>itnych, n:iedostcr 
sowanych do 3ycia, a nawet 
pospolitych przestępców. Byl 
tam nawet dawny funkcjona
riusz konserwatystów szukają
cy schronienia w rebelii, żeby 
uniknąć rozprawy sądowej za 
sprzeniewie-rze111ie pie1iiędzy. 
Wielu nie wiedziało wcale o 
co walczy". A najgorsze pOlle
gało na tym, że opr~cowaine 
pn:e-z po.litY'ków warunki poko
ju wskazywały, iż długoletnia 
wojna właściwie nie ri1.iala sen· 
su. Albowiem manewry takty
c:Mie dla pozyskania jak naj· 
większej części narodu spawo
dowały zagubienie ideałów re
wolucji. Wyszło na to, że jedy· 
nY'm celem walki była władz.a. 
Zaś ideały i hasła politycy o-· 
bracają „wierzchem tub pod· 
szewką do góry, zależnie od 
okoUczności". Zaprzyjaźniony z 
Aurelianem Buendia generał 
konserwatystów, Moncada, za
rziucił mu, że zwa.!czając woj
skowych i żyjąc ciągłą niena
wiścią do nich pułkownik w 
końcu sam stał się takim, jak 
jego wrogowie. Obaj doiwódcy 
zaczęli zastanawiać się, czy nie 
moilna by z obu doktryn wy· 
brać i połączyć najlepsze ele
menty, odsunąć od władzy 
wojsJ{lo J zawodowych połdty· 
ków, i stworzyć jakiś humani
tarny ustrój ludowy. 

5. Przybycie Amerykanów i 
założenie Kompanii Bananowej. 
P.o otrzymaniu przez Macondo 
połączenia kolejowego zaczęli 
przybywać do miasteczka A
merykanie, aby hodować tu ba· 
nany. Cudzoziemcy wybudo
wali własne, ogrodzone osie· 
dle Po drugiej stronie torów i 
grunt1>wnie zmienili życie mie· 
szkańców. Sprowadzili nowo· 
czesną technikę, przesunęli w 
inne miejsce lroryto rzek.i, za-

„ stosowali sztucz.ne nawadnia· 
nie. Ale raz.em z ich cywili
zacją przyszły do Ma~o 
skrajna demoralizacja i wielki 
wyzysk. Miasto zamieniło się 
w Sodomę I Gomorę - zalał 
je tłum awanturników, odby
wały się częste bójki, strzela· 
niny, uprawiano mił-0ść na uli· 
cy w biały dzień. 

W odpowiedzi na wyzysk u· 
prawiany przez Kampanię Ba
nanową wybuchł strajk. Na 
czele robot.ników stanął pra· 
wnuk Urszuli - Jose Arcadia 
Drugi. któr'?go władze zaczęły 
wkrótce przedstawiać jako „a
genta międzynarodowego spis· 
ku przeciw porządkowi publi
cznemu". Napięcie w mieście 
rosło. Wynajęci przez Amery
kanów „czarnoksiężnicy pra· 

wa" obaHli zarlluty robotni· 
ków „w sposób, który p'l'zywo
dzH na myśl sztukę czarnosię
ska". 

Zdeterminowani robotnicy 
zorgal!li7.iowali stra}k po·ws·zech· 
ny. A · rząd w celu przywróce
nia porządku wysłał wojsko i 
wprowadzj} stan wyjątkowy . 
W jednym z dekre.tów u.po• 
wailniono żołnierzy do użyc ia 
broni. Do zgromadzonego na 
stacji kolejowej spokojnego 
tłumu otworL()(Ilo ogień \ kara
binów masz.ynowych. Kompania 
Bananowa zawi·esila działal
ność, a potem definitywnie o· 
puściła miasteczko. 

6. Potop. ·w nocy Po masa
krze niewinnego tłumu spadł 
uleWllly desze.z.. I padał tak 
przez „cztery lata, jedenaście 
miesięcy i dwa dni". Aż w 

ole padŁ jakby ofi111rą t1 :'. ;„:'iii, 
starczego". Postanowiła b i ,i.

tl)wać prapraprawnucz.ka T r· 
szula, która porzuciła swego mę
ża z Europy dla spokrewn1one· 
g.o z nią Aureliana Babil0<11ii 
(s iostrz.eńca) Bardz,o przypomi
nała )Wą prapraprababkę; by
ł11 drobna, lecz energiczna, a 
urodą dorównywala niemal 
Pięknej Remedios (.najp iękniej
szej dziewczynie św.La.ta). A po
za tym odzmaczała się weso
ły\11 usposobieniem i nie mia
.Ja przesądów. Ta nowoczesna 
kobieta wierzyła, że „można' 
uNitować społeczność, którą u
podoba! sobie zły los". Spr o
wadziła vtięc stolarzy, mura
rzy ! . ślus arzy w celu grun to
wneg-0 odnowienia domu. Mia· 
sto jednak obumierało, a dom 
Buendiów wallił się i ustępo-

EDMUND LEWANDOWSKI 

Alegoria 
Starzenie się ·i śmierć 

koncu · „Pewnego piątku o dru-' 
giej po po!u.d:niu nad światem 
rozbłyslo zdumione słońce, kar
mazynowe, ostre jak pyl ce· 
glasty i n iemal równie chlod
ne jak woda, a potem deszcz 
już nie· padał przez dz·iesięć 
lat. Macond.o by!o jedną ruiną. 
W grzęzawiskach na ulicy po
zostały połamane meble, szkie· 
Zety zwierząt, z których wy
kwitały kolorowe lilie, ostatlbit 
ślady hordy najeźdźców, któ· 
rzy uciekli z Macondo równ.it 
11.agle, jak przyszli. Domy, bu· 
dawane z takim pośpiechem 
podczas gorączki bananowej, 
staly pustką. Z dawnego pa1i.· 
stwa za drutami zostały tylko 
s:::czqtki". 

Potop jest jednym 1 wielu 
cu.dów w powieści Marqueza. 
Kataklizm ten już od około 5 
tysięcy lat uchodzi w mitach 
róimych k.rajów za ka1rę bOską 
dla tlej i występnej ludzkości. 
Najstarszy znany sumeryjski 
tekst o potopie pochodzi z III 
tysiąclecia p.n.e. 

7. Upadek r-0du Buendiów i 
społeczności Macondo. Po po
topie miasteczko było komplet
nie wynisz.czo.ne i zno.wu 
jak u zarani.a swych dziejów -
odiseparocwane od re&zty ś.wia
ta. Na ogół sądzo.no, że popa
dło w rutl.nę w wyinJ.ku opusz
czenia go przez Amerykainów. 
Zaprzeczał temu mały prapra· 
prawnuk UrszuJi - Aureliano 
Babilonia (aby u.kttY~ jego nie
ślubne pochodzenie ogłoszono, 
że został znaleziony w koszy· 
.ku pływającym na rzece). U
trzymywał on wbrew po.wsze· 
clmej opi.nid, że Macond-0 prze. 
żywało pomyślny rozwój do 
czasu, kiedy pNyibyła tu Kom
pania Bananowa i wprowadzi· 
ła „zamęt, korupcję i wyzysk". 
Słuchając tak rozsądnej mo
wy, jego babcia Fernanda (gor·. 
liwa katoliczka) miała wraże· 
nie, że jest to grzeszna pa.re
dia historid dwuna olet1111ego 
Jezusa wśród doktor6w. 

Rodzinny dom Buendiów ,;na· 
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wał prze.d inwazją mrówek, 
mchu, pajęczyny i ku.r,zu. Au
rel!iano Babilonia i Amaranta 
Urs-z.ula bytli „coraz pilniej 
włączeni w aamotność domu, 
któremu brakowało ju.ż t'lllko 
ostatndeg0 podmuchu, żeby ru· 
nqć". Kochali ilę wzajenm.ie 
taik bairdzo, iż byl.I „jedvnY· 
mi 1zczęśliw1J1T14 i najszczęśU.· 
wszymi na l'iemi", N!es;tety, e· 
wocem ich zaka,zanej ?hlłości 
stał się syn a śwdńalcim ogo
nem, którego wkrótce pożarły 
"1:l"ówki, a jego maitka umarła 
z wykirwa.w~ecia. A wydawało 
się, że inowo narodzoiny Auire
liano był „predestynowany do 
zaloże-n.ia rodu ;eszcze raz od 
początku, oczyszczen,i a oo ze 
szkodliwych wpl11wów i zdj~
cia klątwy samotności, ponie
waż on. jeden na przestrzeni 
stulecia został poczęty z miło· 
ści". Nadzieja ta nie spełniła 
się, n ie pomogła wiara, ene"r· 
gia i wielka miłość. Dziejowe 
fatum niosło już tylko zagład~. 
Macondo stało się teraz „wi
rującym slupem kurzawy i gru· 
zv. miotanym furią biblijnego 
huraganu". Mieszkańcy stop
niowo je opuścili. Osamotniony 
Aureliano BabilOIIlia pillnie stu· 
diował pergamill.\y Melquia-0.e
sa, aby pojąć sens tego, e<> się 
'td.arzyło, i odozytY'wał już o
s ta tnie wier·sz.e przepowiedni. 
„Ale nim doszedł do ostatnie· 
go wiers.za %rozumiał już, że 
'Tbie wyjdme 71iigdy z teg-0 po· 
koju, gdyż powiedziane było, ż• 
miasto zwierciadeł (lub ZWier· 
ciadlanych miraży) zmiecione 
będżie przez wiatr t wygnane 
z pamięci ludzi w chwiii, gdy 
Aureliano Babilonia skończy 
odcyfrow11wać pergaminy, i że 
wszystko, c.o w nsź.ch spisano, 
niepowtarzalne ;est od wieków 
i na wiekt, bo plemiona skaza· 
11.e 'Ilia sto lat samotności 71iie 
mają już drugiej szansy na zie
mi". 

Dlaczego ród Buendi6w i 
miasteczkio Macondo upadły? 
Sledząc ich hiGtorię można za-
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uważyć sprzeczność między roz· 
wojem a postępem społecznym. 
Im bardziej zaawansowany był 
rozwój cywilizacyjny, tym wię
cej pojawiało s\ę nieszczęść. 
Najlepiej wi odło się bohaterom 
w czasach, kiedy Macondo by
ł o zapa dłą wsią i znajdowało 
się poza państwem i Kościo
łem. Późn i ej stopniowo się po
garszało. Jut wkrótc~ po przy
byciu osadników spoza mo<:za
rów nawiedziła mieszkańców 
zaraza bei.senności. Rozciągnię
cie nad miasteczkiem władzy 
pańs twowej uwikłało je w 
straszliwą w-0jnę domową. Kie· 
dy nahvmy ksiądz Nicanor u· 
siłował W}fłynąć na władzę woj
skową k onserwatystów cudem 
lewitacji „jeden z żołnierzy u
de rzeniem kolby ściągnql" go z 
powro~em na ziemię". W okre-

\ 2 

sie piekła g-0rącZiki bananowej 
Urszula Igu!ran r:r.uciła Bogu 
wyZJWanie - pytając, czy są
dZii, że lui:lzie są i żelaza, aby 
mogli mosić tyle cierpieó i po
niżeń. Nastały czasy, że prę· 
cizej rosły dzieci i inac.z.ej toz
Wlijały si~ uczucia, było jakoś 
trudn!iej. Kiedy postanowiła 
wychować i pokiiitro.wać swego 
praprapra;WIIlUlka, Jod Arcadia, 
na ~ięciza i papieża, pułkow
nilk Aureliano Buendia zairea
gował następująco; ,,Jeszcze te
go ostatniego świństwa nam 
brakowało!" 

Znakiem śzczegó!Jnym Bnen
di6w było rodzilllne „p iętno sa
motnosci" , (Stąd właśni e tyt u ł 
pow;ieści Marqueza). Z czego 
wynikała owa sam ot n os ć? 
Otóż wy daje się, że · z niedo
statku miło ś c i oraz. o d
wa g i, a ta:kże z powodu du· 
my, pychy i zakłamania. Wśród 
ludzi prez.entowanych w „Sto 
lat sammości" jest miłość e
rotyicma, 1eksua!Jna -=- i to ba.r
dzo wielka, wy.rafin()IWana 
brak zaś ' równiie wielkiej mi
łości braterskiej. Iinnymi sło
wy: zbY't słabo wiążą ich wyż
l!ize uczucia bezintereso.wnej 
tro.ski, odipowie<lzia!Jności i wza· 
jemnego poszal!l()IWania. Urszu
la Iguairś.n zraz.umiała z cza
sem, że jej syn nie dopieiro na 
W;ojnie stracił ucz.ude ródzin
n&, ja!k pierwotnie przypusz· 
ci.ała, lecz po prostu „nigdy 
nie kochai nikogo". Z kolei jej 
córka Amarainta przerażała ma
tkę swoją oschłością, ale na
pralWdę była to „najtkliwsza 
.z kobiet", w której toczyła s ię 
walka „na śmierć i życie mię
dzy miłością bez grande a nie
zwyciężonym tchórzost,wem f 
w końcu zatriumfowal 11,ieroz
sądny strlii!!h". Tyllko Rebeka -
dziecko niezq!lnych bliżej ro
dZliców, które Bueaidiorwie wzię
ld. na wyichowanie - „miała tę 
odwagę \Jez grande", jakiej Ur· 
nula pra·gnęła dla własnych 
dzieci. 

Prawnuczka, Piękna Reme-
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di·os, miała t11k :fascynując~ i 
niezwykłą urodę, że wy.twairza
la wokół siebie jakiś niesamo
wity niepokój. Mętczyfoi, o.buk 
których przechodi.ila, c.l'.uli się 
obez.władnieni „dziwnym cza
rem, zagrożeni niewidzti.alnym 
niebszpieczeństwem i wielu nie 
oparto s1ię stra~zliiwej chęci pŁa· 

· czu". A ci, co się i; n i ą bliżej 
zetknęli, wkrótce ginęli w ta
jemniczych okolic2)nościa~h. 
Gdy trz.eci s kolei postradał 
ży'Cie, uwieirzono w legendę, ie 
ciało Remedio.s emanuje n.ie 
miłością, lecz śmiercią. Niiko· 
mu jeclna•k nie pr,z;yszło do 
głowy - rzecz znamienna -
że dla ujaTzmienia i uniesz.ko
dli wienia czarów P.ięk.nej Re· 
medfos wystarczył-erby tak zwy
cza.jne u.cz.ucie, jak miłość. 
Osobą zadowolooą 1 życia i 

n ie dobknię.tą piętnem samr>t
ności z.daiwafa się by<! jedynie 
praprawnuc7.ika Renata Reme
dios-Meme. Była swobodna, 
radosna i naituraltna. dburzały 
ją pruderia, mainia wieLkQści i 
ubóstwo dUJChowe kreWil'lych. 
Nie ino.gła neść Lch zaikłama· 
nia i nieszczerości. Z powodu 
takiej atmosfery 7imarnowała 
własne życie: straciła nairz.e
cz.oinego, urodiz.iła nieślubne 

. dztieclko (Aiur'1:iana Babilonię) i 
malazla si.ę w klas.ztoirzę, a 
póŹll!iej „zmarła Zff starości w 
ponurym przytutku w Krako· 
wie". Jej małik,a., Fernanda, Po· 
chodziła z wiel!kopat'lskiej, le~J 
zubożałej rodziiny ó tradycjach 
kolonialno-ka tolick:ich. Otrzy
mała staralll!le wykształcenie 
.religijne w lclaMJtorze. Nigdy 
nie miała przyjaciólild. Nac d~i
wnego zatem, że była „kobietq 
straconą dla uciech tego świa· 
ta" . Kiedy dwa tygodnie po 
ślubie otwoirz.;rła męio'Wli drzwi 
sypialni, czy·niła t-0 z rezygna
cją il pośwtięceniem, jak gdyby 
„dopełniała ofiary pokutndczej". 
Dlatego też Aureliano Drugi 
w<>lał żyć ze 'woją kochanką 
Petrą Co.tes. A Fernanda za
częła narzucać im.nym swoje ry
gory religijne. 

W rodz.inie Buendiów mifość 
jest wielką żądzą fizyczną, ży
wiołe<m przyrodn.:icz.ym, a ;z:a 
mało c iepłym, ludzkim uczu
ciem. Gdy Jo>:e Arcadia ko.chał 
Rebekę, mus ' ała ona ,,dokonać 
n ieludzkiego u'ysiłku, żeby nie 
paść trupem, k iedy jakaś hu
raganowa siła uniosła ją w pa· 
sie, pogwałciła jej intymność i 
poćwiartowała jak ptaka. Zdą· 
żyła jeszcze podziękować Bo
gu za to, że się ur<>dziła, mm 
zatraciła świadomość w niepo
jętej rozkoszy i nieznośnym 
bólu„.'\ A podczas miłości z 
Aurelianem Babilonią, Ama
ranta Urszula paczula jak 
„straszitwy wstrząi u.nierv.cho· 
mil ją ' w pu1ikci11 ciężkości ł 
przygwoździł do miejsca, a 
wolę obrony zdrUZQota!a nie· 
odparta żądza odkrycia, ezym 
są te pomarańczowe świst11 i 
niewidzialne stery czekające ita 
nią po drugiej stronic śmierci". 
Ponieważ miłości erotycznej, 
sełreua1lnej z reguły nie t-owa· 
rzyszyła odpowiednia c~ułość, 
większość boha.terów jest osa
motniona, P.roblem jaik prze· 
7iWyciętyć samotność j.est jed
nak 11prawą Illie · tyllko Buen
diów i MacOIIldo, lecz odwie<:,z
nym pr.oblemem całej ludzko· 
śei. Marquez sugeruje, ie trze
ba przede wszystkim wyizbyć 
się lęku, pychy, zakłamania, 
fałszywe] dun'ly 1 W)'i>a·czonej 
religijności. 

Upadek ro.du Buendiów i 
społeczności Mac.o.n.do związa
ny był :r; zepsuciem obyezajów, 
które nastąpiło wiraz s rozwo
jem cywilimacyjnym. Ale nie 
to było uacłrt~ przyczyną . 
Ostatecznie bCYWiem o upadku 
przesądziło owo „nieodwracal· 
ne zniiszc.zeni• ost" apołec:mego 
koł>Owrotu 1adecyd01Wały 
nieubłaga.Lne, konieczne pr•wa 
łyda. Być może ma cłla Mir· 
qu~ jakie4 maczeinie fa•~t. ie 
w powieści }est włamie 1ie
dem pokoleń. W każdym bĄdt 
rt.z.ie historycy stwierdzają 
istnienie tzw. „prawa 7 poko· 
Zeń". Struktury pold.tyeme ·1 
elity wła<hy maj-a - na mocy 
cyklu biologkznego - defini
tywnie ułamywać sif: po oko· 
ło 200 latach, kiedy prrzemmi• 
siedem generacjł. . 
Artykuł ten p~any jest s 

pozycji soc}oloea, a nie filolo
ga ezy k'l',-yka literackiego. 
Celem jego było ukazarue his
torio.zofii Marqueza I ułatwie· 
nie lektury arcydzieła „Sto lat 
samotności". Zadaniem hiisto
rioo:o.fii je.st badanie prawidło· 
wości, fH rcmwojowycp i 16?'1· 
su procesu dziejowego. Mam 
więc nadzieję, te s?Jkic m6j 
poz.woli lepiej zro.zu.mieć oma· 
wianą powieść i hisborię czło
wieka, której aleł'Qirię ona sta
nowi. 

• 

Kronika 
kulturalna 

W dniach od 3 do 1'7 listopada 
występować będde w Polsee 
światowej lła'vy radzieeki 
Zespół· Tańca Ludowego pod 
dyrekcją lgO'l'a Moj!i~jewa. W 
-~gu a-tygodniowego tournee 
odwiedzi ! koncertami 
Warszawę, Dąbrowę G6rni,el!lt 
Opole, Kraków i Poznań. 

\ 
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W ramach obchodów 55 
rocmicy Wielkiej' ltewÓlueji 
Październikowej, w Klubie · 
Międzynarodowej Prasy 
i Książki otwarto w miniony 
piątek, 5 listopada, wystaw, 
wydawnictw radz:ieckich„ 
Wydawnictwa radzieckie od 
lat cieszą się na naszym 
rynku dużym 
zainteresowaniem, tak więc 
sądzę, że wystawa zyska 
wielu entuzjastów, tym bardziej 
że połączoha je~ z 
kiermaszem, na którym n~ożna 
będzie kupić m.in. 
wydawnictwa fotograficzne, 
reprodukcje malarstwa 
rosyjskiego i obcego oraz 
wiele cennych pozycji 
współcźesnej literatury · 
radzieckiej. Kiermasz ~dz' e 
trwał do 15 listopada. 
Kiermasż ten jest jednoczefaic 
inłiugurującym cykl imprez 
organizowanych z okazji 
obchodów 65 :r.oczniey 
Rewolucji Październikowe). W 
ramach tego cyklu odbędzie 5ię 
takie przegląd filmów 
Andrzeja Tarkowr,Jtiego. 

Sobota była uroezy$tym dniem 
dla miłośników teatru. Otót 
jedna ze scen 'l'atru im. 
Stefana Jaracza, popularna 
"7,15", będzie działała w 
wyremontowanym i 
przystosowanym do jej :PO.trzeb 
budyrtku da\VIlego kina 
„Lutnia" przy Piotrkowskiej 
243. Przedstawieniem 
inaugurująi:ym działalnośt te3 
sceny je$t „Panna Lili i 3e, 
dwaj mężowie", w reż~~sc .... :1 · 
Ewy Gilewskiej. 

Dyrekcja Panstwowego Teatru 
Lalki i Aktora „Baj Pomorski" 
w Toruniu ogłosiła konkurs 
na sztukę dla dzie!'i 
tematyczl'lie związaną :r: 
Toruniem. 
Konkurs ma charakter 
otwarty, naleły nadsyła~ 
prace pełno1pektaklowe, 
nigdzie nie publikowane ani 
nie wystawiane. Organizator~y 
sa1trzegaj-a sobie prawo do 
prapr~ier:r 1:r:tuk 
na1rodzonych w konkursie w 
PTLiA „Baj Pomorski" w 
Toruniu. Przewiduje się 
nagrody pieniętne o łl\eznej 
wartości 120.000 złotyeh. 
Termin nadsyłania prac mija 
31 grudnia 1982 roku. 
Blitszyeh !nformaeji o 
konkursie ud:dela sekretarz 
literacki PTLiA „Bai 
Pomorski", telef"n 147-17 
i 247-H. 

Od 27 do 21 :Pa:fdziernika w 
Muzeum Archeologićznym _ 
i Etnoitraficznym w Łodzi 
trwa II t>rzegll\d Filmów 
Etnol(raficznyeh „Dorobe7• 

i tradycja". 
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P 
~ pana, niech pan mnl.e wpu· 
tel, n·iech pa•n wpuści - słyichaó 
gd~!eś ze środka. - I mnie, mnie 
- dobiega z boku. Tłum młodocia· 
n~ faluje i dostać się do środka 

nJa sposób. Chwilę wcześniej slyszałem brzęk 
szkła - pew:n.ie poszła jakaś szyba - toteż 
teraiz bramkarze są wkurueni. Jeden, -ten naj
grrubszy, chętnie wlałby tyim, którzy z.nieci&
pliwieni stojąc u wejścia obrzucają go jakimi.ś 
epitetami i nitychmiast chowają się w· „szarą 
masę"; Na ra,zie jednak z góry upatrzone po· 
r.yicje w metalowych drzwi ach zostają utrzy· 
maine, toteż n ie warto przejawiać nadmięrnej 
lnicjatyw;y. 

- Tu.taj jest zaproszenie - skirzeczy histe
ry>czni e n iewy soka dziewczyna obawiając się 

widocznie, że n igdy nie dostani e się w pobliże 
wej ścia. - Gdzie? - z ~ystansem py•tają. 
bramkarze. - Tutaj. Mija chwila wyczeldwa
ni!\, w której zatrzymu,je się nawet ręka fa· 
ceta w z,ielonej kurtce, k.tóry w tłumie odlicza 
pieniądze za dopiero co opylone zapMszel!lie. 
Widzę, że ma więcej tych małych zielookawych 
kartek - diabli wiedzą skąd. Ale nie mam 
czasu, bo dopiero przed paroma minutami wxó
ciłem do Ło d:zi i spóźniłem się na koncert. -
Proszę przepuścić - wołają bramkarze - tam 
<Jsoba ma zaprosi;enie. Robią m(ejsce do przej
ścia przez drzwi, ale resz.ta nie chce się ro.z· 
s.tąpić i d2liewczyna stoi nadal unieruchc>miona. 
Dopiero Po pewnym czasie PCJW<Jli pos\Lwa się 
do przodu. 

- Pirzeprasz.am - mówię d·ość głośno do pa
ru długow1hsych stojących przede mną, ale to 
nie skutlruje. - Przepraszam panów bardro -
skwtek tein sam, tylk0 jeden trochę zd~irwiooy 
ogląda się. A Ja przecież chcę wykonystaG sy
~uację, że tamta mała przecLska się nap,rzód , a 
drzwi są otwarte - potem się nie dobiję. Ro
bię więc przepis()IWego „mły1\ca", J&Ktego nau
czyłem się jesacze jako mały chfopak w ko
lejkach „za masłem", z którym były kłopoty na 
przeł-Omie lat pięćdziesiątych i sześćdrzlesiątych. 
Pod butami zgrzyta szkło z rtiebitej wcześl!liej 
- a jednak słuch mnie nie mylił - szyby. 
Ju7; jestem przy drz,wiach i lru zdziwieniu 
bramkarzy moja ,,nowa twarz" wyrasta przed 
nimi. Pokazuję zaproszenie, bo uprawniającego 
do wejśc-ia znaczka - pla~iebk.i identyfikacyj· 
inej - nie udało mi się z powodu spÓfuriein.fa o
debrać. Z tyłu poruszenie - ktoś wpycha mnie 
si łą do środlka. - Oddzieraj rogi - słyszę je
szcze wskazówkę jednego z wpuszczających do 
tego, który trzyma mój karlorn.iik. I za moment 
jestem wewnątrz. 

Lnauguracyjna konfermcja praso;wa pn.e.szła 
mi kofo nosa, waż..ne jednak, że jesteln już na 
m iejscu. Na górze dudnią kolumny. Kilkaset 
w atów. W biurze prasowym dowiaduję się, że 
jacyś pomysłow:i widzowie bez biletów usiro
wali sforsować płot przy pomocy malezionej 
w. pobliżu drabiiny. Zastanawiam się, d11aczeg<J 
tak w ielu chętnych pozostaje na zewnątrz -
chyba dlatego, iż sala Centrum Kultu.Ty Włók· 
nia.rzy „Dąbrowa", gdzie już tradycyjnie odby
wają się inaugura~yjne koncerty „Rockowiska" 
będące finll.łem Przeglądu Łódzki.eh Grup Roc
kowyeh nie może z racji swych rozmiarów po
.mi eścić wszystkich . chętl!lych. A młodiz.iet ga1I· 
nie się do rocka - i czy!Ilnie, jak ci na estra· 
dzie, i bierni.a, jak ci na w:idowni: 

Gdy w kilkanaście minut póź.rniej schodzę na 
dół, by zabrać z samochodu notatnik z tele
fonami, tłum nadal sz.turmuje drl'lw!. Jeden i 
br amkarzy, ten najgrubs,zy, stoi tyłem zagra~ 
dzając wejście, a dwaj pozostali asekurują go. 
- Pan wychodzi? - pyta ze zdziwieiniem je
den z nich. - Zróbcie miejsce - krzyczy -
ten pan chce wyjść; ale nikt nie zwr~ca na to 
uwagi. Nie pozostaje mi n-ie innego, jak po
nowinie zastosować weześniejszy manewr. 

Jest wpół do szóstej po południu, a jui 
zrobiło się ciemn-0. Pc>wietru jest chrod1ne. 
G~uche dudnienie porzostaje z tyłu, za mną. 

Patrzę z ~aleka na ten tłumek - dla nich 
dopi&o wszystko się zaczYtia. to pierwszy wie
czór trzydniowej imprezy. 

Przypomniało mi się „RiOC1kow1sko" ~ed 
roku. Ba.rdzo tldaine. Imprea:a na skalę chyba 
dotąd w Po.Isce nie oglądaną. Cała krajowa 
cz-Ołówka. Szał na widowni. Pracowrua „twa· 
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„Rockowisko" 
to nie wszystko 
KRZYSZTOF DRZEWaECKI 

rxowych" - bardziej chyba wtedy modnych 
niż dzisiaj - malowanek w hali.. . Tamto „Roc
kowisko" nie miało tro.chę szczęścia, jeśli chodzi 
o krytykę. Większość dziennikarzy podejmowa
nych w Łodzi nie zdążyła, opublikować sw-O>ich 
spostrzeżeń, pochwalić orgainizatorów: wprowa· 
dzOillo bowiem stan wojenny i na jakiś cra& za
wieszono wydawain.i.e czasopism. Z:resz.tą, kito 
wówczas miał głowę do ,,Rockowiska". I tak 
przeszł·o bez oficjalnego echa, bo młodzi me
lom'ani wspominają tamtą imprezę do d!Zisiaj. 

Silą rzeczy nasuwają ' się poirÓWlnania. Nie
wątpliwie młodzież rok temu bawiła się zu
pelmie Inaczej. Nie wiedzieć czemu, jej reakcje 
teraz są odmienne, nieco s.tooowane. I wy• 
strój zewnętrmy -widzów - że tak powiem -
jakby oszczędniejszy, choć nadal obow'iązuje 
pelma do.wolność w ubiorz~. Podobnie, gdy cho
d>zi o zachowanie podczas k01J1eertów. Oczywi
ście, cenhrall!lym miejscem jest kodoł tafli Pa
łacu Sportowego. Tam trzeba poddać się rygo
rowi tbutn11.1 i nawet mój „młymiec" nic by nie 
pomógł. Przypadlrowo poznana melomalll!ka o· 
powiada.la mi niedawno, d1aczego w tym roku 
nie wybrała ~ię na „Rockowis.ko" - . po pa-ostu 
przed rokeim chciała być bMsk.o estrady, żeby 

· się wszystkiemu przyjrzeć z. bliska i.„ z.ostała . 
c,okolwiek po,turbo;wana. Nic dziWlllego, tam je
denastka_ aję nie liczy. 

Sama nazwa „Rockowisko" bardzo ml. 11, 
pod·oba i ciekaw jestem, kto wpadł na ten o
rygi.nalny pomysł. ZatLważyłem, że starsi zna
jomi, rodziice młodoeianej publiki, też tę nazwę 
sob1e przyswoili - nazywają imprezę „r yko
wiskiem". Ale myślę, że ten lapidarny sklrót 
myślowy traci p0>w-0l! na aktuall!lości. W na
szym rodzimym rocku zaczyna wreszcie mło.
dym mwzykom chodzić o coś więcej niż bez
myślille walenie w &tIUl!ly. Cmaz więcej po
jawia się utworów ciekawych, móżni.cowanych, 
posiadających - o dz.iwo - melodię. Krzyk 
p:rzestainie chyba wkrótce być wiodącym środ· 
kiem wyra.zu w tej m112yce, a więc mówienie 
o łódzkiej imprezde „ryikowisko" nie będzie a
dekwatne. Ale to odnosi się raczej d-0 przy· 
szłości. Tymczasem na estradzie w naszej dusz
nej i nieakustycznej hali działy się te same 
rzeczy oo w latach poprzedntch i one przede 
wszystkim wywoływały ekstazę. u publicznoś
ci. Kto był na „Rock>owisklu", ten sam zauwa· 
żył, a kito nie był, temu i tak nie dam rady 
tego wszystkiego opisać. Może najlepiej odda• 
łyby to fotografie, -ale i z tym były klopoty. 

Dostać się na· podest estrady od tybu, zza km
lls, to prawdziwa sztuka. Podwójny kordon po• · 
rządkowych - taka rota: nie wpuszczają ni„ 
kogo. Jak głosi fama tak jest zawsze, kiedy im· 
prezę nagłaśnia - czyli daje sprzęt esbl;adowy, 
aparaturę nagłaśniającą, czuwa nad stifoną a
kUBtycZIIl.ą w:idowiska- pan Ludwik Cękalski 1 
Warszawy. Z jednej strony to dobrze, bo cho
dzi. o porządek, z_ drugiej - teren diziałania 
r6iJlych ludzi praeujących przy ,,Rocko:wi.sku" 
je&t ten 1am„: AJ.e rygor poo:ostaJe cygo.rem. 

Oprócz wyk onaw ców, n a estradzie mają pra· 
wo przebywać tylko pracownicy Telewizji Pol
skiej, jako że łódzki o środek rejestruj e .frag· 
menty obydwu hal<Jwych k01ncert6w. Przez p -
rę godzin oglądamy przedziw;ny taniec: głów
ne postacie to szalejący na deskach sceny mu
zycy, spoceni, na wpół rozebr ani, a obok nich 
łowiący ich w różnych pozach i konfiguracjach 
kamerzyści telewizyjni z lekkimi przenośnym' 
kameraml. Fotograf, k tór y przyszedł · na kon
cert Wlraz ze mną, uwiecznił to na jednej z fo
tografii. .Oto gra zespół „Turoo" - jego człil1t1-
kowie irromadzą się bardzo blisko siebie pod
czas brawu.rowej g•itarowej improwizacji 1 po
wstają przez chwilę w co najmniej dziw nych 
pozycjach, tymczasem naprzeciw nich zastyga
ją także w d•ziwnych po.zach: Staszek Józefo~ 
wlcz i l.g·OII Kropat „zbi&ający" ten obraz. 
Bardro ciekawy to balet - takie trzy plus 
dwa. 
Zresztą robienie z:djęć to osobna historia. 

Wld<Jwnia zaczYilla się od pode.stu estrady i 
tam największy tłok publicmości, toteż nie ma 
jakichkolwiek ~ożliwości podejścia wykonaw· 
ców z przodu. Maż.n.a jedynie - po uprzednim 
pc>kOlllaniu oporu ze strooy grupy porządko
WY'(:h - fotografować estradę z. tyłu, od ku
lis, przez obwo.ry w materiale osła1niająt:ym 
scenę od tamtej str-0ny. Jes.zcze jedno miejsce, 
gdzie jako tako może za i.nstalować się fóto,re
porter, majdu}e się po lewej stronie estrady, 
tam wchodzą do góry z tafli małe schodki. 
Niestety, cerbery pi.lnujące sceny n ie pozwolą 
tam przejść; w końcu się UJdaje, ale na k r ót
ko. Za chwilę mów któryś z porządkowych 
usiłuje usunąć fotografujący<:h (ho jest ich 
paxę osób}. I ticlt grają w ciuciubabkę przez 
cały Iron.cert. 

·Tuma pr:z.eszkoda, to fakt, ±e rzek ome gwiaz· 
dorsbwo uderzy:kJ jut do głowy niektórym mło
dym_ muzykom. A to nie pozwolą się fo togra
fowcić , a to żądają uzgodnienia tego z m ana
gerami. Nie pomagają tłumaczenia, że to będą 
l'Jdjęcia typowo reportażowe - nie i już. Zna· 
jomy fotograf wdaje się w rovmowę ze sta
łym współpracownikiem jednego z czołowydł 
pc>lsklch zespołów, któreg0 pełno teraz na ra
diowej antenie. Mówi mu, że w tym samym 
m:eojscu robił zdj~ia Amavourow;· · i n ·e m al· 
z tego powodu jakichkolwiek nieprzyjemn a cl. 
Do tamtego to nie dociera, sugeruje, że Azna· 

• vowr i „kh kapela" to nie to sam o. Z pevmo
śc ią - myślimy obaj z fotografem, który znów 
gdzieś w pobli,:i;u przyczaił się z. przygotowa
nym fle.szem. 

Jakby tego bfło mało, dowiedziałem się w 
tr akcie „Rockowl~ka", Iż niektóre grupy n ie wy~ 
raziły zgody na rejestrację ich produk cji przez 
telewiz.ję. Znów gwiazdorstwo? A może tylko 
obawa przed wypuszczeniem „knota" podczas 
koncertu, może do telewizji mogą iść jedynie 
dobrze spreparowa1I1e nagrani a. Dziwne to 
wszystko, chy·ba n ie Jla mój rozum. 

Organi.za to~zy „Rockowiska" Bą od lat cl sa~ 
mi. Łódzka Roa:głośnia Polskiego Radia, Cen• 
trum Kultult"y Włó.k!Iliarzy „Dąbrowa" i -
przede wszysbk.im - Polskie Stowarzyszenie 
Jazzowe - Delegatura w Łodtzi. Ta ~tat:nia• in
atytuĆja niosąca bez.pośredni.o na swoich ba r· 

ka h cl~tar <;alej fmprei:y inazywała się kiedy! 
in czej a•e to jut bistor.a. M:i.m w łódz.kiej 
d le a turze PSJ wielu znajomyl.h, ~ole J\\• i 
w m, jaki ogrom pracy trzeba wyko.·u\c, ry 
wz roWQ pr•ygotowa ć tnk gi"< n tyczne roc,k0"1: ' e 

o kanie. Wprawdzie tegooroc.zne „Ro~:-ow' ' o " 
fr , o"ó1n1e necz b!o~qc, troc 11ę .• mniejsze" od 
p) ' d"'liego i 'ak gdyby slnbie.j 1bsadzo. e, 
al bvć może nic jest to ortatnla tych ro;rn'a
r(> Impreza rcaliwwana prz.c;: c"-ipę M~ćka 

J wor 1'iego - kto wie? 
I "Y p zede mną sz czegółowy ,,gryplan" te

r! r ew.ego .. Roclrowisk:.t": przyjalt;ly. mcldu!J1-
k, hot . montaż sce.TJy, oświetle:iic, służba 
parząc krnva.. Wszystko w drob' azgach dopr a
cowanf'. l ; szcze .na koniec złota myśJ . której 
wag pny tak:m estrad1wym moloch . jak 
, Rock W1sko" jest nie:iaprzeczalna: „Od punk
tu lnośc 1 , dokładnego prze trll'"'ania tego plal!lu 
z le"y powodzooie ·ROCKOWISKA 82, jedno u
cl l icde spowoduje lawinę, pamiętajmy 0 tynn 
w zy. ~'"· . 

Mu ycy z roclrowego zespołu wychod zą na 
"'~adę , by odegrać swoje. Stają w &"Wiatlach 
- nt b' cmo.'ć szaleje. Płyną dźwięki glośoej 

mi k . P11'llętajmy je- nak, że nie tylko on! ' 
są b haH:~ami widowiska . 

ne życie festiwalowe, bo pell!la nazwa 
„R ck w1 ka" to FesUwal Muzyk1 Rock orwej, 
lronc0nLrowało się ,w salkach Łóduki.ego Klub~ 
JazzQI eg0. Przyznam się, że w natłoku innych 
tajęć 1llie bardzo mi.alem czas, a by w owe 
'.ny w.ieczory po k oncertach jeszci.e tam za- . 
glądać, ale podobn-0 było faj n ie, W kamaraJ~ 
nyich, ale z 'liczną widownią, recitalach paka• 
zywali · 01~ ·nl!li, nie całkiem rqckowl wyko
n wcy ·" 'ził się n awet przypa\jkowy „jam", 
Slys a I'ii' •t! ':, że bar man miał pełne ręce ro
boty. 

D a mł dych wld'Zó.w, zwłaszcza tych, którz1 
po raz pierwszy połknęli' rockowego bakcyla 
I poszli do hall, „Roclrow! sko" było wielkim 
przezyciem. Szybk o tego nie zapomną. I nie 
txafią do nich tłumaczenia, te w kultwrze ma• 
sowej młodzieży, że w fr\UZyce następujących 
po sobie m odych okoleli. w szyistko się powta. 
rza z podziwu godną regularnośdą. EkstTawa
g ncja wykonawców , dośe brutalna w brzmie• 
„lu mttzyka, szokujące teksty, duwaczne stro
je - t o wszystko juQ: było. Nasi rodzice te! 
Mi li kłopoty z rozróżnianiem, którzy to Nie· 
biesko-Czarni, a którzy Czerwono-Czami. Tak 
sam:> dzis aj nam mieszają s i ę nazwy zespołów 

twarze długowłosych wykonawców stając się 
jedną nieprzeniknioną masą. Wśzyscy są po
dobni do siebie. Jeżeli roz.różniamy piosenki +, fylko dl atego, że jedne w radiu słyszymy 
częśc"ej, inne - rzadziej. 

lnaczej współczesna młodz ie±. Ona :tyje tą 
muzvką, r.c>w ymi gwiazdami często jednegQ se
z 1u, z.in:ań.1mi personalnymi' w grupach roc· 
kowy.:h I wszystko jest ,dobrze do ci;asu, gdy 
s• no ·1 to zai teresowanic dla młodego czł-0-
v,.j : . oc;; kocznię a1 cqdz e;nny t.:h obcwiązków, 

r ·", r>ncy. Gorze; kiedy staje się tre· 
Ale i kompie s rocka to choroba, 

prze; ć t k, by n e w ła śla-

n c t w Pałacu Spo-rtowym dobiega końca. 
Zbieram s.ę do. wyjścia Publicxn-0ść jesi;cze 
· nduJe nazwę popularnego zespołu, jeszcze 

irrzyc.zt;. jeszcze tańczą, s za leją. 
O~lądLim się. Osta tni riiut oka na rozległą 

wyp łnio:ną h<.>lę. W kotle przed es tradą nadal 
wre Dzisiaj ,,Rockow1sk o" jest dla n ich 
wszy ,k;i,m. A jutro? 

• 

Joto: M. Zajdler 
..... 
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klep otwierają o 10, ale 
kolejka stoi od świtu. 
Jej długość powiększa 
się z minuty na minu
tę. Ci ostatni nawet nie 

pytaJą co będzie at. ( nabycia, 
bo przecież gdyby ni~ sp?dzie· 
wano .się niczego atrakcyJnego, 
to ludzie nie sterczeliby tu po 
parę godzin. 

- Będzie dostawa? - py
tam stojącego na końcu męż
czyznę. 

- Musi być, skoro stoimy 
- Nie wie pan co przywio-

zą? 
- Nie wiem, ale dobrze jest 

postać, bo a nuż dadzą , coś 
ekstra. 

Przy samych drzwiach jest 
spory tłok. Jest to tak zwana 
„głowa" kolejki. Tu są ci wszy· 
stkowiedzący, co to niejedną 
noc przestali w swoim życiu i 
maJą wiadomości z pierwsz~j 
ręki. 

- Przepraszam panią 
zwraćam się do kobieciny, któ
rej zapewne wszyscy ustępują 
mieJsca w tramwaju ze wzglę
du na jej wiek. - Co przy
wiozą? 

- Pan tu nie stał! - krzy
czy ktoś z kolejki. 

- Chcę się dowiedzieć co 
przywiozą - odpowiadam. 
Stoję na końcu. 

- Będzie papier toaletowy! 
- I trampki bez talonów! 
Zaczynam liczyć .stojących 

.Ta jestem 54, za mną są już 
trzy osoby. Z kalkulacji wyni
ka, że mam niewielkie szanse 
by zaopatrzyć się w rolkę pa
pieru toaletowego lub w parę 
trampek. Rezygnuję. Ludzie 
przyjmują to obo~ętnie, choĆ' 
zapewne dziwią się mojej lek· 
komyślności. 

Sklep sportowo-papierniczy 
WPHW mieszczący dę przy u
licy Felińskiego 5, jest jedyny 
w tej części Dąbrowy. Wybu
dowany w czasie, kiedy pow
stawało tu nowoczesne osiedle, 
gdzieś w toku 1964. Wybudo
wano w6wczas długi ciąg pa
wilonowy wkompOnowany w 
całość architektoniczną osiedla, 
natomiast nie pomyślano o 
funkcjonalności umieszczonych 
tam sklepów i placówek usłu
gowych. Sądzę, że projektant 
nie zadał sobie trudu by skon
frontować swoje dzieło z po
trzebami i wymogami codzien
ności. Sklep posiada . profil 
zniekształconego trójkąta: sze
roka. lecz wąska część handlo
wa, ciasne zaplecze magazyno
we i wciśnięta w wierzchołek 
trójkąta część socjalna. Jest 
jeszcze korytarzyk dlugi na 
pięć metrów i szeroki na 
metr, w którym zazwyczaj jest 
składowany towar, gdyż w ma
gazynie od dawna nie ma 
miejscą. 

Projektant nie przewidział 
wielu rzeczy: tego, ze w jed
nym sklepie będzie naraz ty
le branż, że zimą temperatura 
będzie się utrzymywać w oko
licy zera. Teraz jest kryzys, są 
kłopoty z dostawami, a mimo 
to w części handlowej twwary 
leż~ wprost na podłodze, zaj
muJą pomieszczenie po sufit, 
nie mieszezą się na półkach, 
gromadzone są na ladach. Ku
pujący z trudem przeciskają 
się wśród stosów łóżek polo
wych, sanek, nart, krzesełek 
turystycznych, materacy. Nikt 
jakoś nie pamiętał, że sprzęt 
sportowo-turystyczny jest 
sprzętem przestrzennym, że 
zajmuje sporo miejsca. Całko
wita powierzchnia sklepu wy
nosi 100 m kw„ z czego 

.,. trzeba było przecież wydzielić 
szatnię, we, pokój dla prowa
dzenia czynności · biurowych 
służący jednocześnie jako po
nu_eszczenie dla spożywania po
siłków. Zatrudnione tu kobiety 
przyzwyczaiły się do cyrkowe
go poruszania się wśród pa
czek, pudełek, wox:ków. i 
skrzyń. 

Latem nie jest jeszcze ~aj
gorzej, problemy pojawiają si~ 
z nadejściem mrozów. Kalory
fery są letnie, a zważywszy na 
lekkość konstrukcji pawilonu 
panuje tu zima. Nie można 
włącz,·ć dodatkowego ogrz<'wa
nin (piPcyki l"lektrvc';ne, ~!one· 
czkci) gdyż rlookołri jest papier 
łatwozcipalne zahawki. ubrania 
sporto\Ve.„ Spr--Prl:nvczynie 
marzną, or:lmr:iżaia rące, wcią
gają na siebie cieple ubrania. 
Często pr:>:vrhnrlzą towarv w 
skrzyni'"'h rlrP\' ' nhrn\·rh (fntele 
turv~1 vrzn<- z imnortu), obitP 
t::iśmą mch1Jową, solidnie 
zmontowane. Co \\,tedy? Ano 
kohiet:v biorą ciężkie mł0tki i 
rozhijaia te skr:t-·niP na pod 
w<'>1'7.U, na śn.k1rn i mrozie, bci 
ż'lrln1 skrzvnia ni" miPści się 
w nrzwiarh n:iwilonu, niE"' mo
żn'1 inj wn'0<ć rl" ·"rlka Dwie 
tłuka mlo1kami w deski, a 
dwiP inne ~toją ·za l:idą. Bo w 
tym sklepie nigdy nie ma 
przen' na przyjęcie towaru. 

Sklepem kieruje od 11 lat 

EUGENIUSZ IWANICKI 

ALIN A FENDER. Po ukończe
niu Zasadniczej Szkoły 'Han
dlowej początkowo pracowała 
w sklepie papierniczym przy 
ul. Kilińskiego jako sprzedaw
ca, a że była ambitna, uczyła 
się zaocznie w szkole średniej. 
Po 8 lata<:h pracy, w czasi.e któ
rych zdobyła uznanie swoich 
przełożonych, powierzono jej 
nowo wybudowany, jedyny 
wówczas na osiedlu, sklep 
sportowo-papierniczy na ul. Fe
lińskiego 5. Jej poprzednicy, 
którzy byli tu krótko, nie za
wsze db i o zaopatrzenie, o 
dostawy atrakcyjnych towa
rów, o przyciąganie klientów. 
Dookoła pawilonu przybywało 
domów, wybudowano 3 szkoły, 
niepomiernie wzrosło zapo-

. trzebowanie na zeszyty, atra-
• ment, kredki, ekierki. Trzeba 

było w krótkim czasie z ma
łego sklepiku stworzyć pla
cówkę handlową na miarę po
trzeb osiedla. 

I 
- Czy było łatwo? ·- py-

tam. 
- I tak i nie. Tak - bo nie 

było kłopotów z towarem, do
starczano każdą zamówioną i
lość, nie - bo oprócz mnie 
były tylko dwie sprzedawczy
nie, które dość często odcho
dziły z pracy, porzucały sklep 
lub zwyczajnie nie nadawaly 
się do pracy w handlu. Sklep 
nie miał własnego telefonu. 
porozumiewanie się z dyrekcją 
było utrudnione, gdyż każdora
zowo trzeba było jechać w 
drugi koniec Łodzi, na Bałuty, 
na ulicę Teresy. 

- Jaki ma pani personel te
ra.z? 

- Myślę, że dotarliśmy się. 
Bardzo dobrze pracuje mi się 
z BARBARĄ NOWICKĄ, któ
ra już 19 lat stoi za kontua
rem i przez ten czas ani ra
zu nie korzystała . ze zwolnie
nia lekarskiego, ani razu nie 
opuściła dnia pracy. Jest świe
tnym pracownikiem, zna swój 
fach, dużo umie, zawsze uczy 
młode dziewczyny, które prag
ną związać się z handlem. O
prócz niej 5ą jeszcze TERESA 
SADLIŃSKA i SYLWIA !YIAR
KOWT AK. Ale wszystko jest 
je~zcze ,przed nimi. 

- Co to znaczy być kierow
nikiem sklępu? 

- Przede wszxstkim, to u
mieć ten sklep zaopatrzyć w 
towar. Mówi się, że teraz jest 
kryzys: a przecież nie zawsze 
mamy miejsce na artykuły 
sportowe czy na zabawki. U 
nas ciągle jest coś nowego, cią
gle mamy dostawy, może 
mniej jest asortymentów, ale 
ilościowo nic · się nie zmniej-
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szyło. Tylko, te ludzie teras 
biorą wszystko co im wpada w 
rękę. Inna sprawa - to od
powiedzialność. Kierownik ·nie 
powinien się bać odpowiedzial
ności, jeśli sam , dobrze pracu
je i czuwa nad pra<:ą podleg
łego sobie personelu. Zresztą 
nie uważam, że kierownik 
sklepu powinien być urzędni
kiem. Ja, jak pan widział, nie 
siedzę przy biurku, a stoję za 
kontuarem, dźwigam paczki, u
kładam towar. Tylko w taki 
sposób mogę ogarnąć całość, 
mogę wiedzieć czego w skle
pie już nie ma, co nie jest cho
dliwe, o co ludzie· pytają. 

- A odpowiedzialnoś6 finan
sowa? 

- ?:awsze 1itt tego boję, choć 
powinnam jut przywyknąć do 
remanentów. Kiedy zaczt:łam 
tu pracę i zjawili się kontrole
rzy, doznałam niemal szoku. 
Przecież byłam tu obca, lu
dzie, z którymi zaczęłam pracę 
także mnie nie znali, a ja l!a
ma nigdy nie rozliczałam się 
z obrotów. W domu zapanowa
ła także atmosfera 1 napięcia, 
denerwowali się rodzice, mą!, 
rodzeństwo. To były ciężkie i 
okropne dni. Ale wszystko 
skończyło się dobne. I tak jest 
do dziś. W owych latach zara
białam 770 zł, więc 1 czego 
mogłabym spłacić ewentualne 
manko? 

- Były ło Inne czasy, byl<l 
więcej towarów I 1ądzę, ie 
wymogi klientów były· inne? 

- Ależ tak, : oczywiście. Lu
dzie nie oblegali lad jak to 
bywa teraz, nie mieliśmy tu 
tego rodzaju scen, jak w 
dniach, kiedy jest dostawa pa
pieru haletowego. Nasze obro
ty w tamtych latach ·sięgały 
pół miliona w ciągu jednego 
miesiąca, a dziś, mimo tego, 
że jest mniej towaru, odpro
wadzamy dwa· miliony złotych! 

- Czyżbyście zaczęły lepiej 
11przedawać? 

- Nic podobnego: po prostu 
wzrosły ceny. ' 

- Może pani przytoczyli kil· 
ka przykładów? 

- Proszę bardzo: narty dzie
cięce bakielitowe kosztowały 
kiedyś 67!5 zł, dziś kosztują już 
1.950 zł, mały wózek do lalek 
„Basia", który i wtedy nie był 
tani, bo kosztował 560 zł, teraz 
kosztuje 1.100 zł. Najlepiej ruch 
cen w górę widać w odniesie
niu do sprzętu sportowo -tury
stycznego. Proszę sobie wyo
brazić, że materac jednoo~obo
wy z 250 zł zestal podniesiony 
do 1.000 zł, a pi!ka skórzana z 
320 zł na 1.200 zł, półtrampki 
szkolne z 70 zł na 235 zł. A 
papier? Dawniej zwykły toale-

• I 

towy motna było nabyć za 
2,20 rolkę, teraz.. płaci się 9 zł. 
I jeszcze ludzie chcą rozwalić 
sklep, urządzają kłótnie, nie
mal dochodzi do bójek. 

Mote tego papieru Jest 
sa mało? Gdyby były ciągłe 
dostawy, skończyłyby się ko-
lejkL , 

- Nie skończyłyby , si~, 
niech pan w to nie wierzy. 
Dziś ludzie biorą absolutnie 
wszystko. Rozumiem, te do 
sklepu przychodzi dziecko i 
chce kupić zeszyty. To jest 
prawidłowość. Ale ludzie sta
rzy? Po co im tyle zeszytów? 
Dlatego sprzedajemy po trzy 
sztuki, choć może w. ten spo
sób krzywdzimy uczniów. 

- A czego pani nie ma w 
sklepie? 

- Nie można powiedzieć, te 
czegoś nigdy nie ma, czasem 
i,trzecież pojawiają się niewiel
kie ilości artykułów i sprzętu 
bardzo poszukiwanego. Przede 
wszystkim rzadko bywają ku
chenki turystyczne, butle ga
zowe, ocieplane kurtki dziecię
ce, dresy, rowery, wózki tury
styczne dziecięce ... 

Nasza rozmowa zostaje co
raz to przerywana przez od
wiedzające sklep „oficjalne o
soby· urzędowe". Najpierw dłu
go siedział przedstawiciel PZU 
spisując tzw. ubytki, czyli u
szkodzone towary powstałe w 
czasie transportu lub z wada
mi :fabrycznymi, potem przy
szły cztery panie z WPHW z 
taśmami i zaczęły mierzyć po
mieszczenia, gdyż sklep będzie 
poddany remontowi. 

- Zlitujcie się! - woła kie
ro\vniczka. - Nie róbcie ml 
remontu w tym roku, kiedy 
mamy tyle towaru! 

Panie śmieją się i dziwią się 
naiwności ta:k doświadczonej o
soby. Jej przestrach wyraźnie 
je 'rozbawił. 

I - Co pani! dziś tylko zmie
rzymy wszystko dokładnie, a 
remont rp.oże będzie za pół 
roku, może za rok, a może l 
_później„. 

Pani kierowniczka uspokaja 
się. Jej strach był jednak u
zasadniony: sklep jest zapcha· 
ny w~zelkim dobrem, koryta
rzem nie sposób przejść, wszę
dzie paczki (akurat nadeszły 
buty turystyczne i buty do ja
zdy na łyżwach), cale pryzmy 
sanek, ·stosy składanych im
portowanych łóżek turystycz
nych, piękne materace jedno i 
dwuosobowe, pudełka z zabaw
kami... A przed ladą tłumy ku
pujących, drzwi się nie zamy
kają, gwar jak na rynku z 
warzywami. 

Kiedy p:mie z taśmami mier-

Foto: M. Zajdler 

niczym! odeszły, ponownie py
tam kierowniczkę o receptę na 
dobrego szefa jego typu pla
cówki. 

- Mówiłam, że trzeba być 
operatywnym i trzeba umieć 
pracować z ludźmi. Samo 
współdziałanie z pocjwładnym! 
to jeszcze za mało, należy być 
stanowczym, umieć tymi ludź
mi kierować. 4 to wcale nie 
jest proste. Do pracy przycho" 
dzą różni ludzie, często nieucz
ciwi, czasem lenie. Z reguły 
są to młode dziewczyny wyma
gające jeszcze opieki i dozoru. 
U nas nie tylko stoi się za 
ladą, ale trzeba posprzątać po:; 
mieszczenia, umyć podłogi i je 
wypastować, potrafić odpowie
dnio ułożyć towar. To wielu 
zniechęca, ale jeśli już jakaś 
dziewczyna pozostaje, to wia- · 
domo, że chce związać się z 
handlem na stałe. 

- Czy wymaga pani od 
dziewcząt przychodzących tu do 
pracy, jakichś dodatkowych u
miejętności? 

- To nie ja wymagam, wy
maga tego codzienna praca. 
Dla przykładu: przychodzi par
tia rowerów i każdy z nich 
trzeba umieć skręcić, przysto
sować do natychmiastowego u
życia. Albo dajmy na to klient 
chce aby mu zademonstrować. 
pracę takiej czy innej zabawki 
mechanicznej, pokazać na czym 
polegają różne gry logiczne 
czy kombinacje klockowe. Więc 
uczymy się, musimy wiedzieć 
co i jak. 

- A wszystko to pomiędzy 
10 a 18? 

- Jest to czas przeznaczony 
na pracę, na obsługę kupują
cych. Nasza praca nie kończy 
się po zamknięciu drzwi i za
wieszeniu kłódek. Codziennie 
trzeba cały sklep sprzątnąć, u
łożyć towar, umyć podłogi, za
pastować. I dopiero wówczas 
rozchodzimy się do domów. 
Najgorzej będzie zimą, kiedy 
ręce przymarzają do metalu, 
a woda prawie zamarza. 

- Proszę powiedzieć, jak się 
układają stosunki pomiędzy 
wami a w11-szym! klientami? 

- Róż;,lie. Czasem są mili, 
czasem aroganccy. Niekiedy 
zdarzają się scysje wynikające 
z ograniczeń sprzedawanych i
lości niektóry<:h towarów. Lu
dzie ia ten stan obarczają 
sprzedawców. Jeśli tłumaczę 
jakiejś kobiecie, że mogę jej 
sprzedać tylko trzy zeszty, na
tychmiast słyszę, że jestem ta
ka czy owaka, że pewnie sama 
handluję pokątnie albo sprze
daję paserom. Jeśli star<im.v się 
dzielić papier toaletowy tak, 
aby naj~·ięcej ludzi mogło go 

otrzymać, zaw~ze znajdzie się 
ktoś, kto chce od razu cały 
worek i 'ywoluJę w Jr 1 ie 
zamieszanie obrzucając nas 
wyzv' iskami. Tak więc musuny 
być nie tylko grzeczne, ale i 
cierpliwe, nie pamietaJące u
razów. To widka · sztuka, PJtO-
szę mi wierzyć. · 

- Ostatnio handel pracuje w 
wolne soboh. ('o to daje 
wam, lud1.iom stoj~cym zakon
tuarami? 

- Będę szczera: z moJego 
roze;.n;rnia wynika, że praca w 
wolne soboty nie przynon ·lys
kow. z reguły w te dni panuje 
u nas spokój, 1 zadko kto przy
chodzi, czasem wejdzie klient, 
bo widzi, że drzwi są otwarte. 
Tak jest do południa, później 
jesteśmy same do 18. 

- <.::zy może 1>ani ten. stan 
zilustrować zyslciem finanso
wym, w postaci konkretnych 
złotówek'! 

- Zesta·.vię wolna sobotę ll 
września, kiedy utarg wyniósł 
zaledwie 46 tys. zł, z ponie
działkiem 13 '\\ rześnia, kiedy 
lo uzyskaliśmy 161.500 zł. Te 
dwie sumy mówią same za sie
bie. Przecież jest jakaś pra;vi„ 
dłowość i zależność pomiędzy 
dniami pracy w handlu a urz~
dami, szkołami i przemysłem. 
Myślę, że należałoby to jakoś 
uregulować: albo wszyscy pra- 1 

cujemy w wolne soboty, albo 
nikt. 

- .Jednak sklepy z pieczy
wem, mleczarskie, garmażeryj• 
ne zdały egzamin.„ 

- Oczywiście, niech będą 
sklepy dyżurne, ale nie robić 
tego w każdej branży, do te
go w takiej jak nasza. Tamte 
sklepy pracują na zasadzie po• 
gotowia, bo bez chleba w do· 
mu trudno jest się opyć, nato-

• miast czy ktoś kupi sanki w 
wolną sobot(j czy w poniedzia„ 
lek nie ma większego znacze„ 
nia. • 

- Właściwie wyczerpaliśmy 
temat, chociaż muszę zadać pa• 
ni na zakończenie naszej roz· 
mowy pytanie osobiste: czy nie 
znudziła się pani ta praca, to 
codzienne przychodzenie przed 
dziesiątą rano, a wychodzenie 
późnym wieczorem? 

-·Nie widzę siebie gdzie in· 
dziej. Zdarza się, że jestem zi
rytowana, ktoś mnie zdener
wuje, ale przecie! nigdzie nie 
jest tak, że wszystko idzie 
gładko. Obserwuję swoje młode 
pra"cownice i cieszę się, że za
adaptowały się; 'że przystoso
wały się do sytuacji konflikto• 
wych, że nie tragizują, umieją 
rozładować powstałe napięcie. 
Myślę, że jest w t1m zasłu~a 
Zasadniczej Szkoły Handlowej, 
która je przygotowuje do te
go trudnego zawodu, a także 
spory wkład nas, starszych 
pracownic. 

Kiedy wychodziłem ze sklepu 
już kolejk1 nie było, bo nie 
było ani jednej rolki papieru 
toaletowego. Ale przy laelach 
nadal było tłoczno. Najwięcej 
ludzi stało przed stQiskiem z 
zabawkami, choć te ostatnie 
posiadają dwie wady: są dro
gie i brzydkie. Szczególnie u
kładanki z plastyku w smut
nych, jednostajnych kolorach, 
jakieś takie tandetne, wywo
łujące w dzieciach niechęć. 

Obok stoiska papierniczego 
zanotowałem kilka rozmów: 

- Proszę znicze, ale te tań
sze, po 19 zł sztuka. 

- Może pani chce takie po 
45 zł? 

- Za drogie, temu co lefy 
jest przecież wszystko 'jedno, 
byle się świeciło. 

• • • 
- Proszę kredki. 
- Nie ma żadnych. 
- A bloki rysunkowe?' 
- Nie ma. 
- To może jest plastelina? 
- I plasteliny nie ma. 

• • • 
- Chcę zeszyt w kratkę dla 

ucznia drugiej klasy. 
- Nie mamy w ogóle zeszy

tów w kratkę. 
- Były kiedyś takle ładne 

chińskie piórniki.„ 
- Niestety, dawno już tako

wy~h nie mieliśmy. 

• • • 

Sklep pełen towarów, ale 
nie ma tych najbardziej po
trzebnych. Natomiast. jak na 
ironię pełno jest grpbych folia
łów tzw. „Złotych ksiąg" i 
„Ksiąg pamiątkowych". Ceny: 
470 zł„ Jest sporo klaserów za 
1.500 zł, albumów za' 550 zł 
różnorakich szkolnych pamięt~ 
ników, do których młodzież 
wpisuje rozmaite sentencje i 
tzw. złote myśli. Ąle najtańszy 
cieniutki p8miętmk kosztnje 50 
zł, trochę lepszy 150. S:imo 
życie. 



' , 

W kręgu fantastyki 

1.istem wolny na kńlka godzlln 
- powiedział Trajkow. -Tu 
może mnie zastąpić Eva. Co -
mam robić? li 
- Dobrze byłoby obejrzeć 

akurmilatory energii, Nik. 
- Sprawdzę. 
- A ja chciałbym ?obaczyć, co się w ogóle 

dzieje na terenie Ceri.tTalnej. Potrzebny mi la· 
dk. Skocz do Evy i zostaw jej gdzieś na wi
docznym miejscu radiotelefon i kartkę, żeby 
się nie denerwowała i nie szukała nas. Łącz 
się ze mną jak najczęściej, zwłaszcza jeśli zo
baczysz cokolwiek niezwykłego, niezro"Zumia· 
łego. Nawet najmniejszy drobiazg. 

- Rozumiem, Erli. Idę. 
- Zaczekaj. Przecież równik planety prze-

ahodzi przez Centralną. 
-Tak. 
- Czy komuś pnyszło do głowy, teby je-

lcoś ozrnakować tę linię? Może będę ją mógł 
znaleźć na terenie Centralnej? 

- Linia równika jest wyzna-crona kołeczka
mi. Stap się tym zajmowaŁ Miał takie swe>je 
fzlwactwa. 

- Razem wyisUl na ganek Centlt'a1nej. Tra.j
łlow •kierował si.tł do domku Evy. Erlt wdra.-

WIKTOR KOŁUPAJEW 

W tyirn momencie Erli zadał JObie pytanie, 
Oo się stało z polem siłowym tam, gdzie prze
ctinała je linia r6W1D.ika. Znowu wsiadł do ła
zika i pojechał wzdłuż zwaliska, którego wy
so.lrość WYraźnie stę zmniejszała w miarę zbli
żania się do punktu przecięcla linii równika ' 
z polem siłowym. Ujnawszy, że wszystko jest 
w porządku, Erli wy-obraził sobie jak kolosal
ne ilości energii musiało w tyin miejscu czer
pać pole, a.by zatkać wyrwę, a mimo wszyst
ko wytrzymało. 

No tak, tu, na Centralnej, gdzie zapasy e
nergii zgromadzonej w gigantyc:zmych ak•umu· 
latorach są praktycznie niewyczerpane - pole 
wytrzymało. Ale co pozostało z baz, jeśli nad 

• nimi przeszedł taki huragan? Erli od dziesięciu 
minut siedział na trawie w cieniu łazika i zbie
rał myśli. Czeg0 dowiedział się w ciągu t~h 
trzech godzin? 
Naprawdę dokładnie wiadomo tylko jedno: 

Em~• I Jumma już nie ma. Są mM"twi. Wszyat
ko, co majdowało się wzdłuż linii równika ze
~tarzało się o kilkadziesiąt 1ub nawet kilka
set lat. .Ą.le możliwe też, że jest to robota 
jakichś mikroorganizmów. Kilkaset ki:loll).etrów 
na pól:noc od Centralnej powstało nieznane po
le, ekran siłowy odpychający od siebie przed
mioty materialne i nie przepuszczający fal 
radiowych. Na Pustelniku w czasie nieobecno
ści „FioJika" przeszedł niespotykany huragan. 

Huśtawka P·ustelnika 

. . 
pał Ił• aa dach łazika, otworzył hlk t wnedl ao środka. Sprawdził układ· kierowniczy maszy
ny. Wszystko było w porzą~ku. 

Z wściekłym · sykiem łazik ruszył, omija·jąC 
wielkim łukiem budynek Centralnej. Przeje· 
ehawszy kilkaset metrów Erli zatrzymał pojam 
t zeskoczył na trawę. Orientując się według 
mpuły budynku przeszedł jeszcze lrlLkadzieeiąt 
metrów wpatrując się w trawę. 

Wreszcie malazł to, czego szukał. Co kilka 
metrów były powbijane paliki. Kiedyś naj
prawdopodobniej były pomalowane jasnoczer-

. woną fat"bą, żeby były dobrze widoczne na tle 
trawy. Teraz po farbie nie został-o najmniejsze
go śladu. ·Paliki rozsypywały i;ię pod wpły
wem najlżejszego , dotknięcia. 
Ęrli zebrał kilka takich „byłych" drewienek 

ł ostrożnie włożył do bagażnika ła.zika. Na
stępnie znowu wsiadł do maszyny, podniósł 
przednią §clank:ę, aby mieć lepsze pole widze
nia i z niewielką szybkością skierował pojazd 
wzdłuż linii równika. Wkrótce ukazały się o
gromne, poprzewracane i na wpół przegniłe 
drze,_wa. Ale na terenie Centralnej nie mogło 
być takich ogromnych drzew. Po prostu nie 
zdążyłyby tak wyrosnąć, gdyż zostały przywie
zione z Ziemi w' postaci nasion. 

Erli przejechał jeszcze około kilometra i o· 
statecznie upewnił się, że na pasie przebiega
jącym wzdłuż równika w czasie nieobecności 
załogi „Fiołka" minęło nie kilkanaście dni, ale 
kilkadziesiąt, a może nawet kilkaset lat. Ile mi
nęło dokładnie czasu dowie się dopiero, gdy 
wróci na Centralną i przeprowadzi analizy w 
labara tori um. · 
Już prawie zdecydował się wracać, gdy jego 

uwagę przyciągnął czarny pas selwy na hOry
zoncie. Wydała mu się ona trochę zbyt wy
soka. 
Pełnym gazem pomknął na przełaj, gniotąc 

trawę i drobne krzaczki, rozbryzgu~ąc wokół 
maszyny fonta.n.ny wody, gdy przecinał nie
wielkie sztuczne rzeczki i jeziorka, niemal wla
tując na pagórki i zjeżdżając w kwitnące wą
wozy. Stopniowo zmieniał się wygląd roślin
ności - stawała się coraz dziksza. Ale nie to 
go zdziwiło, gdyż uprawiana była tylko środ
kowa część parku, dalej wszystko pozostawi0iI10 
samej przyrodzie. Co prawda rośliny - pełza
ki, autochtonowie Pustelnika, tutaj się nie zbii
żały. Tu występowały tylko rośliny z• Ziemi, 
uprawiane bądź zdziczałe. 

Kiedy do granicy chronionej strefy pozosta
ło nie więcej niż 100 metrów, Erli zrozumiał 
dlaczego pas selwy na horyzoncie wydawał mu 

. się nienaturalnie wysoki. ~iejscowe rośliny o
siągały nie więcej. niż pięć metrów wysokości, 
ale mogły wdrapywać się jedne na drugie. Na
tomiast teraz gromadziły się piętrowo tak sple· 
clone, że nie można było rozróżnić poszczegól
nych roślin. Była to straszliwa plątanina ko
rzeni, pni i gałęzi. 

Erli wyszedł z łazika i podszedł aż do sa
mej linii pola siłowęgo. I dopiero w tym miej
scu zrozumiał, że to były martwe .rośliny, 
zwalone ogromnym półkolem wzdłuż granicy 
pola po północnej stronie parku. Wysokość te· 
go zwału dochodziła do stu metrów. Jaka siła 
mogła stworzyć tf'n martwy pas? Tylko W13ciek
ły, niespotykany huragan. którego siłę trudno 
nawet sobie wyobrazić Huragan jak widać 
szedł z północy i uderzając w niedostępną ścia• 
nę połą. siłowego porzucał koło niej swoje tro
fea. 

Ale skąd mógł się paja.wić taki huragan? Kli
mat na Pustelniku jest łagodny, bez silnych 
wiatrów. 

11 ODGŁOSY 

" 

IJu<hłe • ba• nie odpowiada„ na wnwan!e 
Centralnej ... 

Jak połączyć to wszy.stko w jedną całość ... ? 
- Erlil - usłyszał głos· Trajkowa. - Sły

azysz mnie? 
- Słyszę, Ndiltl ~ tam u ciebie? 
- Rzecz w tym - głos Trajkowa był zupeł-

nie spokojny - co mam zrobić s ludźmi, któ
rzy włóczą się kolo akumulatorów energli? 

- Jacy ludzie. Nilt? Co ty mówisz? - Erli 
skoczył i jednym susem znalazł się w• Wlllę
trzu łazika. 

- O ile pamiętam, to nieoficjalinie umówiUś
my się, że w żadnym wypadku nie będziemy 
się nawzajem uważać za wariatów. Erli, tu 
jest kilkiu ludzi. Na razie mnie n.ie widzą, albo 
u.dają, że nie widzą. Nie :tm.am ioh. Na Cen
tralnej nie było takich. 

- Zaraz będę u ciebie, Nik. 
- Wspaniale. Jestem na IV póbnocnym aku-

mulatorze. ·Łazik stoi na dole, a. ja jestem na 
samej górze. 

Erli rzucił się do ster4w, motor ryknął i ma
szyna ostro skręcając rui południe pomknęła ku 
widniejącej w oddali' kopule Centralnej Stacji. 
Erli nie chciał, żeby obcy zauważyli go wcze-

. śniej, niż on sam tego zapragnie. Co to za lu
dzie? Na Pustelniku M.ajdowało się 214 osób. 
Czworo z nich żyje. Dwóch jest martwych. O 
pozostałych dwustu ośmiu na razie nic nie 
wiadomo. Gdyby to byli ludzie z ekspedycji, 
Nik poznałby ich na pewno. Tu wszy-scy mali 
się przynajmniej z widzenia. 
Czyżby to byli przedstawiciele cy-Wilizacji, 

k:tóra stworzyła bazy i Centr:alną? Jeśli tak, tQ 
oni są wszechmocni w porównaniu z piątką 
Ziemian, którzy pozostali. Mogą z;r-0bić z ni.mi 
wszystko, co zechcą. Wrócili do S\V'Oich włości. 
Co zrobią? Co im powiedzieć? Jak WYjaśnić im 
historię Ziemian? 

Kiedy do Centralnej pozostało nie więcej niż 
dwa kilometry, znowu został wezwany. 

- Erll! Czy istniejesz?. Jesteś? Erlil 
- To ja, Erl!. Obudziła§ się, Eva? Gdzie je-

steś? 
- Erlil Zabierz mnie! Wywief mnie! Rób ze 

mną co chcesz, ale zabierz mnie stą<l. Ja zwa
riuję! Nic nie rozumiem! 

- Gdzie jesteś, Eva? 
- W centrum łączności.· Tak jak Nlk napisał 

na kartce. Siedzę tu już pół godziny. Nikt 
mnie nie wywoływał. Zupełnie, jakby wszyscy 
wymarli, jakby wszyscy gdzieś zniknęli! 

- Myśleliśmy, że śpisz. 
- Widziałeś ich, Erli? 
- Kogo? 
- Ezrę I Jumma. 
::::- Tak ... Widziałem„. 
- Oni dopiero co wys:dl 1 ośrodka łącznoś

ci. Zabierz mnie! Mamy przecież rakietę. Za 
trzy miesiące przyleci „Warszawa" ... 
·- E\-a! Co się z tobą dzieje? Uspokój się. 

Zaraz u ciebie będę, ale najpierw muszę zoba
czyć się Nikiem, Ezry i Jumma nie ma. Oni 
nie mogą chodzić. Nie ma ich. 

- To :imaczy je jednak zwariowałam. W ta
kim razie pozostaje mi tylko spojrzeć w lufę 
tego oto blastera. 

- Nie waż się, Eva! Słyszysz? Ani się waż! 

C.D.N. • 
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Edgar or oughs 
i jego książki 
Nawiązując do pubUkowa

nych we wcześniejszych nume
rach „Odgłosów" artykułów 
poświęoonych książikiom fantas
tycznym wydanym przed w.'}j
ną, zdecydowałem się napisać 
kilka słów nie o jednej książce, 
lecz o większym fragmencie 
twórczości niegdyś bardzo po
pularnego autora amerykańs
kiego - Edgara Rice'a Bun·ri
ughsa. Jest to o tyle uzasad
nh:me, że z bogatego dorobku 
literackiego tego pisarza wyda
no w Polsce aż dziesięć pozy
cji, w tym 9 poświęconych 
pl'zygodom Tarzana. Edgar Rice 
Burroughs (1. IV. 1875 - 19. 
III. 1950) zadebiutował w roku 
1912 opowiadaniem pt. „Pod 
księżycami Marsa", opublLko
wanym przez poczytne wów
czas w USA czasopismo „All 
Story". Z inicjatywy tego wy
dawnictwa Burroughs dokona} 
przeróbek dodając więcej wąt
ków fabularnych, co w osta
tecznym kształcie ukazało· się 
w formie książki pt. „Księż
niczka na Marsie". Powieść ta 
była pierw~zą z liczącego kil
krunaście pozycji cyklu mar
sjańskiego. 

W 1914 rol!iu to samo wy-
dawnictwo opublikowało inne 
opowiadanie Burroughsa pt. 
„Tarzan wśród małp" t. które 
rozszerzone przez at.aora do 
wielkości powieści zapoczątko
wało słynną serię przygód Ta
Nana - lesnego człowieka. 
Trzecią serię, kt6rej akcja 

rozgrywa się w tajemniczych 
jaskiniach wewnątrz skorupy 
ziemskiej, zapoczątkowała po
wieść pt. „P>Od powierzchnią 
Ziemi" wydana w 1914 roku. 
W 1912 roku ten niezmiernie 
płodny p~sarz publikuje pierw
szą książkę z cyiklu „księżyco
wego", a w 1923 roku ukazuje 
się powieść pt. „Piraci z We
nus", pierwsza z liczącego kil
ka pozycji cyklu ,.wenusjań-
6kiego". 
Napisał ogółem ponad 70 .1 

książek, co nie jest mało, bio
rąc pod uwagę liczne zawody, 
jakie w międzyczasie wykony
wał. Służył w PoUcji Konnej, 
był poszukiwaczem z1ota, poli
cjantem, sprzeda•wcą ·wyrobów 
cukiernici:ych, a wielu innych 
prac podejmował się dorywczo:. 

Jako pisarz zadebiutował 
stosunkowo późno, bo w wieku 
37 lat. życiorys swój starał 
się bwiać nimbem tajemniczoś
ci. szerzę1:: wo.kół siebie pogłos· 
~. jakoby urodził się w Peki
me, gdzie upłynęła również je
go młodość. Naprawdę Ul"odził 
się w Chicago i całe życie spę
dził nie opuszczając kontynen
tu amerykańskiego. Zmarł w-. 
wi~ku 75 lat, pozostawiając 
kwitnące imperium Tarzana 
oraz majątek, którego nigdy 

) 

·Kosmostworkł 

rJ.e spodziewa! s:ę zdob)c':_ 
Twórczo.ść E. R. Burroughsa 

jest do dziś entuzjao;tyc".~:c 
przyjmowana przez czytelni
ków, natomiast krytyka lite
racka nie przypisuje większej 
wartości jego pisarstwu. O po
czytności tego autora świadczą 
natomiast wielokrotne wzno
wienia jego książPk w Amery
ce Północnej oraz Europie Za
chodniej, jakie odnotowane są 

niemal każdego roku. Poddaj<Jc 
anali~e tylko te pozycje E. R. 
Burroughsa, które były wyda
ne w Polsce w latach między
wojennych, wyszczególnić na
leży tytuły, w których elemen
tów fantastycznych jest naj
więcej. Już sama postać Tarza
na górującego siłą nawet nad 
lwem jest przykładem fantas
tycznego supermana. hki roz
powszechnił się później w -ca
łej amerykańskiej fantastyce.· 
Nawet jeśli Tarzan nie był 
pierwszym literackim nadczło
wiekiem, to na peWi!lo zaliczyć 
go można w poczet pionierów 
na równi z Człowiekiem Nie
to perrem i Superma!"'ó'm. Gdy
by autor pozostał jedynie przy 
nie.zwykłych przygodach Ta
rzana w dżungli, jak to ma 
miejsce' w pierwszej powieści 
pt. ;,Tarzan wśród małp", to 
trudno byłoby zaliczyć ten 

. cykl do fantastyki. Prawdę 
mówiąc w tej akurat powieś
ci elementów fantastycznych 
jest najmniej. Dopiero kolejne 
tomy przygód Tarzana wpro
wadzają nas w świat science 
f.fction. „Powrót Tarzal!la", 
„Tarzan i klejnoty Oparu", 
„Tarzan groźny". „Tarzan i 
zł<Yty lew" - zawierają typowe 
elementy dla tego gatunku H
teratury. Wymienię kilka: ta
jemnicze plemiona małpoludów 
w głębi dżungli, niedostępne 
miasta potomków Atlantów, 
:tyjące relikty gadów i ssaków 
z minionych epok. Awanturni
cze przygody Tarzaha rozgry
wają się w tych owianych ta
jemnicą miejscach, przynosząc 
czytelnikowi dreszcz emocji. 
Burroughs umiejętnie połączył 
<lwa rodzaje literackie - po
wieść awanturniczo-przyg~dową 
z powieścią fantastyczną. Re
zultatem tego jest udany choć 
niejednakowo równy cykl 
przygód Tarzana - leśnego 
człowieka. 

Dla miłośnika science fiction 
najbardziej ihteresującą pozy
cją Borroughsa wydaną w Pol
sce jest bez wątpienia powieść 
pt. „Księżniczka na Marsie" 
(pol. wyd. 1927); Treścią utworu 
są przygody poszukiwacza zło
ta, Johna Caa:-tera, na Marsie. 
Bohater powieści .w tajemniczy 
sposób do..'!taje się z Ziemi na 
Marsa, który zamieszkiwany 
jest przez dwa ro.dzaje istot ro-

ANDRZEJĄ BIEDRZYCKIEGO 
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zumnych, niepodobnych do lu
dzi. tzw. Zielonych Mamjan 
oraz obdarowan_ych ludzkimi 
cechami fizycznymi i psychicz
nymi Czerwonych Marsjan. 
John Carter budzi się na Mar
sie, otoczony przez grupę owa
dokształtnych Zielonych Mar
sjan. Z uwagi na różnice glo
bów - r,1emskiego i marsjań
skiego, niczym nie wyróżniają
cy się na Ziemi Carter staje 
się istotą nie do pokonania, 
silny, ztęczny, skoczny - u
jawni swoją przewagę w czę
sto staczanych walkach. W 
koi1cu staje się wodzem jednej 
z grup Zielonych Marsjan. 

Ci ostatni prowadzą walkę z 
Czerwonymi Marsjanami. Nisz
czą ich flotyllę !YW'etrz-·a i 
biorą do niewoli córkę jednego 
z władców Czerwonych Mar
sjan. Carter przy pomocy od
danych sobie zielonych uwal
nia księżniczkę i staje po stro
nie Czerwonych Marsjan. 
Punktem kulminacyjnym ·jest 

, wielka bitwa pomiędzy wojs
kami dwóch władców Czerwo
nych Marsjan i ich zielonosk6-
rymi sprzymierzeńcami, w któ
rej ostatecznie zwycięża wład
ca Helium, sprzymierzony z 
nim Carter i jego Zieloni Mar
sjanie. 
Przdstawiłem treść w naj

bardziej skrótowy sposób. z 
którego nie można wywniosko
wać, czy jest to powieść dobra 
czy zła. Najbardziej wartościo
wa j~st atmosfera wyczarowa
na piórem autora. Tworzą ją 
opisy niezwykłych pejzaży 
oraz życia jej rozumnych mie
szkańców. Natomiast dialo!!i są 
słąbą stroną powieści. Opis 
Marsa, flor~'. d'Ziw·1cz'1ei fau•iv, 
rozwijającej się intrygi, poje
dynki i starcia grup uzbroio
nych w przedziwne bronie obu 
r·odzajów Marsjan, sytuacje 
zmieniające ~;ę j2;. w hi10 ·• -

skopie powodują wszelako. że 
mimo licznych naiwności książ
ka wciąga czytelnika, zwłasccza 
młodego, lubiącego barwną 
przygodę . 

JACEK 
WOJCIAK • 
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W roku 1935 ukazała się ta sama 
powieść w tłumaczeniu L. Hąnu
szowej, pt. „Córka Marsa". Ponad· 
to w roku 1938 wydano zeszytowy 
cykl powieści o Tarzanie w Łódz
kim WydaW1Dlctwle Ostoi, pod 
wspólnym tytułem „Przygody Ta
rzana - człowieka leśnego". 

Mimo ukazania się miesięczni-
. ka „Fantastyka" część miłośni

ków S-F zechce zapewne nadal 
równolegle czytywać „Odgłosy", 
w których zamierzamy na ko
lumnach „W kręgu fantastyki'• 
konsekwentnie publikować utwo
ry młodych polskich autorów, w 
tym również debiutantów. Kło
pot w tym jednak, że po 1 sty
cznia 1983 roku, nasz tygodnik 
będzie docierał zapewne tylko 
do części ośrodków wielkomiej
skich, gdzie się przyjął, gdzie 
Indziej niestety nie _ bardzo, a 

.szansa . 
• w prenumeracie 

wotenle na kraniec Polski zni
komej Ilości egzemplarzy, niez
byt jt>.st opłacalne. 

Zainteresowanym - czytelnikom 
spo?:a Lodzi proponujemy więc 
prenumeratę, przy której cena 
egzemplarza spada do 15 fł. 
Wpłat należy dokonywać na spe
cjalnych blankietach znajdują
cych się w urzędach pocztowych, 
podając swój dokładny adres z 
koden• po11ztowym, tytuł naszego 
pisma i jego indeks numer 
36762. PrcnumM"ata kwartalna 
ko~ztuje 195 zł, półroczna - 390 
zł, roczna - 780 zł, zaś termin 
opłat mija już r;a kilka dni, bo 
15 listopada. 
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A 
sfalt wysechl i wykruszył się. w niektórych miejscach w~·
puścił roślinki. Wrośnięte sł;ipki miały kilkaset . lat. Ile mh 
Je>t stąd do zburronego miasta? Cyfry zatarły się. Cyfry 
tamtych lat. Cyfry wojny. Dobrze im tak :_ myślał męł
czyzna. Szedł cicho. Stopił się z lasem. Cz.u! jego drżen i( 
drzewa tętniły. dr?.ewa śpiewały, drzewa rozmawiały. o 
smutny uśmiech nadal gościł na jego twarzy. 

Zrobiło się jaśniej, tu las kończył się. . Hen: po horyzont <'iągnęla 
l!l ię sawanna. Bliżej jej środka rosło samotne drz.ewo. Odwiedzał je 
<lwa, trzy razy w miesiącu. 

Tyle z;mieniło się na świecie. Dziwne. Nadal jestem astronomem. 
Muszę doglądać swoich unądzeń. W galęziach światłoc:r.'llla apara
tura notuje temperatury gwiazd. Za dnia drzewo rozciąga się, liście 
rozwijają najszerzej. Powój rozrasta i wije się dosł.ownie w oc7,ach. 
Maleńkie urządzenia z.nikają w zielonej masie. W nocv ziel·onoś · 
cofa •ię, kurczy. \vy-stawiając fotokomórki na światł.o wschodzący"bł 
gwiazd. Tak. Drzew.o od lat pracuje dla mnie, podobnie jak inni.< 
rośliny w ogrod:r.ie. Kocham„. 

„.Szmer powtórzył się. niewyraźny, jednak icnstynkt podppwiadal 
mu, że coś krąży w pobliżU. Rozejrzał się szybko. Nk. Tylko tra
wy kołysały się łagodnie. Przyłożył ucho dlo r:iemL Wysuszona ~e
mia, która nie chloneła deszczu od prawie pół roku, doskonal~ 

. przewodziła dźwięk. ,Teru wyrałlnl.e jui usłyszał: jaki~ wiei.kie 
zw:ien.ę s.zlo w jego ki~u trąc brzuchem o pod.loże. Dziwn.v 
dźwięk bląchi.ł wśród wys<>kkh .iody,g, odbi·jal l!lię od nich, powracJł 
i dochodził z trmej strony. Blisko. Mógł ~ ~w.ać tyllko okrutny. 
pustynny potwór, o którym nasłuchał się legend. W tej chwili wy
dalo mu się, te ciepły sirocco szczypie teraz mrozem jego policzkJ 
Powoli wyprostował się. Zdjąć karabin z pleców, uwolnić s~ę od 
jego ciężaru, wprowadzić nabój do lufy, zatrzasnąć zamek„. nie, nie. 
te obrazy z przeszłości podnuc:ala mu wyobraźnia, dawno, dawno 
nie no~il broni, cruł do n1el wstręt. Ohyda czarnej, popalonej twa
rzy ojca z i»lic:!lkami, na których zamiMt łE>Z s1plywały wyciekłe 
·oe:r.y. Wypuśćil gwałtownie powietrze. Koszmar uleeiał. Pomyślał 
o ~ewie. Gdyby nie on, byłoby już martwym. sterczącym na pu
!l~~wiu kikutem. Pól roku gorący wiatr poteral sawannę. Czlowiek 
nosił Drzewu wodę w bul«ak.ach pnytwierd-nych doG pleców. Cz.a
sem tr:r.y razy tyg.odniowo. Teru Dnewo rozgrzewane w loońcu me
cha'Ilicznym brzmieniem, którego a.ni wchłonąć, ani wyrzucić z sie
bie nie mogło, zapomniało o wd:z.ię.czności. Zesłało pustynnego pot
wora. 
Mękzyzna wbaczył go wre.!IQ:cie. Letał płasko w niewielkim zagłę

bieniu, dziwny dźwięk :mnienll st~ w rozpaozliwe kwi.1enie. Ten I). 

kaz pupo b,,,.ł n.iski, Ul oo tułów miał nieproporcjonalnie wydlufo
n:r. Gadzi, ale nie pokryty luską tylk,o sierścią. Lapy tylne ~k<1CZ.n'!! 
! umięśnione. Przed.nie, opatrrone mocnymi ro~owymi pazurami były 
łapami drapie'.ilnego ptaka. Caly śmie:rddaJ. Człowłeik poczuł obrzy
dzenie, ale przez chwHę DAW~ współczuł stw<>nen!u - tak tałomle 
wy<krzywialo k.ocią mordę, tiak boleśnie lśni!_.,. kl:y na slońcu. Lśni· 
ły kły na słońcu? Bzdura! Co za lttr'amna bTJdura. Zreflektował ·się· 
Za późno. Zwierzę już biegło za nim, n1Mfekitownymi, a.ie •Pr11Jwny
mi ru-c:hami: odlegloś~ pomiędzy nimi zaczęła się zmniejszać ... 

„.Uciekał. Zamknął oczy. W powietrT.U chwytanym haustami corar 
wyraźniejszv był przyjaz.ny za.pach d-oclerający od strony Dnf!Wa. 
Uciekał jednocześnie w pneszfość. W tej chwili, na pograniczu ty
cia i śmierci. zobaczył uśmiechniętą twarz E\'VY-mafowniczkl. Obra
Ey, które malowała pachniały kwiatami. Gdy :r:awiesz.ala je na zew
nąfrz ~wojego małe~. drewnianego domku. wydawało się. t.e J 

gród się w nich przegląda. Ewa wyktuła się z jajka, może pny
atiósł ją wiatr, a tak naprawdę była zawsze awobodna i piękna. 

To ~-Io tego dnia, w którym jezk>ro pogniew&lo się na nich. Ewa 
koniecz.nie chciała, aby fosforyzujące rybki wyszły w nocy & je· 
ziora i pr:r.e<letilowa1y po ogrodz.!e. Ob11I1Zenie na kaprys dziewczy
ny bylo powszechne· Rybki nie maj~ czasu c.tule bawić ludzi. I 
właśnie z tego powodu Jezioro nie chcialo f.alować, lódka st.al.a nie
ruchomo. Ewa, pies%CZiąe palcami stopy jego uda, opowiadała • 
zwierzętach pustyni: 

- Swit. Cała pustynia ~ 11i't. 'ro Wielki Lłlkaon wyje. 
Wtedy wszyscy Wiedzą, że wyruna wraiz ze swoim stadem n.a ło
wy. Uciekają lwy, piei=hają gepardy. Wielki nigdy nie poluje &&

motnie. Zawsze w gromadzie. Czuje snę wszystkich lika.onów. Czuje 
ich wolność. Wi.esz, piszą o nim, że jest to faszysta w Jn"llYTodzie. 
Dziwne srowo - faszysta. Ciekawe swoj~ drogą ~ jeszcze dzi
siaj piszę lrsiążki.,.? 

- Widziałaś go kiedyś - spytał Pioh'. 
- Likaona? 
- Tak. 
- Widziałam - pr7A!ciągnęła si41 d łódka się ml)!ys&ła. nesk! 

trz.eszczały. nagrzane słońcem. 
Byl 3amotny. Zobaczył sympatyczmego stworlta, chelat· 9k liWie• 

rzyć. Swk.al przyjaźni, uspokioj6111ia, przytulenia zamiast śmierteln~
go ścisku. Tym razem nie. To był Pupo. Wykorzystuje ~tępn~e 
zbliżenie wszystkich zwierząt, wielki powrót do natury. Upodabnia 
się do psów, lrotów, krów, koni ·całymi watahami ciągnących do 
lasu. Piszczy, bud<Z.i Htość, za.u.fanie, a gdy zaciekaw.ione zwienę p<>
<lejd7ie bliżej .•. 

- Zabija! - wyszeptał Pi-otr. zeby nie lot"S'ZYĆ Jeziora. 
- Tak. Zabil Likaona. Jedno dziwne zwie.rzę zab!łJo .Inne. Lec! 

jestem pewna, że Wielki Likaon upomni się kiedyś o śmierl! swo
jego brata„ • 

. „Pupo przegryzał powaLonemu czrowieklowi ~erzyk kosz.uli. 
- Nie· udała mi się ta podwójna ucie~ - pomyślał Piotr. 
Zdziwiony patrzył na ręce. oź:ywione jakimś własnym wewnętrz-

nym duchem. Rozpaczliwie od,ipychały mordę bestii. Instynkt walkl 
siln'e.iszv od każdej idei. Nawet idei pogodizen.ia w Przyl!'odzie. 
Chwycił potwora za ten wstręłnv łeb, clągnąl z calej siły, aż kręgi 
zwiPn,ecia zatr:r.eszczaly. Nagle zobaezvł, że zamiast prawego nad
gar•tka ma tryskający ~Mll'ią strzęp ciała. Nie poczuł, tylko zoba
cz;yl Potem przyszła fala bólu i długa. długa podróż w ciemności. 

. „Najpierw dotarl do Piotra ten sam przyjazny zapach ku które
mu niedawno w pólobłąkaniu biegł. Zmieszany z bólem, po chwili 
z.in teru;ywniał I zamienil się w coś ciepłego, miękkiego. Dotknęło mu 
dwukrotnie twarzy Podn:ucil gwałtownie głowę. Obok · znaj.omego 
: •ia Drz<:>wa •Łat Wielki Likaon, duma Przyrody. Podobny do psa . 
tylko 7..naczhie większy. • Sierść miał lroloru jasnożóltego, z brązo
wvmi plamami na bl)ku. Uśmiechal sJę. Kochana cud,owna morda. 
Zawdzie<'7ał lF.'i rycie. Nie boiac się wcale PLotr prz"tulil kanciasty, 
<lh11umchy pysk. Datek.o rozległ się bolesny skowyt. To stado dopa
dło Pupo dopełniając zemsty. 

MMQYI«4kt 

Wracali razem. I Piotr i Likaon :rUe chcieli rozstać się. Wdzięcz
l'!Ość mieszała się z poci:r.iwem. Likaon zostawił stado, aby pójść z 
tym długim. niesamowicie Inteligentnym zwierzęciem· Pragnął w
baczyć -;łynny ogród, w którym rośliny nie .tylko rosły, ale żyty. 
Chciał też poz;nać tajemniczą mieszkankę ogrodu - Ewę. Pio•~ 
nakarmił Likaona mięsem z zapasów, Teraz szli obok siebie, jak 
równy z równym, a las wtórował Ich kroloom. 

Wie<;zór zapadał. ~dy znaleźli się na rubieżach Ogrodu. Suchy 
st~p nagle eksplodował roślinnością. Przedzierali się przez koloro
we mury posplątywanych fikusów. podkarpil, lian, wyrośnięty-eh 
storczyków I wlt>lu nowYch, nieznanych roślin· Wszystko wokół fa. 
tow.ało, zmieniały się kształty. Cienie wirowały, Od powietrza aź 
nabrzmiałP~O tlenPm zakrę<'il" •ie wędrow= w itlowach. Upal z.a
cz„rwienił oczv. Piotr prowadz.ił, z mieszkańców Ogr<>du na najl~
piei z.nał iego, ścieżki I tajemnice. chociaż czasem mylił się. Ogrócl 
w z;asadzie nie był niebezpi~zny, jednak zabłądził w nim już nie
raz:. 
Krętą ścieżką przeciskali się przez zarośla bambusowe. Teren lek

ko podchodził wodą, pod nogami i łapami chlupało. Blislw musialo 
bvć Jezioro„· . 

Za•ośla 3k-ońc:zyly się. Wysrz.li na równinę'. Gdzieś zaśpiewała pal. 
ma. m·ocnvm. wiecz.omym głosem. W rieniu skał krz.ew kawowy 
rozmawiał 7 bananr>w<'em. Ucięli sobie taką pogawędkę przed snem 

1 'I'eraz droga ~tała sie uciążliwsza. Wszęd:r.ie piętrzyły się ~kałv. 
1*>rośniętf' dziwnym i mszakami o szerokich. raz kulacych się, raz 
roz.c:7erujaC'Vrh li~riarh. Szli tunelem > 1rłaz6w. a właściwie nie tu-
nelem, tvlk" kamienn.,,"1'11i altankami.· Slońce zaszło, lecz trochę 
dnia utrzvmywało ~ie je~zcze. Wreszcie ~obaczyli jez;iOt"o. Piotr 
znał ie dobrze. była t.o ta sama woda, którą lubił <>dwiedzat z E
wą. Cicha. Połyskująca. 
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Rys. Jaroslato Grzędowie! 

Likaon 
ROBERT .AZEMBSKI 

- P!'1.enollllj~ tutaj - p<>wiedlZial do dyszącego Likaona. Twar
dnei z ciebie, ~zn.l.j teraiz trochę. Jeśli ruszymy rankiem jes1 
peWll'l.iość, t.e dojdziemy d-0 obserwatortum ni• błądząc. 

Obudzilo to mdkre łaskot.anl.e. Nie to, roby nagle r.alała. g-0 wo
da czy poczuł, t.e lety w ~. 1 tylko właśnie l.ulrotanie. Otwo
rzył oczy. Gwiazdy świ.ecily. Str\UJka w.ody; łaskocząca mu twB.l'Z 
brała swój poc:r.ątek w Jeziorze. Wyglądał<>'® tak, jakby dziecko 1 

jego miejsca wyżłobi!<> dojście do wody, bawiąc się w „tame". Zro
zurnial, że to 'właśnie Je7J.oro go obudzRo. Nagle poplynąl przy
ttumi.ony potok .slów, który raptem wyrównał się i stal zrozumia
ły: „Odejdź tera.z, nie wpuszczaj Likaona do obserwatorium, odejdź, 
sprowadzi na ciebie nies!l:Częścl.e, ni• wpuszczaj .•• " 

Piotr zignorowal słowa Jeziora. Ra.no wzruszył w duchu ramiona
mi, poczytując ostrzeżenie za uośliwość. Jezioro mogło nadal cho
wać dawną obrazę. Spojr:r.al na śpiącego jeszcze Likaona. Futro po
łyskiwało pięknie, byi naprawdę ~parniały. 

Poszli W tej c:r.ę.ści o~u znać było dzialalność czlowiekA· Seid . 
kA z krótko przystrzyron~ trawą, grządki równe i utr:r.yma.ne. Na 
wzgórzu btyszczalo obsecwatorium. „Bramę wjazdową" stanowiły 
dwa drzewa rosnące tak blisko siebie, iż można byto zawiesić ha
mak. Piotr mial miłe wspomnienia w związku z tymi drzewami. Za
czepiały jel1l0 i Ewę zielonymi chwytnikami w pasie i poruszały 
miarowo w aórę l w dól. Nagli! ciała ocierały się delikatnie. Poję
kiwali cicho ze WIZI'USzenia i zadowolenia .•. 

E>v przywitała Pi.otra z radością. Likaona• chłodno i & rezerwą 
Niespodziewanie rozpadało się, Deszcz z sykiem parowal na roz.
grzanym tyg<><liniami dachu obserwatorium. Jedli łapczywie, wygło
dzeni po długim marszu. Uśmiech znikł z twarz.y dziewczyny. Pa· 
trzyla teraz tak jalroś dziwnie, z tłumionym błyskiem przerażenia, 
może niechęci w oczach. Na sklrwawi·oną, owiniętą lecz:nicz.ymj liść
mi rękę Piotra, to znowu na Likaona. Na rękę i na Likaona. 
Następneg.o dnia znikła z Ogrodu, w podobny sposób jak pojawiła 

się kiedyś. Nie zol;>acz:yli jej już nigdy. 

Dzień zsr:e<lt im na zwiedzaniu Ogrodu. Wieczorem wyjaśniał L!
kaon·owi rzeczy, zjawiska zaobserwowane w Ogrodzie, których nie 
rozumiał. Napalili w ~ominku. Na dworze ochłodziło się, mogło lu
nąć lada chwil.a. Nadeszła pora deszczowa. Burz.a czaił.a się za ciem
nymi. postrzępionymi chmurami. 

Piotr opowiadal właśnie o rozwoju Drzewa. Błysnęło. Prawie 
natychmiast po skalach i drzewach potoczył się grzmot i d~arl nad 
obserwatorium. Tnvalo to sekundę zaledwie, kilka pisków przestra
S2ionego Likaona. Za rozświetloną szybą zobaczył ludzi; dopiero gdy 
huk od;plY'nąl. usłysz.al Ich łomot.anie w ramy okienne. Ludzie! Opróc1 
Ewy nie widzial czrowipka od chwili zakończenia wojny. Otworzył 
drzwi. mężczyźni weszli S?.ybko i.arnykając je za sobą, Niski, bar
czysty, rozglą<lal się ciekawie po 11okoju zade-ptując wielkimi bucio
rami podlogę. Wyższy, ubrany w skórz.aną kurtkę taksował Pio
tra zimnym. bladoniebieskim •pojrzenie-m. Obaj nosili na pie-rsiach 
emb~Pmat - .okrzvżowane błyskawice, w środku łeb jakiegoś zwie-
1"7~c1a . Przypatrzył się dokladnieJ. Ze zdziwieniem skonstatował, że 
jtSt !<0 metal<>Wy wizerunek jego przyjaciela Likaona. 

- Jestem Hiornst - wycedził przez. zęby wyżst.y. - Zapa.rniętąj !()

bie to nazwisko. A to Glinsky - ski.rlął głową w kieru.nky. barcz.y. 
stego. Giimky! Glinsky stuknął głośno obcasa.mi. 

- A ty iak się nazywasz? 
- Piotr - odpowiedział z.askoczoiny. 
- Jakie nazwisko? 
- Nazwisko.„ nie pamiętam już. Witajcie. Kiedyś mówili ~ mnie 

Piotr->J.strcnom lub p.o prostu Piotr. 
- Słyszałeś? Oń nie pamięta„. po prostu Pi-O'tr. - Uornst za

śmiał się nieprzyjemnie do barczystego. 
Za ob."Tiami burza słabła. Deszcz pr.zestal pada6, wiatr uspokoił s~ę· 

Tyl:ko wciąż jeszcze gro",.nie bły!lka.ł,o. Piotr nie zs.uw&ży!, że w-:.kó! 
pi~rścien.\a Glinskiego tir.ormował się sr.ary obłoczek. 

- Wiesx oo to jest - &pytał dziwnie \V.ibrującyin, podniesior.ym 
głosem. • 

- Nie ...,,. odr-iek! Pi<:>tl' ?.g-Odnie z prawda,. Na pod"tkniętym pod 
11os pierścieniu zauważył ide-n.tyc.r.n° in~yg11i3. jak na einblemstach 
- ~k..rzyilowane b!yskawice i p·y~k L!:kąo!1a. 

-· Nie - powtórzył. 
- To - sam nie wiodz.ial kiedy ręka Glin.skieg,o z.a.toczyła ł\!k 

w powietrzu. Trafił go tut za uchem. Pamiętał jak ktoś zr:1rueil r# 
niego piłk11 rutbol-ową ' & trzeciego piętra. Te-raz wydało mu si~. ie 
nie pilka, ale ce1ła i nie s trZleciego, ale chie!;iąte10 piętra &.Padła ~ 
trafila :<> w tył 1oowy. mowa - ogień. Pod.boga. Zapach kur:i.u. 
Drgała, jakby kryla w aobie wJelkie se-ree. Zebrał myśli i przypom,. 

. niał sobie. Ka.stet pola. Pierśd"ń wytwar-r.a male Jl>Ole, gdy tylko 
właści<?iel zaciśnie ~ść. Pole dopasowuje !ię do dłoni, tw,ude i 
lekkie, zastępu3'c cięż.kie nuzt:di:i_.e. Chroni jedn~nie :i:trzed Gd.bi.o 
ciem ~ek. 
Myśli Piotra bląd!zily. Zastanawiał się lrledy kasłet ~oduli.G• 

wano. Kiedy wypr~owa.no? 
- To na początek - Glinsky mówił p!."!P,Z mosi~ż.ną tttbę zatkp

ną ręcznikiem. Zobaczył ironicznie uśmLechniętego Hocnsta. W~i~1 
g-0 pod ramiona i po.sadzili na krześle. 

- Mów te.raz - wyced:tił w charakterystyc.m:v dia si.ebie sposób -
co bo znac:r.y astronom? , 

Nie od razu odpowiedział. Spoj!'?..al na obojębn... Likaon.a. Kapka 
śliny spływała mu po wargach: leż.31 l'l& wł.asi1ym ~ie; wygrze. 
wal się. . · 

- Zawód - starał się !eby nie w-.,rczuli drien.ia głosu, st&ra~ S::ę 
mówit spokojnie: 
Obserwuję gwia?.dy, planety, planetoidy. Wyciągam wni~ki. kreślę, 

obliczam. Gwiaz<ly i słońce mają znaczny w.pływ na bi<0sferę n~j 
planety. Zauważyłem, że aktywnooć Sł.ońca w ostatnich miesiącąch 
zm.aJ.ala. W przyrodzie nastąpiło r·o:r.luinie-nie, pcoo>tęp. Zwieru;ta cio
cują 1 rozum1eją się z roślLn.aml .. Natura ożyła i złagodniała jedn()
c.ześn.!e. Tylko czl•owiclt nie nadąża z.a przemianami. Ja sam · cz;~t~, 
boję &ię pok.az.ać po l'Obie za.chwyt - nad czymkolwiek· Albo ~
snąć bez obawy w ciemną noc wśród kołyszących za.paohem ltWiatów. 
ogrodu. Człowiek. nlgóy nie zespoli 1ię a natur-. Jest myt obłudriy. 
Uwata. że właśnie słabo.ić l wrażliwość są jego 1łab00ciarni~ I dl.a.
tego miota się, piętrzy przed &obą górę źelMobet<ln.u, d:!Atego spn.
wia ból i zabija. Tak jak wy, domyślam się, ludzie z równi.ny ... 

- Skońezyleś ojczulku? Wyga<laleś się wreszcie - Hornst nadal 
llŚmiechnął się wonicznie, a Glin&k:r oglądał &Cibie r~. - easy rie 
zmieniają. Tak. Przyszliśmy & równiny, z m.iasta„. - ' 

- Z miasta - zd~ilwił aię Pi.ok. - Przecież rniaste deiwno ~e 
.istnieje.„. 

- Ty głupcze I Siedzisz w jak SJ".()rur w norze, nie w.ychod~& 
na równinę. Skąd może$?: wiedzieć oo się dzieje na świecie. W mie
kie s" l00zie. Gnojki takie jak ty. Ro&kleje-rii, ,bawiący się c&lymi 
dniami. Utrzymuj" k()}}Jt.akty z tą całą &!.e1eil1izną .• 

- To o roślinach - pomyślał Piotr. 
- Ale na 1zcs.ękie jesteśmy My. Wodzi. energiczni. ludde. Stw&-

n:ymy na n.owo miuto - z k!om.i!Oami i wspaniałymi maszynami. 
Wyclwwamy iww" rasę ludzk~ - odwatl1" i pracowi-tl\- Podźwignie-
my cywili:r.ację I · 

Na twarzy HorinstA ukualy się rumieńce. 
- I oo zrobiliście dla tej wa&"Zej cywlllza.cji - &py·tal Piotr. 
- Na razie usunęliśmy tego ich ttlll!teao prr.ywóóc:ę Freda.„ 
- Fred-poeta nie żyje- łzy zakręciły eię Piotrowi w e-

czach. Wy dranie, wy wstrętni dranie - chciał się t'IZUcić na Horn-
sta, ale G!insky przytrzymał g-0 mocno za ramiona. „ 

- Nie denerwuj się ojczuNcu - HOł'n&t pokl,r!pal go po ramieniu. 
- Dla ciebie też mamy udanie. Musii;z s.ię 1praw<lzić„. Cholera wie 

czy nie knujesz przeciw nam jakiegoś spisku. Ordnung muss sein. 
- Podaj mi at~ - zwrócił się do barczystego. 

Gliruok.y podał atlas. Hornst otworzył na os.tamtej stronie, skupiska 
gwiazd za.znaczorte bylo białymi tmnkciikami. 

- Masz czas do jutra rana. - powiedzid. - Musin m.i. ed~wie
dziieć jaka konstelacja j~·t tu widoczna. 

- Alet to jest mapa nieba nie sklasyfikowainego. Jak mon zn.a
leżć konste-lację, która pewnie nigdy nie aootala nas~<X>wana. 

- Nic na& to nie obchod.zi. Dajemy ci 10 IQ(hiai. Jeżeli rzeczy-
wiście jesteś taki sprytny może się domyś~ . 
Powiało r;imnym powJetrzem. Wyszli tnunąwszy drzwiami 
Calą noc czytał w rozgorąeżkowaniu &tara księgi astronomiczne, 

przerzucał sterty ilustrowanych pism. Kartkowa! atlasy gwiazdowe 
i opracowani.a naukowe. Nie z teg-0. Nigdzie nie bylo takieg·o gwia-

. z<lozbioru. Odrysował go sobie !Ul kartkę. Pisakiem probnwal ;·.'ż. -
nych połączeń i kiornbtnacji między gwiazdami. Wsz:; stlm na nie. 

To bluff - myślał Piotr. Chcieli · mnie nastraszyć. To niemożli
we. Tu nie ma żadnej kO?lstelacji.. 'I\o niemo:i:liwe, niemożliwe ..• 

Przyszli tuż przed świtem. Likaona ni1dzie 11ie byto. Tylk~ na 
świeżo wycz~zczonych emblematach na ieh piersiach. Blysl,{awi<:e 
lśniły czerwonym blaskiem. Zastali go ipi11cego na fotelu. W ber.
władnej ręce trzymał zasmarowa~ kartkę, W druiiej pisak. 
Brutalnie wyrwali go ze snu. W oczach miał przecażenie. 

- N o i jak oj.czułku ·- d.rwiąco powiedział Homst. Glinsky ude
rzał pięścią o otwartą dtoń. Znalazłeś? 

- Nnnnie„. Ja nie wiem! Nie ma„. nie - bełkotał w kółko. Słc> 
wa poplątały mu się. 

Hornst. wyjął PLotrowi z ręki pisak. Z dzikim wyraz.em tw.-rz'Y po
ciągną.I: nim po atlasie. Zł11czone- gwiazdy utworzyły blys)uwice. 
Krzyżujące się ze sobą błyskawice! Zamigotały czerwono. Odpowie
działy im te na emblematach rozża.rzając się do czerwoności. -
Znak. Godło. K<l<llStelacja - odezwał się po chwi.!I milczenia wzru
srony Hornst. Wszystko to my. Najpiękniejsze •. Wszędzie. Prz.awn
cal kartki i zarysowywał błyskawicami. Tam gdzie byla poczciwi! 
Wielka NLe<lźwiedzica teraz .świeciły błyskawice. I tam gdzie ed
legła Androme~a, gdz.ie .wirująee w biegu P~y Gońcu· gdzie Strze-
lec również. WsZędzie. ' · 

Piotr patrzył osłupiały na dwóch ludzi. którzy zamalowywaU 
cały pokój skrzyżowanymi błyskawicami.„ Zamalowywali na k.o
lanac_h, ~ palcach, . wy~yw.iając tulowia, podtrz:vrriując się w~
jemme. Likaon. na ich. ~1ers1ach rycza.ł. Sciany, szyby, meble. 
WszY'stko. "!-. k~ecly c.hc1eh narysować m? te błyskawice na CZl)!t, 
zaczął bronic się zaciekle. Szare obloc~ zakwitły wokól k1'1 pal-
ców. Bili do nieprzytomności. · 

-Powoli wracała świadomość. Budziło się szaleństwo. Dźwig,nąl s1e 
na rękach i ~vstal. Szywne kroki - 'jeden za drugim - raz i· dwa. 
Wszystk? bo!!. Drzwi. Ciemny pokój. SwiatJ.o. Otworzył szafę. W 
głębi lezał,a zelazna skrzynecr.ka. Wyciągnl\ł ją i dotknął zamu. 
Otwarła się bezs2elestnie. Chwila waha.nia. Wyj~I awie me
metalowe części. S~ęknęły zląezone ze so911. Przetarl szmatka 
szybkę laseroweg·o celownika ... 

I 

Zbliżał się świt i było jesz.cze cbłodn-o. Podkuliwszy usw bez 
zdobyczy Likaon wracał d" domu. ' 

Trza.snęło! jakby ktoś ?-łamał wielką gałąź. Strzał wyrzucił , Lika()
na w PQW1etrz.e. ~ąc z rozoranymi kulą wnętrz.n<>śeiami jeszcu 
przez chwilę widział twarz swojego pana - była mokJra od łez. 

W a1szawa, 30 czerwca W~:l 



' 
KOLUMNA DZIESIĄTA A 
fba!rho· bogato ilustrowana) 

KAZDY, KTO DRUKOWANE TU TEKS'f.Y TRAKTUJE 
SERIO - CZYNI TO NA MtASNĄ ÓD OWIEDltAt..N~Er 

'FRASZKI 
Z RóŻ~CH 

SZUFLAD 
Jerzy Leszczyński 
(Kraków) 

ZMIANA STOSUNKU 

Czym narzeczoM 
iest urzeczona, 
t11m oburzona 
może być żona 

Ryszard Przymus 
(Warszawa) 

NASZA CANOSSA 

Pokuta 
Bez buta 

• OD AJENTA: Z wielu, barclt:o 
wielu fraszek (których nie 
posiadając wyższego wykształce· 
nia matematycznego - nie po· 
łrafimy niestety ani przeliczyli, 
ani scałkować, ani nawet zró:inl· 
czkować) wybieramy dwie kolej· 
ne, przepraszając przy okazji pa· 
na RYSZARDA PRZDIUSA, 
któremu przed dwoma ·tygodnia· 
mi niechcący zmieniliśmy nazwl· 
sko na PRYMUS. Choć Inna 
sprawa, ze ładnie zmieniliśmy. 
.bo byłoby niew11tpllwie przyjem· 
nie być prymusem w klasie fra· 
szkopisarstwa~ 

Przy okazji wyratamy wątpił· 
wość, czy honorarium wysłane 
na numer skrytki pocztowej do· 
trze do zainteresowanego. Pełne· 
go zai adresu - nie posiadamy. 

S Unik „Fiata" ociz:iów_ił. posłuszeilstw'a - jaK 
zwykle - w naJmnieJ stosownym miejscu: 
na. zatłocoonej, ulic;y niemal na skrzyżo. 

, wa,niu. Dychając jak szkapa prae.pchnąłem 
złośliwą bestię pod ironicznymi spojrzeniami prze
chodniów w Ij0leiwieliką zatokę ·przed sklepem I 
podiniosłem maskę. „Sporo tych kabli" - przem
knęło mi przez głowę, lecz .nie traciłem nadziel. 
Sprawdziłem wszystkie śruby, zajrzałem nawet do 
chłodnicy - a ta cholera, nic, ani drgnie. Tylko 
złośliwe „błe, ble, ble" coraz słabszego rozruszni
ka. Nerwowo paląc usiłowałem przypomnieć so
bie parę szczegółów z niedawnego kursu zakoń~ 
czone.go otrzymaniem prawa jazdy, .gdy nagle ... 

- Zobacz pan, czy jest iskra na św.iecy - do
biegło- gdzieś z boku. 

- Dziękuję - ucieszyłem się, a sięgając po klu~ 
eze wystaiw.iłem głowę 8'Pod mask·i, licząc - co tu 
ukrywać - na dalszą pomoc. Ale nikogo obok 
nie było. Nie zatrzymał się żaden solida1rny zmo
toryzowany, przed sklepem Sltało jedynie kilka 
dziecięcych wózków, jeden wraz z „zawartością"; 

- C<> się pan g~.iS'Z. bierz pan klucz od świec 1 
wy)l:ręcaj. pew.ruie nie zmieniane od nowoścd -
doleciało z wózka. / 

- Mały. tttoo ty? - z przejęcia zacząłem 11!11 
jąkać. , 

- Jąkała w kącie stała - t'!!lUCl:ł apokojri!e roz. 
party na poduszce bobas. - A mały to jest„. -
reszty nie dosłyszałem w smakow.itym cmokaniu 
sm<>CUta. 

·Onłemlidy, nie bard'2lo wl.el'Zlt4 ~asnym uazom, 
trzęsącymi się rękoma wykręcałem oporne świece. 
Zmieniłem komiplet, ade nic, znów to jałowe Ję
czE!l!lie rozrusznika. „Doradca" milczał, spokojnie 
wystawiając pys:r.czycho do słońca. 

- I co tera~ kierowco? - rzuclłem to pyta
n!e n.i do siebi,e, ni w stron~ wózik.a. 

- Spokojnie, bez nerwów - malec jednym ru-

SERGsUSZ KUKUł.A 

Po.-.oc .. drog wa 
chem wyipluł smoczek. - Zmień mi pan pieluchę, 
bo mi „zawory nie wyti;zymały", a nie będę się 
darł za mamą - to poW!!em, - Tylko łapska pan 
wytrzyj!„. · 
Uszczypnąłem .się dyskretnie, po czym s12ełniłem 

żądanie „pomocy drogowej". Maluch mógł mieć 
najwyżej dwa lata, przyglądał mi się ironicznie 
przymrużonymi oczami, bębniąc małymi palucha-
mi o krawędź wózlka. , 

- C<> pan tak wybaluszasz oczęta - kpił lekko 
sepleniąc. - Koszulkę do środka - instruował -
I śpiochy Z111Pląć, bo mnie zawieje. - A teraz tak -
jakby lekko spowaiiniał - otwórz pam . apa,·at 
za.płonowy, potrzebny będzie kawałek 'szmergla, 
sorry - papieru ściernego. - Oczyść pan styki 

. przerywaoza, sprawdzić tTzeba przerwę na pla
tynkach, nie zawadzi przetrzeć dokładnie calą 
kopułkę. - Potem zostanie już tylko - uśmie
chnął się kpiąco - do sprawdzenia cewka zapło
nowa, kcxndensator, no i te parę przewodów. 

- No to startuj pan, łaski nie robi, musi „cho
dzić" - zażartował źycz.liwie, po czytn znów pl'Że
kręc!ł 11ię do &l:onka, SipO<'kojnde żując ,,smoka". 
Musiałem mieć niezbyt mądrą minę, bo z od~ 

rob1nłl nl.echęcl i nonszalancj! w głosie dodał: -
Dobra, dobra, pierws:ta pO!l'ada gratia, następna 
kosztuje dlwde „balonówy". 

- Mam w domu paczkę „Huma.n:r" - próbo
wałem go zjednać. Na p.n:yszłOOć. 

- Wyrosłem s tych wiórków - Sk:rzywlł się 
- ale mogą być „Famllljne", te wielosmail!:owe, 
a[bo ,,krówki~lągutki" - rozmarzył się. 

Od strony sklępu zbliżała się obładowana siat
kami posta'W'!la blondynka. Bobas odlwrócił slę do 
m'!lie pupą, dając znak, _ze rpzmowa skończona. 
Mama załadowała torby do wó7'ka i ruszyli. Zer
kając spod maski „Fiata" wydało ml się, że ma
lec zwolnił przedtem jakąś d:hwlgnię (hamulec rę
czny?), mrugając do mnie p&roz.umiewawczo. Na 
pewno zaś siE1gnął pulchną ręką za pazuchę i dys
kretnie upuścił na ziemię jakiś karteluszek. Gdy 

.oddalUI sin na be'l.pieczną odległość, podniosłem go 
z chodnhka. N.i.ewlelk:a wl.zytówka zadrukowama 
była knkoma linijkami tekstu: „Mechan'ka po
jazdO\Va - naprawy, konserwacje; przeglądy -
sz;ybko, z gwarancją. Pomoc drogowa całą dobę. 
Ad,res, god'Zli·ny urzędowania. Zapraszają: Lnżynier 
B. Miku ta ł synowie .•• ". 

Wciąż i wcią,ż 
jubileusz 

Pos.tanowdllśmy przedłużyć obc·hody J'u
biJ.eUflzu KOLUMNY AJENCYJNEJ nie z 
rozrzutności - nasi autorzy wied2ą do
brze, jatk skrzę'tmie unikamy nadmier
nych wydatków - lecz z dwóch ważkich~ 
a.cz odmiennych powodów. 

PO PIERWSZE: dla uczczenia faktu, 

- Slyszalem, że lubi pani węszyć._ 

!Eł akurat klasę dzdesiątą przerabialiśmy 
oogiś wyjątkowo dokładnie, bo aż przei 
dwa pracowite la.ta. PO WTÓRE: pra
gni~y odsunąć mome~t niezbyt miłych 
rozliezeń z naszej radosnej działalności 
sprawoizdanie zaś obiecaliśmy przedsta
wić za pół roku. Wedle naszej numeracji 
l dokumentacji minęło wszelako zaledwie 
10 tygodni, mamy więc niby trochę cza· 
su... Cóę z tego jednak, idY pla.jta i tak 
wydaje się być nieuchronna - oittrzymu
Jemy teksty za długie l;>ąd:f za krótkie, 
za mało śmieszne lwb wcale nie śmiesz
ne, a strumyczek listów płynących po. 
czątk:owo wcale żwawo, zaczął ostatn1.o 
jaikby wysychać. Z 

namy oczywiście wielu 
znakomitych rysowni
ków, od Szymona Ko-

?ylińskiego po T<arola Bara-
1ieckiego (ten ostatni, bądź 
:o bądź mieszkając z „Odgło· 
sami" po sąsiedzku, wsparłby 
może kiedyś łaskawie bied-

/:'.nego ajenta jakimś 1zahaw-
nym rysuneczkiem„.), od po
:zątku mieliśm)' jednak arp· 

bicję wylansować kogoś mło
:iego, a obieculącego - no i 
oróbujemy lansować. 
Oczywiście można gryma

sić, te kreska jeszcze nie 
dość wyrobiona, że to, owo, 
tamto, ale coś w tym jest, są 
jakieś pomysły, reszta zaś --
mamy nadzieję przyjdzie 
z czasemr 

Odpowiadamy więc na ~e nie naipisane 
I nie nadesłane, prawdo;podobnie z le, 
nistwa lub braku kopert. 

JC. K. Łódt: Tak, Drogi Panie, pamiętamy, 
te jest Pan laureatem, trudno jednak znaleźć 
właściwą książkę dla kogoś, kto potrafi odrót· 
nić sztukę Mrożka od sztuki - powiedzmy -
Szekspira, nie potrafi jednak odróżnić nogi 
Jednej kobiety od nogi drugiej kobiety. W 
sprawie doboru właściwego tytułu zasięgamy 
opinii ekspertów, a to - Jak wiadomo -
trwa długo. 

a. O.· Łód:i: Posiada Pant pomysł, 498 mleJ-
1ce w kolejce po meble przed łódzkim „Do
musem" I 8 złotych. QJy ktoś skłonny jest 
dołożyć się do trzeciego, :teby przedyskutować 
pierwsze, bądź odkupić drugie? 

Szczerze mówiąc - nie wiemy, Interesują 
nas zresztą wyłącznie miejsca medalowe. A do 
tego czasu, przy oszczędnym trybie życia l 
Intensywnym myśleniu - będzie Pant ·miała 
więcej pieniędzy, no I więcej pomysłów także 
Załatwimy więc wszys,tk<? burtem, 

-= 

/ 

Jakiś redakcyjny Walasek (myślimy oczywl&cle o Robercie 
Wala~ku z. filmu „Hicl'I_)"', tak wspaniale zagrannn przez pa
na. P~otrus1a) podrzucił ao ajencyjnego archiwum to oto 
zd.Jęc1.c w hrzydki j nadziei, że się na nim nie poznamy, opu· 
blikuJemy jako wzorzec współczesnej mody l bon tonu co 
zakończy się pu liczn kompromil acją. ' 

A fe, koteczku, nie z nami te kawały! Peruki nie wrócą na 
salony, salony nie powstaną w pr.iytulnych I-3 zaś dobrze 
w.ychowana panna niJ;"dy nie trzyma paluszka w 'buzi. neszb 
u!dzie, praw~ziwv znawca wychwytuje jednak przede wszyst
kim drobne muanse. 

Rubryka 

Klaszt r e· stów 
~czyli rozważania pana T. 

- Gdzie on z~ st~ 
granica nienawiści? 
zapytano T-. 
Odpowiedział. 
- Tam, gdzie zncz •na· . , 

my gardzie sobą. 

- Zrobił J'm \\o 
karierę - llUlWiał T. -
Lecz wówczas musiałbym 
zostać łajdakiem~ 

' 
Dzienn"karka n e ia-

daj ca biustu i nosz· ca 

staniki wypchane gąbką 
podda vała krytyce kobie
ty o mocno rozwiniętych 
piersiach. 

· - Stworzone zostały 
by nas niepokoić - ode
zwał się T. - Pobudzają 
naszą w:yobraźnię, gdy te 
bez biustów przypomina
ją nam o pokucie. 

- To czło iek wiel
kiej wiedzy - mó't\ iono 
o profesorze I{. 

- Mylicie <;ię - wtrą· 
cił T. - On jest po pro
stu lepiej poinformowa
ny. 

O publikowana przed tygod· 
niem „Swińska piosenka" 
Włodzimierza Krzemitiskie

io wywołała ostry protest bara
nów. Rzecz.nik baranów oświad· 
c.zył, że są one - tj. barany -
dyskredytowane przez autora. a
jenta oraz władze i jeżeli na
tychmiast nie da się im - ba· 
ranom - pełnej satysfakcji, to 
albo wyemigrują, albo orzynaj
mniej wyłysieją, tak że będzie. 
my mieli figę z makTem, za· 
miast kożucha. Chodzi zaś głów
nie o to, ż,e szynka b• r:.a.nia jest 
nie gorsza, lecz lep<iza od wie
przowej i należy ·natychmiast 
podać- w tej rubryce smakowity 

Lektury przy jedzeniu sos rozprowa<lzonym wodą koncen
trat m pom1dorow:ym. Wrzucić 
drobno posiekaną pletruszkę l 
lebiodkę. Przykryć i dusić do 
miękkości. ot·zewracając i podle
wa1ąc wodą w miarę. pot~zpby. 

- Nie ma.m przed tobq żadnych tajemnłc." 

Rys. JAR~StA W SZVMAASKI 
w lektur.ze przepis. · 

, r r , , I ~eł.ni strachu czynimy to w 

i4 Ol>GŁQSY 
I 

. 
PROTEST BAR 

ślad za książeczką Anny Czerni 
„Wfoskle potrawy ·na polskim 
stole" (wy'<i. „Wątra" 1973). 

SZTillKA BARANIA DUSZONA 

Szynka barania (ok. 2 kg), pół 
szklanki oliwy luh oleju, 2 ząb· 
ki czosnkil, 150 g boczku, l ce
bula, kawałek selera; 2 mar· 
chwie, 2 szklanki białego WY· 
traw,nego wina, mała puszka 
koncentratu POI_llidorowego, pól 

pęczka zielonej pietruszki, 2 ca.· 
łązki lebiody, sól, pieprz. 
Szynkę obrać z błon i Uusz· 

czu, umyć i. osuszyć ściere;:z.ką 
Natrzeć solą, pieprzem i <;zosn
kiero. W dużej bryl·fcnnie roz
grzać oliwę, włożyć do 'niej 
szynkę i obsmażyć na złot<> !!.€ 
wszystkich stron. Po chw'l do
dać drobno po trr jony buczek, 
pos~ekaną cebulę, H!arte na tar
ce marchew I '· r: gdy w ·7y. 
wa zmiękną, podlać whcm. Po 

wyparowaniu wina podprawić 

Podać szynkę w t'alości razem 
z sosem· kroić w pla~L. przy 
stole. ,Tako jarzynę podać duszo
ną paprykę. 
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Zdarzenia 
I e I 

a zwterzen1a 

Sta islaw 
August 

Od jakiegoś czam mów od
żył - toczony już kilkaset lat 
- spór o ocenę ostatniego kiró
la Stanisława Augusta Ponia
towskiego, zwanego zdrobniale 
acz lekceważąco „królem Sta
siem" Opinia publiczna jest 
przeciw niemu, od lat trwa w 
narodzie przekonanie, że był 

• to wyjątkowo zły polityk i 
nieudolny monarcha. Oczywiś
cie tzw. opinia oobliczna za
wsze woli swoje własne wady 
i nieudolności zwalać na kogoś, 
i jest to nawet psychologicznie 
wytłumaczalne. 

Realna rzeczywistość histo
il"yczna była jednak inna. Sta-
111isław Cat Mackiewicz pisał 
przed Iaty o Stanisławie Au- , 
guście: „Jego program, aby 
wpierw zbudować w Polsce 
ład, ( ... ) prowadzić politykę, 
kt6ra by odwróciła od nas klę
skę rozbiorów, był oczywiście 
programem rozumnym, celo
wym i iedynym. ( ... ) Nie po
trafił jednak owej woli narzu
cić społeczeń twu. ( ... ) Winę 
Stanisława Awzusta porn'liejsza 
nieudolność do życia państwo
we1tn naszc!!o ~połeczeństwa w 
XVU wieku. jego anarchia ie
go brak iakicgok0lwie~ po
rzadku ri;nvet w d7.iedzii!1ie 
myśli a c6ż di:ypieTo czynów. 
( ... ) Przegrał <:;t,anisław Au.e:ust. 
poniew~7 miał cln C7.V'nienia ze 
sno{P<'7eńst rvem. któr0 knn$ek
WPninie nie tylko d„if1hf nie 
umie, lecz n;i ~·et my<lpf nie 
umie"' - ko11czy Cat Mackie
wicz. 

Niej"ednomyślna 
zbieżność 

Jeś1i komuś nazwisko te~o 
wybitnego publicysty nic 111e 
mówi, dodam, że był to mię
dzywojenny działacz polityczny 
z ramienia konseil"watystów, 
poseł na Sejm RP oraz w po
łowie lat pięćdziesiątych pre
mier emigracyjnego rządu w 
Londynie. Ale poza tym, że był 
świetnym pisarzem, był przede 
wszystkim realistą i zawsze 
obce mu były ffiil"ZO.nki i herer 
zje polityczne, tak częste w 
naszych dz.iejach. 

Podobne co u Cata opLnie 
spotykamy i , dziś, choćby w 
głośnym wykładzie prof. An
drzeja Zahorskiego, streszczo
nym na łamach „Argumentów". 
Mówił Zahorski o Konfede

ratach Barskich, którzy króla 
chcieli zdetronizować. „Orui 
rzeczywisme pragnęli Polski 
niepo<lległej. Taki · był cel. A 
program? Chcieli Wil"Óc.ić do 
stanu poprzedniego, odi:odzić 
dawną s.uachecką Rzeczpospo
litą z jej anarchizmem, osa
dzić na tronie Sasa, przekre
ślić to, co zostalo zrobione. To 
było głębokie nie'porozumienie 
i tragedia". 

Co robi wówc.zas Stanii;ław 
August? Oczywiście - jak f:a
v,sze w Polsce - liczy na Za
chód. W obliczu rozbiorów śle 
listy do państw zachodnich. 
Odpisują mu, że naturalnie, te 
gwałt i skandal, i piszą jesz
cze, że bai'dzo Polsce \.\"Spół
ci:ują. 

Ale na tym - jak zwykle 
- się kończy. Nikt w kwestii 
Polsk.i nawet palcem w bucie 
nie kiwnął na Zachodzie. Więc 
zostały dwie możliwości - ah 
bo realizm polityczny, albo pu
ste gesty działające ną wy
obraźrlię. Pozostał w MstorJ.i 
ten gest Rejtana - pusty i 
bezsi1ny, a:Ie jakże bard,zo pol
ski. 

KTól wybrał inną dTogę, 
wraca pod protektorat caro
wej Katail"zyny. WybieTa mmeJ
sze zło, bo wie, że rejtanow
skie gesty nie uratują narodu. 
Za to spotkała go infamia opi
nii pub1i=ei, która ma tę 
przewagę nad historykiiem, że 
nie musi mać faktów, że kie
ruje się emocją, że nie analizu
je sytuacJi ... 

Ludzie mądrzy --doceniali jed
nak historyczną rolę Stanisła
wa Augusta. Jeszcze przed 
W-OJną Jarosław Iwaszkiiewicz 
n1pisał. że król nie mogąc 
uratować państwa - uratował 
przY'najmniej naTód. A jui po 
wojnie prymas Stefan Wyszyń-

ski upomniał się o powrót do 
kTaju trumny tego najnieszczę
•śliwszego z monarchów i 
oświadczył. że dla Stanisława 
Augusta otwarte są krypty 
grobowe w warszawskiej kate
drze. 

Tak z grubsza wyglądają 
dzieje soorów o· „króla Stasia". 
Myślę, >że nie dziwi czytelni
ków, że spór ten dziś właśnie 
odżywa z no}Vą siłą. 

JERZY WILMAfłSKI 

ł:elieton 
pe·~ 

symistyczny 

• • 1szc1e 
udzie 

• anon my ••• 

Chlebek mieli przywieźć la
da moment, „ogonek" przed 
sklepe-n rosł w si:ybkim tempie 
Obok w spożywczym było go 
pełno, ale każdy woli mieć 
świeże pieczywo przez kilke 
dni, więc niecierpliwie czeka
liśmy na ten od „prywaciarza" 
Zajm•iwałem dobrą pozycji!! 

tuż za węgłem. Gdy pojawił się 
magistP.r B. puściłem doń dy
skretnie oko i zagadnąłem ko· 
lejkowym szyfrem. - Stałe~ 
pan orzedę mną to nie spaceruj 
pan, bo mni potem nie wpu
szczą ... Zbył mój S:t.lachetny u-

ność po swojemu Mahomet i jego późny kondo
tier - Mahdi, o niczym nie mar.zono goręcej w 
kancelarii brunatnej Rzeszy, niż o jedności na
r-Odu. Natomiast o jednomyślności· z.a:wodowej 
wS!.-ód artystów i intelektualistów nikt chyba 
nigdy nie był przekonany i socjalizm też takiego 
przekohania - jako stwierdzenia is.tniejącego sta
nu rzeczy, istniejącej jednomyślności - n.ik:ox:qu 
nie zaszczepił. Może w pewnych okresach, w nie
których częściach świata takie tendencje nurtc>
wały ideologów socjalizmu. Nigdy nie głosili Ollli 
jednak; że oto już wszyscy artyści myślą jedna
kowo. 

„Politycy starych struktur zawsze są bardziej 
tolerancyjni wobec intelektualistów, niż politycy 
nowych struktur" - twierdzi Kazimierz Koźniew
ski w felietonie pt .. ,Horvzont" w tyt!odniku .,Tu 
i Teraz" z 15 wr,ześnia br. Jest to twierdzenie 
·słuszne Pod warunkiem. że słowo ,stare" rozu
rn6~m:v .iako .. trwające wiele lat" a słowo „no
we" zastąpimy pojęciem .,niedawno powstałe". 
Chodzi wię<' nie o zwykłe chronologiczne nastep
stwo w <'Zasie dwóch struktur (stare - nowe), tyl
ko o c:.:as ich trwania. 

Nie ma więc - i nikt nigdy nie wyirażał pM:e
konai11Jia, że jest - jednomyślności wśród arty. 
stów. A „jednorodność interesów." polityków d 
IJWórców? "Tej jednorodności nie ma, nie było, 
nigdy nie będzie - twierdzi Koźniewski. - I PY· 
tanie - powiada - czy w ogóle byłaby ona 11e 
społecznym pożytkiem I dla polityków, 1 dla ar· 
tystów, i dla konsumentów sztuki?" 
Otóż właśnie o ile iednomyślności nie ma i do

prawdy lepiej, żeby jej nie byro, to zbii;żność 
interesów polityków i in:telekitualistów istnieje l 
stanowi jeden z najsilniejszych czynników roz
woju państwa. Kożniecwski jest przecież „pań
stwowcem", argument z tek.i państwowotwór<:Zej 
powinien mu s1JCzególnie trafić do przekonania. 
Najlepiej rozwija się państwo. kiedy władza jest 
silna (a w tym lea:y interes polityków), .a społe
czeństwo - z eliJtą Lntelektualną na czele - ma 
!nstybucjonal,ne możLiwośei WYl'ażania siwych wie
lorakich sądów, sprawowania k;rytyki, dyskutOIWa
nia o wszystkim (a w tym leży interes myślącej 
jednostki). Albo tnaczej: kiedy społeczeństwo po· 
trafi i może wymusić od władzy tolerancję, • 
władza od społeczeństwa - lojalność. Jak po
wiadał Józef de Maistre. osiemnastmviecz.ny filo
zof i polityk (siei Jednocześnie polityk i intelek
tualista!). zresztą przeciwnik rewolucj~ francus
kiej: „Trzeba bez przer\\.V prawić ludziom o do
broczynności silnej władzy, a królom - o do· 
brodziejstwach wolności." 

Takiemu rozumieniu cytowanego zdania zaprze
cza ji:?dnak sam Koźniewski, piszą<': .. Rewolucje 1111 
zawsze fatalne dla intelektualistów, gdyż z na
tury każda rewoluc.ia "~ranicza jch prawa. Pfl
szerza je - a jakie' - w chwili wybuchu 
I ··szczupla potem, gdy następuje era stabiliza
cji." 

Tymczasem przekonanie powszechne, ugru,111o
wane wielow·iekowym do<\wiadczeniem, oc~ia 
sprawę akurat odwrotnie· rewolucja ogramcz,a 
intelektualistów i wszystkich. uzasadniając n\ema· 
łe of:a1·:v i krzvwdv konieczn'o4C'iami .. etapu wal
ki". a w okresach stabilizacji zal'zvna przebąki
wał: o .. stu kwiatach" donusz<'ZEI istnienie ab
strakcvinego malarstwa godz\ się z teorią 
wz?ll;dno<ci. 

.,Sodalizm - j:ik każda idea opanowująca do· 
pier•1 •wiał, •zafu_jp nhit>lnicami i złudzeniami, U 
rP:tJL·arj~ łi'M'7f'~f'in, "•tf>1PC:n,,.cro aUłnm;:.tY<"ZniP wy„ 
nikają. ze zmian prawno-u~tro.lowych". To prawda: 
szafu.iP a tliP wvnik::lia Nir '=!1tton1::i 4vr7.nif' nie 
wvriika Al<> rlnt<>J· T,; doniern •Oc.falizm 'l:aszcze· 
pił nam pra~niPniP il'dnośri n:trodnwP.I. I To do· 
riiero ~odalizm •twor7ył w Poh<'I' jakieś nrze· 
świadczenie .9- dohr11ci. iPdnumv~lnoścl zawodowej 
artystów m1edzv ~oba, lntPlektuali•tów miedzy 
soba, czy tez jednorodności inłPresów polityków 
i twórców.'' • 

Jak zwykle. kiedy się chce zbyf dużo powie
dzie(' iedn:vm tchem. łatwo o zadvszkę. ,Tednośł 
narodowa to nie to samo Nl , iawodowa JPdno
mv5lno~r" arfv,tów mied7v sobą. Pr:ierdeniP ied· 
nośd 9aroo<>wPi iest •tarP fak <:w·~t .. •oci11li7.m go 
nie .tworzvł W iednei 7 i!obrz<> 7nanvch k<ial! 
sprzPrl rlw6ch tvsięr-y lat inż sie mówi o .,jednej 
owczarni i jedn_vm na<tPrzu" twon:vł swoją jed-

Jeśli interesem nadrzędnym, obiektywnym, jest 
dobro państwa I społeczeństwa, toi interes polity· 
ków i ludzi Intelektu jest zbieżny. Mądra władza 
jest zainteres·ow.ana w tym aby intelektualiści 
nie byli jednomy~Jni. Mądrzy f,ilozofowie s,ą zain
teresowani w tym, aby nie niszczyć władzy, która 
stwarza im warunki dyskusji. jedynego zaczynu 
wszelkiego społecznego dziiania się na świecie. 

„W każdym ustroju .istniał konflikt między 
v1Żladzą a twórcami. W parlamentarnym kapita
lizmie istnieje on równie jak w naszym ząbku
jącym •ocjalizmle Zmieniają się ":'ektor.Y i ele· 
mentv tego konfliktu. ale sama Jego istota -
starcia między radami twórców, a racjami n:ą· 
dzącycb - pozostaje zawsze." 1 

Starria oozootają. owszem ale chyba ni~ .to jest 
'"~amą isrotą" ż!! są starcia, tylko wła_sme ?"".e 
„wektory". czyli .mat.er1a sPorów. InaczeJ mus1ell-
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czynek niedbałym machn!rciem. 
A w .Jgóle wzburmny •)Ył cze· 
goś Tak magister sapie - zna,. 
czy· o~dzie dłuższa tyrada. I 
rzeczy JViście zaczął „nadawać"· 

Kochany, czym oni ~ię w 
tych :ed&kcjach za imują! Oka
zuje ;ię. ża anomrrami, o, pro
szę - wyciągnął z pnrtfela nie
wielką informacJę rodem z 
„Głos~ Robotniczegc-" 1atytuło· 
waną . .Siadem ieunego listu". 
Nie zdążyliśmy zagłębić się w 
treść, oo już relacJonował nam 
w skrode. 

- Ten „Zyczl!w:,." pisze im. 
że na jakimś polu w Jedliczu 
u rolnika, leżą całe bele ba
wełny. Sugerując, że to z za
kładów „\Valtera , skradzione 
oczywtście, wyraźme gazetę na
puszcza I cóż r-0bią redaktorzy? 
Jadą, ~ontrolują, sprawdzają! 
Okazu:e _się, że to jakieś bez· 
użyteclne zmiotki bawełniane, 
sprzedawane działko'wic:-om, ja 
ko że •tanowią d0skonały na
wóz. Wydawałoby się, że pome
waż trop był fałszywy to z 
informacji nici. Ależ skąd! 
Chwalą się w „Głosie" że do
stali anomm, przylnają, ie nie 
wiedzieli o takim ,nawozie", a 
na koniec dziękuJą autorowi za 
jego tnskQ o prze.iawy marno
trawstwa! 

Usp Jkoiliśmy m<igistra. Ja
kieś 'liedzisiejsze te jego za
rzuty. Faktycznie, anonim rzecz 
niesympatyczna, ale oka:>:uje się 
potrzeb;rn. Autora pochwalą 
(może kilka innych napi~ze?l 
w ga7.ecie odnotują, jeszcze 
wdzięczni są. A Jak to miło 
po-węszyć trochę wokoło, żółci 
sobie upuścić, a· sąsnda ,;obma
lować'. 1 akie to nasze, takie 
swojskie. Nawet jak kogoś 
skrzywdzę, oczernif; - to nie 
dojdą kto, bo się przecież nie 
podpi~1.ę. Za to jaka frajda, że 
się komuś kontrole; i redakto
rów na głowę ściągnie! .. 

- Z tymi kontr.:>lami to rze
Cl!:ywiście przesadzaią - wypa
liła driść niespod2iewanie l:)a
bina z koszem zajmująca po
zycję tuż przed nami. - Sio
stra w sk~epie robi to mówi, 
że więt'ej się tłumat'zą jak han
dlują. A sprawdzają ich teraz 
wszyscy: wojsko, ci z PIH, 
NIK, Sanepidu, Jes1cze jakieś 
kontrole wewnętrzne, społecz
ne, już JJOłapać su: nie mogą. 
Tylko rlh sprzedawanie czasu 
prawie nie ma. Sama widzia~ 
łam, jak: '" sklepie chemicznym 
przy Wojska Polskiego, zawsze 
dobrze zaopatrzon:,.m, kolejka 
oczekujących • naskoczyła na 
kontrolerów, co sprzedaż pole-

c!Ii pn:erwać. „~ Fo godzinach 
pracy ;nzyidźcie! Dn uczciwej 
roboty się weźcie"! - tak Ju
dzie wrzeszczeli l co tu gadać, 
trochę racJi mieli... 

Chle 1<1 ieszcze r.ie było, ale 
czas si~ nam nie dłqżył, wy· 
miana myśli szła \l·artko, sym
patycznie się zrobiło zresztą 
jak w rodzinie. l rczrzewnie
niem o~:Jądaliśmy trzech mło
dzieńców przed sklepem, pra· 
cowicie t'ł1lodzącyc,1 spragnione 
gardła ożywczym „browarem". 

- Za tych też sIE; wezmą -
wskazał dyskretnie na pijących 
stojący za nami gosć w berecie. 
- Za na:-idlarzy, mE'robów, cwa-
niaków, niebieskich ptaków, 
meliniarzy, obibol-ów, walu-
ciarzy, spekulan'ów, paso-
żytów. .. Z uznamem przysłu: 
chiwali5'11y się faLłinwo recy
towanej wyliczance. - A na 
kontrole to teraz 1~awet rnbct
nicy i student-i chodzą - kon
tynuownł wywód i dużą zna
jomością przedmiotu. 

- A ja myślałem, że jedni 
mają pri:ede wszystkim wydaj
nie pracować, a drudzy tylko 
„wkuwać" wiedzę - wyrwal 
się niezręcznie magister. 

- reraz mamy na nich u
stawę, ~ejm ją zatwierdził .. po
spjsuje się wszysthich, poreje
struje, a ktoremu pe-rządna pra
ca niemiła - pójd1ie rowy ko
pać, śrneg odgarmać albo na
wet do „pudła" - rezonował 
przekonywująco Bt:1 et. 

- J_ezus Maria, jakie rowy? 
- prz~raziła się kribiecina z 
koszem I zamilkła nie czeka
jąc udpowiedzi. 

- Panie, panie, stukniJ się 
pan w czoło - facet w kusej 
jesionc~ aż swe miejsce w ko· 
lejce opuścił i i;rzycwałował 
do naszego kółeczka - Będzie
my ~wJdencjo,nować czyli 
znów rcr-i:budujemy c.dministra
cję, przybyła nam znów ustawa 
jakby innych bez liku "już nie 
było, takie prawo karne czy 
ustawę karno-skarbową trzeba 
tylko autentycznie wykorzystać 
- wyli;;zał na pakach nieprze

. ·widziany dyskutanL - A ktńż 
to w ogóle jest ten posożyt? 
A jak nazwać tego co łapóv-:ki 
bierze? Wierzysz pan, że tych 
waluc1•·zy czy meliniarzy, któ
rych wszyscy znają, naprawdę 
się zlikwidu}e? ... 

Nie ~podziewający ~ię takiej 
ripo~ty BGret roze.irzał się do
okoła «>uka.iąc nanego [.)Opar
cia. MilczeUśmy. Podzielaliśmy, 
niestety. wątpliwdci nerw•J
wego klienta w jesionce. Orę
downik mtawy o uchylających 

• 
byśmy powiedzieć, że małżeństwo to bo samo co 
sąsiedztwo, bo i tu i tam zdarzają się kłótnie. 
Po cóż wlęc &ię żenić? Po oo szukać jakiejś tam 
możliwie korzy.stnej formy współżycia? * * 

się od pracy pC'st~110\\ ił zagraa 
„va _banque". 

- 1 „ • , .cl-i \ szy ~·-i h za 
t110rde i do OhOZCJ V p uCy -

rzucił twai do. - Jul l'y im 
się ha1vlelku i życia na nąsz 
koszt 1ucchcialol 

- Ja:me, to jest myśi - Je
sionka jakby czekał na len 
strzał. - Tylko lrngo? 50 ty
sięcy rly 100? A może 2GO albo 
jesn•z? paru? f ~CjC7isz pan, że 
jak taki ma od dziecka d\vie 
le-.ve e1·<· co robot ' to ·,v o"rie 
będzie tytanem pracy? On sit;' 
t:1m o.;dz:e obij;ił. a ja i ran 
będziemy łożyć na jeg'"; utr7.y
manie! ' tymi robi tam i publi
cznym• to tf•ż ie"'· p<1rarieja; 
już widzę te efektowne a'-~'e 
ratownicze w czasie P'P:odzi 
Czy .,z•my StU!PC!O;" W n1y]:O

naniU ~yc:ov.ycn obibo!:ów. W 
duchy pan wierzysz? 

- Ale chociaż s·ę tych cwa
niaków teraz rozlic~y. pn t„zech 
miesią 'dCh ze strcchu do ja
kiejś !"')boty się ta:t1 najrn;e -
amator brania ,.za mordę" \"Y· 
raźnie ~pwic'ił z to; tu. 

- '1~1:vwisc'e - trium-·o":ał 
jego interlokutor. - Sam się 
zgłosi Dostanie s .empPlek ·:.; 
dowod1.1~ usobistym, po rzyro 
spokoj:ii ~ zaimie się .;wy mi do
tychcz•~,nvymi zaJęciami. Prze
cież tr.:y miesiące ma ~.z gło
wy", patem będzie się martwił 
o kolej iy stempelek. 

- .. a w międz;.·rzasie mo
~e jeszcze sprzedac. przydziało
we buciki· 1 roboczt.> ubranko -
wtrącił swoje trzy grosze ma
gister. 

- O, chleb p..- yi:- eźli - kH
ent w berecie z ulgą zmienił 
temat. W h.ojo\vym szyku, „gę
si ego" z pocżuciem społeczne) 
dyscypliny, pryncypialnie i z 
godnoś.1ą pCJsu·wali&rhy się p9-
woli :iCJ p;·zodu. Byli~my już :z 
magistn;:n na premiowane; po
zycji, gdy od lady 7 pachnącym 
ciepłym bochnem nderwał się 
dyskut>i 1t w ies:once. Wyraźnie 
pragnął pozostawić po sobie do· 
bre wnżenie, błysnąć je<zcze 
raz prz.;d rozstamE'm. Zagaił 2 

usmiecht'!m: 
- Z;iacie to? Przychndzi ba

ba do !Pkarza i P' to: „W ia
kich oorach pan zwY'cie p•zyj
muje?" A lekan. .,Zwy!.;:'e . ..., 
dżins~n· ... Najgło~nirj recho
tał gosć w bernaiP.. 

STEFA 
%YCIO 'IV 

Jeszcze raz:: "jest jednorodność interesów, tylko 
nie ma jednomyślności co do sposobu ich osią
gnięcia. I dobrze. Jednomyślność co do sposobów 
osiągnięcia wytyczonego celu, czyli inaczej m6-
wiąc jeden zabsolutyzowany pogląd na to, co dla 
społeczeństwa jest jed}"nie dobre - to przecież po 
prostu dyktatura! Obojębne, ei:y ta z dalekiej 
prawky, c:u.y przeciwnde. Jede.n tylko może być 
pew'111k be=ględny i nie podlegający dyskusji: 
ta-dna dyktatura nigdy nie leży w długofalowym 
iinte;resie większości. 

Szanowny Pa.nie Redaktor,zel 

,,Demokracja - to bardzo niezgrana. otki.estra.. 
Ale gdy przychodzi dyktator, to nie po to, aby 
tą orkiestrą dyrygowaó, tylko aby odebrać jej 
Instrumenty. Nie ma kakofonii, ale 1 nie ma or
kiestry." - napisał Mieczysł!llW Szerer w swym 
znakomitym dziele: „Smiertelni bogowie. Rzecz o 
demokraci! i dyktaturze. Wyd. „Rój", Warszawa, 
1939". Książka, którą miałbym ochotę cytował 
całymi stronicami. G<irąco polecam - oczywiście 
- można ją znaleźć ty1ko w zasobnych, szacow
nych bibliotekacll. Anty,nomię pomiędzy dyktatu
rą a n•ie-dyktaiturą (zwaną często, choć nie zaw
sze ściśle, demokracją) artykułuje Szerer tak: 

,,Dyktatura to nieodpowiedzialność wła.dzy, 
kult brutalnej ręki, 
wzgardliwe traktowa.nie jednostkł1 

demokracja to poszanowanie godności człowieka 
(jednostki), 

ja.wność życia publlcznego, 
odpowiedzialność wszelkiej władzy." 

Zmianll struktur z dylctaitorskich na demo<kra
tycz.ne lub odwrotnie nie przyniesie zwię~enia 
tolerancyjności, jeśli nastąpi w c!J.'Odze gwałtow
nej rewolucji. sz.oku, wstrząsu i - . eo bu uka:-y
wać - krwawych porachU!I1k6w. Potem, po osty
gnięciu emocji, nowe władze mogą się stać !x>le
ra.ncyjne. ale mogą też przerod7lić się w nową, 
bezpardonową dyktaturę w imię tych samych ha
seł, dla których podejmowały walkę; ofiary sta
ną się daremnymi. Efekt rozluźnionej nagle sprę
żyny stanowi tym większy przechył, im mocniej 
sprężyna była śclś:nięt.a. Lepiej więc nie igu-ać 
sprężynami. Lepiej dla narodu, <4Yli d1a wsr1:yst
kich, w tym także dla polityków i i111telektuali
st6w. Oto i wspólny tych Śl.'odowisk _!in.teres. 

I na zakończenie jeszcze jeden - ostailmd już -
cytat z książki Szerera: 

' „Jesł 'oczywiste, że na nic nie zdadzą się· pil• 
1 stępy demokra.tyzacji społeczeństwa, jeśli siła pań
stwowa nie będzie stała na straży tych zdobyczy.'' 

„Demokracja - ona właśnie! - jest jak naj
bardziej zainteresowana w tym, by nie wietrzały 
i nie osuwały sic mury państwowe.'' 

WŁODZIMIERZ KRZEMIASKI 
' 

W 1?-umerz~ 28 (15.X.1!'.182) „Odgłosów" ROdał Pain, 
że b1ałorusk1 poeta Maksym Tank (Eugeniusz 
Skurko) urodził się we wsi Pilka-Uszozycma w 
powiecie Mołodecz.no. Otóż jest to błąd, bowiem 
Tank uro<lził się we wsi Piikowszczyzna, po bia
łorusku Pilkauszczyna; która do 1919 roku na
leżała do gmLny Miadzi:oł i powiatu W1le}ka. Pil
kowszczyzna leży o 12 km od Miad.zfoła i 39 km 
od Wilejki. Od 1919 do 1939 roku . Pilkowszczyz,na 
należała do Polski, wtedy również wieś Miadzioł 
była siedzibą gminy. Słownik geograficzny Kró
lesb~a Polskiego i i'Ilnych krajów słowiańskich 
poda.je, że w 188·7 roku w Pilkmvszczy;i;nie było 
6 dom6w i 47 mieszkańrów, prawosławnych. Obe· 
cnie Pilkowsz.czyzna należy do reionu Miadził, 
obwód miń~ki. • 
Łączę wyrazy szacunku: 

, 

Mieczysław Ja<:kl6.'wicz 
ul. Żołnierska 12 B m. ~-
10-559 Olsztyn 

,~Kilku takich 
i kooperacja 
będzie załatw• o a" 

W odpowdedzi na notatkę prasową w Nr 20 
„Odgłosów" pt. „Kilku takich i kooperacja będzie 
załatwiona", Oddział Wojew6dzki PZU w Olszty
nie uprzejmie in:fo~nuje, że ze względu na odle
gły okres czasowy od powstania upadków (lata 
1974-1978) nie jesteśmy w stanie udzielić odpo

wiedzi w pawyższej sprawie. Dokumentacja szko
dowa, zgodniP z otlowiązującym1 przepisami, prze
chowywana jest 5 lat. Z informa<'ii uzyskanej z 

Inspektoratu PZU w Olsztynie I Mo·nągu wynika, 
że na podstawie zapisów w kontrolach szkodo
wych niemożliwe iest ustalenie <lanvC'h ctotv<'za
cych ewentualnych wypłat czy od.mowy odszkodO:. 
wania za padle bydło i trzodę chlewną. 

Olsztyn 20.V.IU 8;? r. 
JAN KĄDZIELA 

Naczelnik Wydziału PZU 
w Olsztynie 
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łedziel!śmy n.a ławce przy sopoc
kim molo, a tego gościa znałem 
Już od w ielu lat. Nie to, żeby był 
niebieskim ptakiem, naciągał z u
miarem, dwadzieścia, piećdziesiąt, 

w tych czasach rzecz jasna, . kiedy pien !ądz 
miał jeszcze j akieś znaczen:e, rewanżował si ę 
przy tym wedle miary, że to ja mu dam na 
bowbę piwa, on zapłodni moją wyobraźn:ę: 
Teraz też . 

Wytknął · JJ.alcem człowieka, który 1ze.dł !><>-
wolnym, starczym krokiem gdzieś z ok ·,1 c 
Grand Hotelu, i mówi: 

- Widzisz go? Tego z torbą? 
- Widzę. 
- Zgadnij, kto to jest. 
- To je~t - powiadam - jednostka prze-

grana. zmęczona życiem, jeden z tych, ł::tćrym 
nigdy nic się nie udało. 

_;_ Aha! -:- on na to. - Akurat C<iwrot!lie. 
I wymienia nazwisko. które jeszcze nie-

dawno znał ~aly kraj. 
Wstaję z ławki. Mówię ; 
- Zaczekaj! 
Wchodzę do pawilonu handlowego, co jest 

naprzeciwko „Algi", bo właśn ie tam zginął ten 
z torbą. W pawilonie, bez długiego czekania. 
można dostać pieczywo, warzywa, nabiał, kon
serwy rybne. ale jest t am równiei takle stoi
sko, gdzie zażywny, z lekka łysawy mężczy'tna 
<ldbiera butelki. Wszystkie po osiem · od ptwa 
po osiem, od coli po osiem. Zgarnia je, zgrabnie 
odrzucając kapsle i wpuszcza do skrzynki z 
nonszalancją fachowca •. a liczy je wzrokiem t 

przemnaża przez sumę zastawną, jakby miał w 
głowie komputer, więc, powiadam wam, ludzi 
z pustym szkłem jest dużo, lecz nie widać żad
nej ko1ejki, aż do chwili, kiedy n ie podszedł 
ten, co to ni•by znał go' kiedyś cały kraj. 

Nie chciałem być za bardzo wścibski. N~e 
miałem po prostu odwagi, żeby spojrzeć mu 
tak bezczelnie. z metra, w twar z. Z drug·ej 
strony, korciło mnie, żeby zdobyć pewność. · 
Zmniejszyłem trochę kąt i dystans, ciągle 

jednak widziałem tylko profil twarzy: niby 
już dwoje oczu i cały nos, ale jeszcze nie dwo-
je uszu. • 

Powiedz.ialem do siebie: a tam! n-ie paś się 
ozyimś nieszczęściem, odejdź! 

A przecież . patrzyłem. Na tę brodę. Na ten 
płaszcz wytarty„ wełniany, za ciepły troch~. 
iak na tak gorącą jesień; na ręce niepewne, 
rozedrgane, które stawiały powoli, jedna za 
drugą, puste flaszki na ladzie. 

Ten zażywny nie pośpieszał go. Wiedział na 
pewno. kim jest. Ja też wiedziałem. I równo
eześnie: nie wiedziałem. Znacie chyba to uczu
cie: wiesz i nie wiesz, poznajesz - n ie pozn<t
-jesz. 

Och, tyn Cysorz to miał życie! 
\Vróciłem na ławę, akurat w momencie, lc'. e

dy gość, który nlegdy~ naciągał z. umiarem, 
chciał już i-ść . · 

- I co? - •ze.pytał. · 
- Nic. 
- Jak to, nic? Totalna degrengolada. 
- Ty też jesteś totalna degrengolada. 
- A ty, to co? Nie jesteś? 

Potem włóczyliśmy się przez parę godzin 
dwoma głównymi ciągami miasta, a on mówił: 

- Sopot był dobry, jest dobry, i · będzie 
dobry, choćby bez festiwalu piosenki. Dlaczego 
nie przyjechałeś w sezonie? 

- Nie miałem czasu. 
- Takiego sezonu to ja, bracle, nie pami1t-

tam. Popatrz sobie! 
W tym lo~alu, gdzie była ·kiedyś swing-buda, 

widać przez okno · zdjęcie roznegliżowanej pa
nienki. Napisy także, jak na Sankt Pauli w 
Hamburgu. Notuję: 

STRIP TEASE 
SEX NA ŻYWO 
SEX - PRZEZROCZA 
DISCO 
Na szybie, wołami: 
KIEROWNIK ARTYSTYCZNY E\V A 

STACHOWIAK SKWIERCZ. 
Po drugiej stronie ulicy inny kompleks· r.oz

rywkowy. RIVIERA, MARAGO, NIGHT CLUB, 
FUNKY SOUL DISCO. MUSlK, SALON GIER 
HAZARDOWYCH. GŁÓWNA NAGRODA -
6000. 
Ciągnąc w stronę Grand Hotelu mijasz dwie 

lodziarnie: CAPRIGIANI oraz GIUSTI i GA
LERIĘ SZTUKI (Współczesne Portrety ~ola
ków podmieniono właśnie na malarstwo Leo
narda Tomaszewskiego). Przed galerią stoi 
znakomita, ekspresywna rzeźba w miedzi: lt.o
bieta z otwartymi udami, brzuchem i płucami, 
z głową odchyloną tak, jakby chciała złapać 
na swoje udręczone czoło resztki jesiennego 
słońca; w głębi natomiast, bliżej molo, moż
na zwiedlzić SALON FOTOGRAFICZNY, gdzie 
pod egidą Akademickiego Komitetu Kształt.o-

• 
t6 ODGŁOSY 

wanta ł Ochrony Srodowiska Ryszard Wiliński 
prezentuje swoją wystawę pod tytułem 
ALARM TRWA! 

Frontowe zdjęcie wystawy jest tak surreall
styczne I smutne, że doprawdy boli serce. Oto 
brzegiem pustej, całkowicie wyludnionej plaży 
maszeruje jakaś niewielka grupka manifestan
tów unoszących nad głową nieczytelne transpa
renty przeciwko zanieczyszczaniu morza. 

Ful Te wstrętne tankowce. Ta oliwa, te sma
ry, te wypróżniane · chyłkiem zbiorniki z mary
narskimi fekaliami; my, jednostki polskiej ban
dery, robimy to ukradkiem na innych akwe
nach, a obce statki rewanżują nam się tym 
samym w naszej strefie przybrzeżnej. I wł6t 
teraz kąpielówki, wejdź w taki szlam„. 

Nawiasem mówiąc - Bałtyk wygląda pie:k-
nfe, jest spokojny, wydaje się przezroczysty· 
wydmy czyściutkie. piasek na plaży miałki' 
jak mąka, drobniutki, r.zadko robaczysz coś ta
kiego na innych plażach świata. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

zubożała gwałtownie, podupadła, stając się dla 
nich doskonałym żerowiskiem. 

Skandynawowie żerowali kiedyś na polsktej 
wódce i nikomu to nie przeszkadzało. Arabowie 
żerują na polskich dziewczynach. Staje się to 
zjawiskiem. 
Ktoś powie: Makowiecki jak zwykle przesa

dza. Kiedyś. kilkanaście lat temu, ' powiedzia
no to samo, ktedy, bodajże. ~ako, jeden z pierw
szych w Polsce, zwróciłem w „Polityce" i „Od
głosach" uwagę na zjawisko qarkomanii. Mia
łem z tego tytułu masę nieprzyjemności, wzy
wano mnie przed oblicze wysokich władz, po
krzykiwano, że f'IYSSałem wszystko z palca. 

Teraz raczej nikt na mnie krzyczeć nie bę
dzie. Nie jestem żadnym cholernym purytani
ne!11,_ ale proces deprawacji trwa. I przybiera 
na sile. Jest to symptom tak samo groźny spo
łecznie jak uchylanie się od pracy, tylko nikt 
jakoś jeszcze tego nie ośmielił się sprecyzować. 
Obibok nie idzie do pracy, bo woli pić pod 
kioskiem piwo, dziewczyna nie idzie do pracy, 

Więcej smagl1ch 
pijańych •• DIZ 

Mówię do tego, co naciąga 1 umiarem i CC) 

· twierdzi, że sezon w Sopocie był bajec~7: 
:-- Ale zabrakło turystów z zagranicy. 
- Nie zabrakło. · 
- Kiedyś roiło ·się od SkandynaWów t Nie-

mców. 
- Teraz, bracia, roi się. od czegoś innego. 

Wejdźmy do Grandu. · 
Wchodzimy. Ulegam wrażeniu, że mowu je

stem w Algierii, Syrii albo Libanie, w czasach 
ki~dy Bejrut był jeszcze przewspaniałym, led
wie tkniętym nalotami miastem, a w obozach 
palestyńskich ludność wiodła iwą haniebną 
egzystencję. . 

W sopockim Grandzie, w kawiarni i restau
racji, nie widzisz nikogo poza Arabami. Ara
bami w garniturach, Araoami w modnych skó
rzanych kurtkach i Arabami w nędzarskim bez 
mała stroju. Do kelnera podchodzę. Pytam: 

- Panie, i co z utargiem? 
- Kiepsko. 
- Za potopu szwedzkiego było leplejT 
- Oc~ywiście. Arab wódki, bal, nawet piwa 

nie przeciągnie. Siedzi godzinami 1nad kawi\ 
ćmi śmierdzące papierosy, bo białego tytoniu', 
to oni nie lubią. • 

- Lubią za to blondynki? 
- Tak jest. I tylko dlatego tu słedzlł. 
- I nabierają się · na te na!lze polskie, tle-

nione piękności? 
- Niech pan tylko uważnie popatrzy, kto ' 

tu na kogo się nabiera ..• 
Fakt. Smagła, Kędzierzawa, męska połowa 

1ali siedzi w pozie luźnej i pogardliwej: noga 
na nodze, głęboki odchyl na poręcz fotela; led
wo taki drań włoży peta do ust, jut cztery 
podskakują mu z ogniem, piąta tuli się do nie
go ~ wyrazem udanej miłości w oczach, a 
cżtery inne, kłusujące prostytutki, w wieku od 
piętnastu do szesnastu lat (te, które ·nie wku
piły się jeszcze w łaski starszych koleżanek i 
nie mają odwagi wejść do środka), czekają w 
i:imnie, przed wejściem, na podjezdzie dla sa
mochodów, z cichą i nie zawsze bezpodstawną 
nadzieją, że któryś z młodych szejków pozna 
się na ich niekłamanej, ' świeżej jeszcze urodzie. 

Dolar stoi w Polsce tak wysoko, te za głu
pie dwa dolary warto iś~ w krzaki w Łazien
kach Północnych. W każdym razie, bardziej 
to opłacalne, niż normalna, uczciw'1 płaca.„ 
Ale... · 
Coś mi się ta wszechobecna, dostrzegalna w 

całej ,Polsce inwazja nie podoba. Proszę mnie 
tylko dobrze zrozumieć. Te kraje arabskie, 
które poznałem, zachwyciły mnie, i to zarównb 
swą egzotyką jak i gościnnością. Niech mnie 

· także nikt nie posądzi o rasizm. Jestem prze
ciwnikiem wszelkiej dyskryminacji, niepotrzeb
nie zresztą o tym wspominam, gdyż według 
antropologów Arabowie uchodzą za rasę białą. 
Czemu więc drażni mnie widok szczupłych, 
wysokich, smagłych mężczyzn? Ano, bo coś mi 
się zdaje, że wyczuli bluesa, że zaczęli wata
hami ściągać do - Polski w momencie, kiedy ta 

bo woU... I tak dalej. Mogę wu upewnił 1 
rąką na sercu, że mimo wszystko obibok mnlej · 
gardzi normalną, znojną praćą, niż nastolatka, 
która przejechała się parę razy zagranicznym 
samochodem, zabalowała w hotelu i dostała w 
rękę zwitek ogólnowymiennych banknotów. 

Zmieńmy temat. Napisałem w odniesieniu do 
Sopotu: Wię<:ej smagłych nit pijanych. · Ale 
tych ostatnich t~ż nie brakuje. W Sopocie moż
na. grzać aż miło, w delikatesach przed stoi
skiem z wódką nie ma najmniejszego tłoku. To 
samo można powiedzieć o sklepach monopolo
wych. Kupujesz na kartki, kupujesz bez kar
tek. Aż zazodrość bierze. W każdym barze do
staniesz kielicha, tyle że... wyszynk zaczyn.a si
dopiero w godzinach popołudniowych. W War-
1zawie natomiast wolno katować od rana, nie 
ma natomiast w sprzedaży, a w każdym razie 
bardzo rzadko, alkoholu nie objętego reglamen-
tacją. · 

W zaopatrzeniu, podobnie jak w naturze, 
panuje równowaga. Jeden region ma więcej 
tego, inny tamtego. Włosy stanęły mi sztorcem 
na głowie, kiedy kończąc pisać pewne dzieło, 
1twierdzlłem że zabrakło ml nagle papierosów 
Obszedłem wszystkie kioski w Sopocie i wszę
dzie usłyszałem tę samą odpowiedź: . 

- Papierosów nie objętych reglamentadl\ 
brak! 

Tych na kartki tet zresztJl-nie widać. Smar
kacze podno~ą niedopałki z chodnika. Dziew
czyny napraszają się jak żebraczki w Afryce. 
Usłyszałem dialog: 

- Błagam, niech mi pan da papierosa.I 
- A ty, co mi za to dasz, ko-chanie? 
- Buzi! 
Dziewczyna była tak piękna, te za buzi dał

byś jej dziesięó kartonów Marlbo-ro, nie tylko 
pociągnąć. 

Człowiek, który naciąga s umiarem, snuje 
ni6 swoich błyskotliwych przemyśleń: 

- Sopot, to jest prawdziwy. Zachód, kolego. 
.Test bilardziarnia? Jest. Jest tajna ruleta? -
A jakże I . Pokaż mi w jakimkolwiek innym pol
skim mieście tyle salonów gier zręcznościo· 
wych. Maszyny, tak jak· kiedyś grające ·(mu
zyczne) szafy, wstawia się teraz do barów i 
restauracji. W domach szaleje poker. Zajrzymy 
na molo? 

- Proszę bardzo. 
- Ty płacisz! 
Nim jeszcze zaczyna się wla~ciwy, obstawio

ny ławkami wąski pomost, mamy kolejną, sto
jącą na wolnym powietrzu galerię automatów 
do gry. Ale nie o to chodzi. Oto po jednej 
stronie funkcjonuje bar FREGATA: WINO, 
KAWA, KONIAKI, LIKIERY, a po drugiej: 
skromny sklep RUCHU. W klubie RUCHU 

motna _kupić widokówki i gaz~ty, nie to ~d
nak przykuwa moją uwagę. Przed klubem, jak· 
w hiszpańskiej kawiarni, widzisz otoczony ba
lustradą rząd stolików 1 1;1rzy tych stolikach 
mężczyźni w różnym wieku i różnej konduity 
młócą na pieniądze w karty. Podobne obrazki 
spotkasz oczywiście w łódzkim parku „śledzia" 
I w pat.ku 3 Maja, tyle że w Łodzi gra się 
cienko, a w Sopocie przechodzą z kieszeni- do 
kieszeni tysiące 
Urzekające jest pełne powściągliwego mł1· 

czenia skupienie graczy. Widać od razu, że 
mamy do czynienia z dżentelmenami, którzy 
nie mają zamiaru kłócić się o głupie pięćset 
złotych. Profesjonaliści! Wdychając ozon, który 
łagodna bryza nawiewa z Bałtyku, oddają 'lię 
z umiłowaniem pasji swojego życia, która jest 
silniejsza niż narkotyki i alkohol. Jeden z mi• 
llcjantów powiedział ml: - Uważajcie, kolego, 
na alkohol, nczególn!e jeśli pfiecle z dziewczy• 
nami. Wystarczy, żeby taka cwaniara prysnęła 
panu do butelki albo kieliszka parę kropeł 
eteru, a już jesteś pan Gregory Peck.. Ąle r:a 
hazardzistów tet trzeba - uwatać: bywały takie 
'":'YPadki, ·że gość przyjeżdżał do Sopotu z na
bitym portfelem, a potem musiał 'pożyczać na 
bilet ~wrotny. 

Ten, co z umiarem naciąga, mieszka na stale 
w Oliwie, ale tak naprawdę, to kocha i!lko 
Sopot. Pyta: • 

- Powiedz tak, prawdę_ podróżowałeA 
łwiecie, widziałeś wiele ró!nych miast. Sopot 
jest piękny? 

- Piękny. 
- Chciałb~ tu mienka4t 

· - Chciałbym. 
- Wie,.s~ pracował nJe trzeba. Gdybyś nie 

miał pieniędzy, zawne m6głbyj trochę zacinki
ciować._ 

On swoje, a ja układam dla. ZblgnłJJ 
Kutmlńskłego dialog, który w tej chwili, br 
może, został jut , wypowiedzianJ' przez akt ' 
na planie filmowym_ 

;; .. „. . · .~ . !.. ' ... „ ' •. . . ~ . . „ . 

· Bar Rekord w Łodzt. 
Kolejarz do Koguta1 - Idł cło pra07, Mlruł 

ustatkuj się„. 
Kogut do Kolejarza: - Po oot 
Kolejarz: - żeby of było lepiej. ;, 
Kogut: - Lepiej, to mi będzie w meble. 
!tolejarz: - Oj, Młruli, ~iruś!.„ Ka.My ahG.' 

lśc do nlę_ba, ale nikt nie chce umlera6. 
Budzi się we mnie pod wpływem tych myśli 

moralista i mówię do gościa, co naciąga z u,. 
miarem: . , 

- Pora najwyższa, żebył zaczął pracować. 
- Ależ ja pracuję! 
- Gdzie? 
- W takim jednym nocnym lokalu. 
- W Sopocie? 
- Nie, w Gdyni. 
- I co tam robisz? . 
- Sprzedaję karty konsumpcyjne, a '8k nie. 

raz trzeba kogoś wyregulować, to w dziób! 
- Bardzo ładnie - mówię. - Bardzo ładnie. 
Opuszczamy molo i przez dwie minuty ob• 

serwujemy człowieka, którego z.nał jeszcze d& 
niedawna cały kraj. Idzie powoli, z wysiłkiem, 
niby rekonwalescent, którego po resekcji żo· 
łądka doktor po raz pierwszy puścił s łóżka na 
krótki spacer po korytarzu. 

Nie mówi1;, że mi się kreci w oku łza. Je· 
stem przerażony. · Uwielbiam tego człowieka, 
chociaż nigdy go osobiście nie znałem. Gdzieś 
tam, z zakamarków pamł~cl, nawutdz: mtJI• 
zapomniany dialog z powieści Irwina Shawa. 
Kobieta zapytuje: 

- Dlaczego mętczyźni po czterdziestce za• 
ozynają niszczy:ć sami siebie? 
Mężczyzna odpowiada: • 
- Właśnie dlatego, te są po czterdziestce. 

Pożycz pięćsota 1 - wyrywa· tnlrle z zamyA• 
lenia facet, który jeszcze do niedawna naciągał 
z umiarem. 

Odpowiadam odruchowo, s uprzejmym u6-
miechem, frazą, której nauczyłem się w Szwe· 
ej! od muzyków. 

- Piaćsota? Ale! oczywiście! Powiedz ml 
tylko przedtem, ile masz lat? 

- Czterdzieści sześć - mówi goś6, a twarz 
ma taką, jak każdy pijak, który poczuł w p~ 
wietrzu czarowną woń alkoholu. 

Ja mu na to: 
- Nie mogę eł potyczyć piaćsota. .Tak ty 

masz czterdzieści sześć lat i nie dorobiłeś si~ 
nawet pięciuset złotych, to kiedy ty mi je 
zwrócisz? 

Wciskam mu w kieszeń. setkę ł odchodzę. 
Tyle akurat warte były jego informacje i tyle 
akurat wart jest mój reportaż, biorąc pod uwa
gę, że nie obciążyłem redakcji kosztami dele
gacyjnymi. 

• 

Foto: M. Zajdler 
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